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I. Sądy dla nieletnich.

System obecny wallci z przestępczością nieletnich opiera 
się, między innemi, na istnieniu specjalnych sądów dla nie­
letnich.

Zarówno teorja, jak doświadczenie życiowe, stwierdziły,, 
że sądy dla dorosłych, z ich urzędową uroczystością, wielką 
salą rozpraw, czarnemi lub czerwonemi togami sędziów 
i prokuratora, formalistyką procesową, efektami krasomów- 
czemi oskarżenia i obrony, — że to wszystko bynajmniej się 
nie przyczynia do osiągnięcia celu, jaki ma przed sobą sędzia 
dla nieletnich.

Współczesny sąd dla nieletnich — to nie sąd w ścisłem 
znaczeniu tego wyrazu, to raczej instytucja opiekuńcza. Sędzia 
dla nieletnich jest sędzią tylko do chwili, gdy ma orzekać, 
czy nieletni, którego doń przyprowadzono, jest istotnie ten 
sam, który popełnił czyn zarzucany. Jeżeli tożsamość sprawcy 
i sprowadzonego do sądu nie została udowodniona, sędzia 
uniewinnia i sprawa jest skończona.

Ale tu się kończy rola sędziego. Z  chwilą, gdy sędzia speł­
nił swój pierwszy obowiązek czysto sędziowski, oddzielenia 
winnego od niewinnego, o s ą d z e n i a ,  czy przestępstwo wo* 
góle zostało popełnione i czy popełnił je ten właśnie nieletni, 
który staje przed sądem, — sędzia się usuwa na drugi plan, 
a na jego miejscu ukazuje się opiekun. Orzeka on teraz nie
o karze i odszkodowaniu, jak sędzia dla dorosłych, lecz
o środkach wychowawczych, a w wypadkach poważniejszych— 
poprawczych, które należy zastosować do nieletniego, żeby 
go wychować jak się należy, żeby tę małą istotę opuszczoną, 
pozbawioną opieki, krzywdzoną, nienormalną i tylko czasami 
winną, — przekształcić w jednostkę społecznie pożyteczną*

w w w .dlibra.w um .edu.p l

http://www.dlibra.wum.edu.pl


54 A l e k s a n d e r  M o g i l n i c k i

przyzwyczajoną do normalnego współżycia, zmienić charakter, 
obyczaje i cały sposób życia wychowańca, pozwalając mu 
jednak być tem, czem jest i powinien pozostać — t. j. dziec­
kiem.

Jest rzeczą oczywistą, że taka działalność sądu dla 
nieletnich, który jest sądem tylko przez pół, a może mniej 
niż przez pół — wymaga nietylko odpowiedniego wykształ­
cenia i doświadczenia, ale również wyrobienia odrębnej umy- 
słowości.

Nie wystarcza, aby sędzia dla nieletnich był dobrym 
prawnikiem, powinien być ponadto t r o c h ę  pedagogiem, 
t r o c h ę  lekarzem, a zwłaszcza psychjatrą, w znacznej mie­
rze psychologiem i socjologiem, a przedewszystkiem powi­
nien kochać dzieci i rozumieć ich duszę. Powinien często 
zapominać, że ma przed sobą oskarżonego, i pamiętać tylko
0 tem, że trzeba się zająć dzieckiem.

To też teorja wymaga całkowitego wyodrębnienia dzia­
łalności sędziego dla nieletnich od wszelkiej innej działalności 
sędziowskiej.

Praktyka różnych krajów nie realizuje jeszcze całkowi­
cie tego wymagania nauki.

Naogół, poza różnicami nieistotnemi, wyrobiły się trzy 
typy sądów dla nieletnich.

W  jednym z nich wszystkie sprawy, dotyczące prze­
stępczości nieletnich, są ześrodkowane w specjalnych sądach 
dla nieletnich; sądy te zupełnie nie rozpoznają spraw osób 
dorosłych i zajmują się tylko nieletnimi, którzy popełnili 
przestępstwo, i tymi, którzy są na drodze do jego popełnienia, 
jak nieletni włóczędzy, żebracy, próżniacy, zajmujący się nie­
rządem, opuszczeni, zaniedbani, krzywdzeni, nienormalni. Sądy 
te nazywają się różnie: tutoria w Portugalji, komisje o różnych 
nazwach w Skandynawji, sądy lub sędziowie dla nieletnich 
w większości krajów.

Drugi typ — to sędzia opiekuńczy, który zajmuje się 
opieką w zakresie prawa cywilnego, a ponadto rozpoznaje 
sprawy, dotyczące przestępczości nieletnich i z nią związane.

Trzeci typ — to zwykły sąd karny lub cywilny, który 
rozpoznaje sprawy dorosłych, a ponadto od czasu do czasu 
także i sprawy nieletnich, stosując do nich odrębną procedurę
1 sądząc ich osobno, w innych warunkach zewnętrznych, 
czasem w innej sali, niż ta, w której się sądzi dorosłych.

Jak wynika z tego, co było powiedziane na początku, 
tylko sąd pierwszego typu daje dostateczną rękojmię, że wy­
kona swoje zadanie zgodnie z wymaganiami nauki.

Tylko sędzia, który się całkowicie poświęca roli sędzie­
go dla nieletnich, któremu się udaje zapomnieć o suchym for­
malizmie prawa cywilnego i karnego, materjalnego i formal­
nego, pisanego dla dorosłych, lylko sędzia, u którego wyro­
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biła się specjalna umysłowość, nawpół prawnicza i nawpół 
opiekuńcza, sędzia, który jest nie tylko prawnikiem, ale także 
wychowawcą, który się zbliża do dziecka, zaopatrzony nie 
tylko w wiedzę, ale także i w serce, który kocha dzieci i dą­
ży do ich dobra, który w pełnienie swoich obowiązków wkła­
da całą duszę i poświęcenie, —- tylko taki sędzia wykona 
swoje zadanie, jak się należy.

Wynika również z tego, co było powiedziane, że musi 
to być sędzia jednostkowy. Nie wystarczy, żeby sędzia dla 
nieletnich cieszył się zaufaniem władzy, która go mianowała, 
trzeba jeszcze, żeby budził zaufanie w tych, których ma są­
dzić, żeby dziecko, które staje przed sądem dla nieletnich, 
znalazło tam opiekuna, ojca, słowem osobę, której mała istota, 
nieszczęśliwa i ścigana, może całkowicie zaufać, bez obawy, 
że zaufanie to będzie zdradzone.

Wiadomo zaś, że o wiele trudniej wzbudzić zaufanie do 
trzech osób niż do jednej, tembardziej, że to, z czem dziecko 
ma się zwierzyć sędziemu-opiekunowi, to prawie zawsze naj­
głębsza tajemnica jego zbolałej duszyczki, a łatwiej się zwie­
rzyć przed jedną osobą niż przed kilkoma, zwłaszcza przed 
kilkoma razem.

Ponadto, sędzia dla nieletnich powinien odpowiadać bar­
dzo wysokim wymaganiom; nie każdy, nawet dobry sędzia 
będzie umiał sprostać temu zadaniu. Otóż, o wiele jest łatwiej 
znaleźć dostateczną liczbę dobrych sędziów jednostkowych 
dla nieletnich, niż trzy razy taką liczbę sędziów do sądów 
kolegjalnych. Sędzia jednostkowy daje zatem większą rękoj­
mię wysokiego poziomu sądu dla nieletnich, niż sąd ko- 
legjalny *),

Czy można przeczyć, że młoda dziewczyna, a nawet 
bardzo młody chłopiec będą mieli więcej zaufania do kobie­
ty, zawsze dalikatniejszej, a często uprzejmiejszej i cierpliw­
szej niż mężczyzna? Kobieta dla dziecka nieszczęśliwego — to 
trochę matka, to zawsze, z nielicznemi wyjątkami, osoba 
godna zaufania i miłości.

Jednakże, gdy mówimy o miłości i sercu, nie trzeba wpa­
dać w przesadę. Miłość do dziecka nie powinna się zwyrad- 
niać w sentymentalizm, w pobłażliwość bez granic. Sędzia 
dla nieletnich powinien umieć utrzymać w równowadze serce 
i rozum, nie przesadzić w żadnym z tych kierunków. A  to 
nie jest łatwe. Jest to raczej kwestja instynktu, intuicji, niż 
umiejętności.

*) W yw ody  niniejsze w n iczem  nie p rzesądza ją  toczącego się sporu 

o  to, jak i sąd  d l a  d o r o s ł y c h  jest lepszy; jednoosobow y czy koleg ja lny . 

T am  odgryw ają  rolę argum enty inne j zupe łn ie  natury, p rzem aw ia jące  raczej 

za sądem  ko leg ia lnym . Tu jest m ow a t y l k o  o sądach d la  n ie le tn ich ,
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Otóż łatwiej jest znaleźć ten instynkt równowagi serca 
i rozumu wśród ludzi, którzy wychowują lub wychowywali 
własne dzieci. Sędzia, który nigdy nie był ojcem, względnie 
matką, będzie wypełniał swoje zadanie raczej teoretycznie 
będzie miał dużo trudności przy szukaniu słusznej miary do 
zadośćuczynienia sprzecznym wahaniom rozumu i serca.

Mogę zatem co do pierwszej części niniejszego referatu 
zaproponować kongresowi przyjęcie uchwał następujących:

1. Sąd dla nieletnich powinien rozpoznawać sprawy jed­
noosobowo: powinny doń należeć tylko sprawy nie­
letnich, oskarżonych o popełnienie przestępstwa oraz 
będących na drodze do przestępstwa, jako to: nieletnich 
włóczęgów, żebraków, próżniaków, oddających się nie­
rządowi, opuszczonych, zaniedbanych, krzywdzonych* 
nienormalnych.

2. Jest pożądane powoływanie kobiet, jako sędziów dla 
nieletnich dziewcząt, starszych i młodszych, oraz dla 
bardzo młodych chłopców, np. do lat dziesięciu.

3. Jest pożądane powoływanie sędziów dla nieletnich prze- 
dewszystkiem z pośród osób, które wychowują lub wy- 
chowywały własne dzieci.

II. Instytucje pomocnicze.

Nie dość jest stworzyć dobre sądy dla nieletnich. Trzeba 
jeszcze dać im środki do dobrego funkcjonowania, zaopatrzyć 
je w dobre organa pomocnicze.

Pierwszym organem pomocniczym sędziego dla nieletnich 
jest lekarz. Sam sędzia, jak już była o tem mowa, powinien 
być trochę lekarzem. Ale sędzia nie może znać gruntownie 
wszystkich dziedzin wiedzy. Na medycynie powinien się znać 
tylko do pewnego stopnia, — do chwili, kiedy ma orzec, czy 
należy dane dziecko poddać zbadaniu przed lekarza* Zadanie 
sędziego pod tym względem jest o tyle ułatwione, że przy 
najmniejszej wątpliwości sędzia powinien zwrócić się do leka­
rza, który sam ostatecznie zadecyduje, czy jego współdziałanie 
jest potrzebne.

Teoretycznie należałoby poddawać zbadaniu przed leka­
rza, a może nawet dłuższej obserwacji lekarskiej, każde dziec­
ko, stające przed sądem dla nieletnich. Ale w praktyce toby 
wymagało wielkiej liczby lekarzy specjalistów, co zawsze zwięk­
szałoby koszty i stworzyłoby trudność znalezienia dostatecznej 
liczby lekarzy, odpowiednich do tego rodzaju czynności. Po­
nadto system taki powodowałby przeciąganie toku spraw, czasem 
zupełnie prostych i nie budzących wątpliwości z punktu wi­
dzenia lekarskiego. Wobec tego sędzia powinien poddawać 
badaniu przez lekarza te tylko dzieci, których stan zdrowia 
fizycznego lub psychicznego wymagałby interwencji lekarza
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A i lekarz nie zawsze będzie mógł wykonać swoje zada­
nie bez zakładu specjalnego, w którym dziecko mogłoby być 
poddane kilkodniowej, a czasem nawet parotygodniowej, obser­
wacji.

Taki zakład wzorowy jest znany, znajduje się w Wiedniu 
pod kierownictwem prof. Lazara.

Współdziałania pedagoga z sędzią w toku rozpoznawania 
sprawy nie uważam za niezbędne. Pedagogika — to nauka 
bardzo trudna do stosowania w praktyce, ale dosyć prosta 
w teorji. Sędzia mógby sam zapoznać się z ogólnemi zasada­
mi pedagogiki i uciekać się do pomocy pedagoga tylko w wy­
padkach wyjątkowych. Pedagog przyjdzie w toku wykona-  
n i a środków wychowawczych, orzeczonych przez sędziego, ale 
to jest inna materja.

Dalej, sędzia nie może sam dokonać całej serji czynności 
wstępnych, jak dochodzenie w celu ustalenia sposobu życia 
i przeszłości nieletniego, warunków, w jakich on żył przed 
popełnieniem przestępstwa, wpływów, które go popchnęły do 
złego czynu, przeszłości jego rodziców i t. p. Przeprowadze­
nie tego dochodzenia powinno być powierzone, pod kierunkiem 
i kontrolą sędziego, osobom godnym zaufania i posiadającym 
odpowiednie wykształcenie, któreby rozumiały zadanie sądu 
dla nieletnich i wykonywały swoje obowiązki nie w sposób 
mechaniczno-urzędowy, lecz z zamiłowaniem i sercem.

Te same osoby będą następnie potrzebne jako nadzoru­
jący i współpracownicy podczas wykonywania środków wy­
chowawczych i poprawczych, zarządzonych przez sędziego. 
Zrozumienie swego zadania, zamiłowanie i serce będą również 
niezbędne i w tym okresie ich działalności.

Trudno przeważnie znaleźć te przymioty u agentów po­
licyjnych lub urzędników sądowych, którym możnaby te czyn­
ności powierzyć. Doświadczenie uczy, że ludzie tej kategorji 
są przeważnie formalistami i, zwłaszcza gdy mają ponadto 
inne czynności do spełniania, wykonywają swoje obowiązki 
sucho i bezdusznie, a przez to więcej szkodzą sprawie, niż jej 
pomagają. Ponadto nie jest tak łatwo pozbyć się urzędnika, 
który niedość umiejętnie postępuje. Jeżeli wykonywa swoje 
obowiązki prawidłowo, ale bezdusznie, jeżeli dopełnia wszyst­
kich formalności, przepisanych przez ustawę i orzeczenie sę­
dziego, ale jest mało inteligentny, opryskliwy, nie budzi zaufa­
nia ani sędziego ani dzieci i ich rodziców, — to sędzia będzie 
miał wiele trudności, aby się go pozbyć. Tymczasem, gdy sę­
dzia ma do czynienia z osobą prywatną, którą uznaje za nie­
odpowiednią, podziękuje jej za pomoc pod pierwszym lepszym 
pozorem i sprawa jest skończona.

Najlepszymi pomocnikami sędziego w tej dziedzinie są 
osoby prywatne, zwłaszcza członkowie towarzystw patronatu,
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którzy poświęcają się tej pracy z własnej woli i ze szczerej 
chęci ulżenia losu dzieci, stających przed sądem.

Ale osoby, nawet pełne poświęcenia, niezawsze są dość 
zamożne, żeby pracować wyłącznie dla dobra dzieci i nie być 
zmuszone do pracy zarobkowej. Trzeba więc dać im wyna­
grodzenie za pracę nad dziećmi, żeby mogły się jej całkowicie 
poświęcić, ponadto, jak doświadczenie uczy, osoby płatne pra­
cują prawie zawsze solidniej niż te, które dają pracę bezinte­
resownie i są skłonne do uznawania jej za dar z łaski, który 
mogą ofiarować lub nie według swego uznania.

Dochodzimy więc do wniosku, że kuratorów nieletnich, 
którzy mają na celu ułatwienie pracy sędziego przed rozpo­
znaniem sprawy i po niem, należy powoływać z pośród osób 
prywatnych, zwłaszcza z grona członków towarzystw patro 
natów, i że kuratorzy powinni być płatni.

Gdy chodzi o inne organa i instytucje pomocnicze, jak 
wizytatorzy, przytułki, zakłady wychowawcze, poprawcze, lecz­
nicze, szkoły specjalne i t. d., trudno jest w kilkunastominuto- 
wym referacie zakreślić, nawet w ogólnym zarysie, całkowity 
plan ich działalności. Zależy ona od warunków bytu danego 
kraju, od poziomu jego kultury, rozwoju instytucyj dobroczyn­
ności publicznej, od liczby i rodzaju zakładów, już istniejących 
i mogących powstać w najbliższym czasie, wreszcie, i to nie 
jest najmniej ważne, od zamożności kraju i wysokości sum, 
na które można liczyć, aby pokryć niezbędne wydatki.

Można jednak i należy rozważyć niektóre kwestje natury 
zasadniczej.

Należy do nich pytanie, czy czuwanie nad wykonaniem 
środków wychowawczych i poprawczych, zarządzonych przez 
sędziego, ma być powierzone temuż sędziemu, czy też innej 
władzy. Innemi słowy, czy sędzia ma się ograniczyć do orze­
czenia, że ten czy inny środek należy zastosować, a więc, że 
należy dziecko umieścić u rodziny obcej, w takiej czy innej 
szkole, w takim czy innym zakładzie, — czy też ponadto sę­
dzia sam powinien czuwać nad wykonaniem swego orzeczenia.

W  pierwszych latach działalności sądów dla nieletnich 
uważano za niesporne, że sędzia powinien nie tylko orzekać, 
jakie środki wychowawcze lub poprawcze należy względem 
nieletniego zastosować, lecz także powinien czuwać nad wy­
konaniem swego orzeczenia, być stale informowany o dalszem 
biegu życia nieletniego, kontrolować działalność osób, którym 
nieletniego powierzono i w razie potrzeby zmieniać środki 
wychowawcze i osoby, które niemi kierują.

Z  czasem zaczęła powstawać opozycja. Zarzucano, że 
sędzia, który ma nietylko sądzić, lecz ponadto czuwać nad 
wykonaniem orzeczeń, będzie tak przeciążony, że będzie 
mógł zająć się tylko niewielką liczbą dzieci i że wobec tego 
wypadnie zwiększyć liczbę sędziów, a co za tem idzie,
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w braku osób odpowiednich, mianować sędziami osoby mniej 
odpowiednie, to jest obniżyć poziom sądów dla nieletnich; 
że więc będzie lepiej, jeżeli sędzia będzie kończył swoje za­
danie z chwilą wydania orzeczenia i powierzenia dziecka od­
powiedniej władzy specjalnej, która już będzie się samodziel­
nie zajmowała wykonaniem środków, zarządzonych przez 
sędziego.

Te dwa prądy teoretyczne ścierają się i obecnie, 
a i praktyka różnych krajów rozwija się w tych dwóch kie­
runkach.

Uważam, że system, który został przyjęty dawniej, daje 
większe rękojmie nietylko dobrego wykonywania środków wy­
chowawczych, ale ponadto podnosi, nie zaś obniża, poziom 
sądów dla nieletnich. Sędzia, który kończy sprawę z chwilą 
wydania orzeczenia, nie wie nigdy, czy się nie omylił, nie ma 
żadnej kontroli nad słusznością swego orzeczenia, orzeka we­
dług teorji i nie widzi, że życie daje częstokroć wyniki, zu­
pełnie nie oczekiwane. Sędzia np. nakazuje umieszczenie 
u rodziny obcej, ale nie wie, czy jest dostateczna liczba ro­
dzin odpowiednich, kieruje do danego zakładu, ale nie wie, 
że ten zakład jest przepełniony i źle funkcjonuje. Orzeczenia 
sędziego nie są wykonywane, a on nie wie o tem i błądzi 
w dalszym ciągu.

A  jeszcze jest gorzej, gdy sędzia jest informowany o spo­
sobie wykonywania jego orzeczeń, ale nie ma prawa wpły­
wania na wykony wanie, gdy widzi, że wykonanie nie odpowiada 
temu co sędzia zamierzał, wydając orzeczenie, że władza wy- 
konywająca rozumie jego orzeczenie naopak, stosuje surowe 
rygory tam, gdzie należałoby być pobłażliwym, a pobłażliwość, 
gdzie należałoby być surowym, izoluje dziecko, które powinno 
żyć w otoczeniu rówieśników, zarządza wychowanie wspólne 
tam, gdzie trzebaby dziecko na jakiś czas izolować i t. p.

Sędzia widzi wtedy, że jego umiejętność, i dobra wola 
do niczego nie prowadzą, że jego orzeczenia są źle wykony­
wane, a wtedy i sam zaczyna się gubić.

Pozbawić sędziego dla nieletnich kontroli nad wykony­
waniem orzeczeń — to spaczyć całą jego działalność.

A  nie tirzeba się obawiać, że ta kontrola zajmie sędzie­
mu tyle czasu, że będzie musiał ograniczyć się do zajęcia 
się małą liczbą dzieci. Wszak sędzia nie będzie sam wykonywał 
swoich orzeczeń, będzie tylko otrzymywał od czasu do czasu 
szczegółowe sprawozdania i zachowa sobie tylko prawo in­
terwencji, jeżeli będzie niezadowolony. Zeby to osiągnąć, sę­
dzia może korzystać z pomocy kuratorów czy wizytatorów, 
którzy będą mieli nadzór bezpośredni i będą działali tylko 
pod ogólną kontrolą sędziego. To sędziemu nie zajmie dużo 
czasu, a będzie niezbędnem uzupełnieniem jego zasadniczej 
działalności.
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Należałoby również rozważyć kwestję, kto ma organizo­
wać instytucje pomocnicze i kierować niemi — państwo, 
gminy, czy osoby i stowarzyszenia prywatne. Tę kwestję roz­
strzygnąć należy dla każdego kraju osobno w zależności od 
jego kultury, zamożności i umysłowości jego obywateli. Pań­
stwa młode lub odrodzone po długim letargu mają tendencję 
do obejmowania zbyt wiele w administrację państwa. Państwa 
bardziej doświadczone zdają sobie sprawę, że działalność 
państwa nie powinna być zachłanna, że obowiązki państwa 
będą zawsze większe niż jego siły i że należy dążyć do 
pozostawienia jaknajszerszego pola działalności organom sa­
morządu i instytucjom prywatnym. Te dwa prądy o charak­
terze często politycznym, etatyzm i brak etatyzmu, nie ogra­
niczają się do kwestji instytucyj pomocniczych przy sądach 
dla nieletnich. Jednakże, gdy chodzi specjalnie o tę dziedzinę, 
doświadczenie uczy, że zakłady prywatne są o wiele elastycz­
niejsze i bardziej nadają się do indywidualizacji wychowania 
niż zakłady państwowe. Te same względy, o których była 
mowa co do kuratorów nieletnich, mają zastosowanie i tutaj.

Jest rzeczą oczywistą, że o ile warunki danego kraju na 
to pozwalają, należy korzystać w miarę potrzeby, z współdzia­
łania zakonów i innych zrzeszeń religijnych. Współdziałanie 
to w wielu krajach dało bardzo dobre wyniki*).

Nie ma to wszystko bezpośredniego związku z kwestią 
kosztów, gdyż państwo może tak samo dobrze brać udział 
przez udzielanie subwencyj w kosztach zakładów prywatnych, 
jak bezpośrednio utrzymywać zakłady państwowe. Podział 
zaś kosztów między państwo, gminy i instytucje prywatne, 
jako też całkowite lub częściowe uzyskiwanie zwrotu kosztów 
od rodzin dzieci, umieszczonych w zakładach, to już jest 
kwestja finansowa, wymagająca osobnego omówienia.

Streszczając się, proponuję kongresowi, gdy chodzi
o drugą część mego referatu, przyjęcie uchwał następujących:

4. Przy każdym sądzie dla nieletnich powinien być le­
karz specjalista, któryby na podstawie orzeczenia sę­
dziego badał stan zdrowia fizycznego i psychicznego 
nieletnich. Jest pożądane stworzenie przy każdym 
sądzie dla nieletnich zakładu specjalnego, w którym 
lekarz mógłby poddawać nieletnich dłuższej obserwacji.

5. Udział pedagogów, jako bezpośrednich współpracow­
ników sędziego dla nieletnich nie jest niezbędny, ale 
sędzia powinien zapoznać się z ogólnemi zasadami 
pedagogiki.

*) W  szczególnośc i, naw et rząd socjalistyczny w Belg ii (m in ister 

spraw ied liw ośc i V ande rve ld e ) nie w aha ł się pow ierzać zak ładów  

w aw czych kongregac jom  re lig ijnym ,
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6. Kuratorów, wizytatorów i inne osoby, mające pełnić 
funkcje pomocnicze, należy powoływać z pośród 
osób prywatnych, zwłaszcza zaś z grona członków to­
warzystw patronatu. Osoby te powinny być płatne.

7. Wykonywanie środków wychowawczych i poprawczych 
powinno się odbywać pod stałą kontrolą sędziego dla 
nieletnich; sędzia będzie mógł wykonywać tą kontrolę 
za pośrednictwem osób, które w tym celu wyznaczy.

8. Zakłady pomocnicze mogą tworzyć i kierować niemi: 
państwo, gminy, a najlepiej osoby i instytucje prywatne. 
Jeżeli warunki danego kraju na to pozwalają, należy 
korzystać z współdziałania zakonów i innych zrze­
szeń religijnych.

Dr. Alexandre Mogilnicki
A voca t, professeur de procedurę penale , m em bre de la C om m iss ion  de 

C od if ic a tion  de la R epub liq ue  P o lo na ise , ancien president de la Cour Supreme.

R a p p o r t
au X-e Congres Pen iten tia ire  In terna tiona l. Prague 1930. Section  IV . Enfance .

Premiere question.

Tribunoux pour enfants et seruices auxiliaires.
a) C om m ent les tr ib u naux  pour enfants  devra ien t— ils etre composes?

b) C om m en t faut-il organiser les 8ervice8-auxiliaire«?

a) Le  tr ib una l pour enfants do it se com poser d*un juge un ique , qui 

Tie conna itra it que les affaires de de linquan ts  ju ven iles  et les affaires eon- 

<nexes —  des enfants en voie du delit; vagabonds, m end iants, fa ineants, 

p rostitues, prives de fam ilie , abandonnes, anorm aux.

11 est desirab le  de nom m er les femmes com m e juges pour les filles 

de tout age et pour les tout petits  garęons, p . e t . jusqu 'a Tage de d ix  ans.

11 est desirab le  de nom m er les juges pour enfants de preference parm i 

les personnes qu i e levent, ou ont eleve, leurs propres enfants.

b ) A upres de chaque tr ibuna l pour enfants do it fonctionner un m edecin  

spec ia lis te  qu i exam inera sur la decision  du juge la sante physique et 

Tetat psych ique de Tenfant. 11 est desirable  de creer aupres de chaque tr ibuna l 

un e tab lissem ent spec ia l pou r TobserYation p ro longee  des enfants.

Le concours du pedagogue  com m e co llabora teur direct du juge n*est 

pas neces8aire, m ais  le juge devra it s*approprier les princ ipes generaux 

de la science pedagog ique .

Les deiegues, v isiteurs et autres personnes destinees a rem p lir les 

fonc tions aux ilia ires  do iven t etre choisies parm i les personnes privees, de 

preference m em bres des societes de patronage . E lles  do ivent etre remunerees.

L ’execution des mesures d ’education  et de correction do it avoir lieu 

'sous un contro le  perm anent du juge pour enfants q u i pourra exercer ce 

contro le  par in term ed ia ire  des personnes, qu*il aura designees a cet effet.

Les e tab lissem ents aux ilia ires peuvent etre organises et d iriges par 

TEtatr par les com m unes et de preference par les oeuvres privees. Si les 

cond it io ns  du pays le perm ettent on devra it avoir recours a l'activ ite  des 

•congregations religieuses.



0 naglącej potrzebie roztoczenia opieki nad matka bezdomna 
i jej niemourleciem.

Dr. Marja R eutt-B orem ska

Francuskie prawo z r. 1874, zwane prawem Roussel*a, 
głosi, że wszystko, co rozłącza matkę z małem dzieckiem, 
naraża dziecko na cierpienie oraz niebezpieczeństwo śmierci. 
Na niewypowiedziane wprost cierpienia oraz niebezpieczeń­
stwo śmierci są właśnie narażone małe dzieci matek bez­
domnych.

Pojęcie matki bezdomnej w pierwszym rzędzie obejmuje 
matki nieślubne, następnie matki porzucone przez mężów* 
często — żony bezrobotnych, żony bezdomnych, czasem żony 
wziętych do wojska żołnierzy oraz wdowy.

Liczba tych kobiet jest znaczna. Angielska sprawozdaw­
czym na międzynarodowym kongresie opieki nad matką 
i dzieckiem w r. 1925, p. Whitting, przyjmuje 4,38% nieślub­
nych urodzeń w Anglji. W ęgierski sprawozdawca na tym 
samym kongresie, p. Dr. Leo Szokola, przytacza liczbę 
3.000 dzieci nieślubnych, któremi opiekuje się miasto Buda­
peszt. Rocznik Statystyczny Rz. P. 1928 r. podaje dla wo­
jewództw zachodnich na rok 1926 na 100 urodzeń wogóle —
8,8 urodzeń nieślubnych, — dla miast większych 13,8, dla 
mniejszych — 9,8, dla gmin 7,5. Ogólna liczba nieślubnych 
urodzin w województwach zachodnich w I926r. wynosiła 10.989.

Obliczając zgrubsza, możemy przypuścić, że w Polsce 
mamy przeszło 50.000, a w Warszawie około 2 tysięcy nie­
ślubnych urodzeń. Sądzę, że ścisła statystyka, obejmująca 
w równej mierze całą Polskę — wykaże znacznie większą 
liczbę tych matek.

„Ludzkość winna dać dziecku to, co ma najlepszego, 
ponieważ dziecko jest słabe oraz stanowi naszą przyszłość*4 — 
było hasłem pierwszego międzynarodowego kongresu opieki 
nad dzieckiem w Genewie. Dla niemowlęcia tem najlepszem 
oraz najniezbędniejszem — jest pierś oraz serce matczyne* 
Należy więc przedewszystkiem zachować mu matkę.
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Pod tym względem w Polsce położenie jest wprost ka­
tastrofalne. Cale rzesze samotnych matek zdane na laskę i nie­
łaskę losu. Już bezdomna kobieta ciężarna, — w ostatnich 
miesiącach ciąży niezdolna do pracy, zmuszona ukrywać swój 
stan, nie mająca żadnych środków do życia, — jest wprost 
w położeniu tragicznem. Po wyjściu z przytułku położniczego,
o ile nie ulegnie zbrodniczym namowom faktorek, które gra­
sują nawet w poczekalniach tych instytucyj, proponując za jakie 
100 złotych uwolnienie jej od dziecka,— samotna matka znaj­
duje się w położeniu bez wyjścia: ma do wyboru albo zgła­
dzenie dziecka, albo podrzucenie go, lub też często bezsku­
teczne kołatanie do Domu Wychowawczego.

Dom Wychowawczy im. ks Boduena, dający opiekę 
przeszło 1000 dzieciom (w tern około 500 niemowląt), przyjmuje 
karmicielki, które mają obowiązek prócz swego dziecka — kar­
mić drugie niemowlę — sierotę. Ze względu na przepełnienie 
Dom Wychowawczy może przyjąć maxfmum 180 karmicielek. 
Kandydatek jednak na te miejsca jest znacznie więcej. Są to 
przeważnie kobiety z dziećmi nieślubnemi, często przybyłe 
z dalekiej wsi, po większej części anemiczne, wyniszczone, 
wygłodzone, nieposiadające dość pokarmu nawet dla własnego 
dziecka, które jest często wątłe i wyniszczone, w znacznym 
odsetku chore na choroby udzielające się. Wśród tych matek 
są również chore na rzeżączkę lub kiłę. A mianowicie, sta­
tystyka Domu Wychowawczego wykazała wśród kobiet, które 
po przejściu przez ścisłą kontrolę lekarza dyżurnego są przy­
jęte, jako kandydatki na karmicielki, około 6°/o z dodatnim 
odczynem W R. i około 2% chorych na rzeżączkę, lub mają­
cych niemowlęta, u których badania bakterjologiczne wykazują 
rzeżączkę. Dr. Straszyński, kierownik pracowni D. W. stwier­
dził dodatni odczyn Bordet-Wassermana u bezmała 5°/o kan­
dydatek na karmicielki: (statystyka za ostatnie 2 lata).

Wśród nieprzyjętych karmicielek co 3 cia jest chora lub 
podejrzana o chorobę udzielającą się, przeważnie kiłę lub rze­
żączkę lub ma chore na tę chorobę niemowlę.

Przez Dom Wychowawczy im. ks Boduena przechodzi 
rocznie około 800 bezdomnych matek z niemowlętami, w tej 
liczbie około 300 kandydatek na karmicielki nieprzyjętych dla 
jakichkolwiek bądź przyczyn. Jeżeli do tego dodamy liczbę 
około 460 podrzutków, to znaczy dzieci matek, najbardziej 
potrzebujących pogotowia ratunkowego, gdj ż są to bezwąt- 
pienia matki najbardziej ubogie materjalnie i moralnie,— i do­
damy do tego niewradomą liczbę dzieci zgładzonych, to bę­
dziemy mieli obraz nędzy i rozpaczy, jaki panuje w tej dzie­
dzinie.

Lekarze dyżurni Domu Wychowawczego codziennie wy­
trzymują atak tej opuszczonej, niezaradnej, często chwiejącej 
się na nogach, półprzytomnej nędzy. Kobiety zdyskfalifikowane*
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jako karmicielki, również wołają o przyjęcie, czasem proszą 
natrętnie, grożą, że dziecko podrzucą, awanturują się, płaczą, 
twierdząc, że nie pójdą z Domu Wychowawczego, gdyż nie 
mają sił fizycznych ani też moralnych do dalszej wędrówki.

O ile taka kobieta zgłasza się do Domu Wychowawczego 
w rannych godzinach, kierujemy ją na Kredytową 16, do „Sek­
cji Opieki nad Matką i Niemowlęciem" Koła Pracy Kobiet, 
która ma przytułek w Grochowie na kilkanaście zaledwie łó ­
żek. Dla braku miejsc przytułek ten bardzo często, a właści­
wie najczęściej odmawia tym matkom, lub — w najlepszym 
razie — daje im schronienie zaledwie na parę tygodni, poczem 
umieszcza je w rodzinach, przeważnie w charakterze służących 
lub, jako lokatorki za pewną opłatą.

Wiemy bardzo dobrze, że w naszych warunkach miesz­
kaniowych takie umieszczanie w rodzinach urąga wszelkim 
wymogom higjeny.

System umieszczania w rodzinach jest, coprawda, bardzo 
szeroko stosowany w państwach zachodniej Europy. Tam jed­
nak taka rodzina poddaje się ścisłemu badaniu, tak pod wzglę­
dem higjeniczno-lekarskim, jak i moralnym. Badaniu podlega 
mieszkanie tych rodzin jak również i wszyscy członkowie ro­
dziny. Oddane na opiekę matki z niemowlętami pozostają pod 
ścisłą kontrolą lekarską. Umieszczanie w rodzinach nie jest 
znowu metodą idealną, jak ją sobie teorytycznie przedstawia­
my. Ubiegłego lata zwiedziłam parę takich ośrodków umiesz­
czania w rodzinach we Francji. Wizytacja ta wywarła na mnie 
niewymownie smutne wrażenie, zresztą i pod względem «ani- 
tarno-higjenicznym — niekoniecznie dodatnie.

Powracając do przytułku na Grochowie, — należy pod­
kreślić, że ta instytucja prywatna w żadnym razie nie może 
sprostać stawianym jej niesłusznie wymaganiom.

Przytułek ten jest stale do niemożliwości przepełniony 
(kobiety nie zawsze mają oddzielne łóżko). Zresztą nic w tem 
dziwnego: czy może przytułek na kilkanaście zaledwie łóżek 
zaspokoić potrzeby całego Państwa? Dodamy tutaj, że nie 
rozstrzygną sprawy mające się otworzyć wkrótce 1 lub 2 nie­
wielkie domy dla matek opuszczonych, Mówiąc bez żadnej 
przesady, instytucje te zapełnią się w przeciągu paru tygodni. 
1 znowu wrócimy do bolesnego wprost pytania, — dokąd kie­
rować bezdomne matki z niemowlętami. Pytanie to, jak zmo­
ra, codziennie staje przed lekarzami dyżurnymi Domu W y­
chowawczego, szczególniej, gdy się ma do czynienia z matkami 
bezdomnemi, które się zgłaszają do tej instytucji w godzinach 
popołudniowych, kiedy biuro S. O. n M. i Dz. K. P. K. jest 
zamknięte. Nawiasem mówiąc, takie kierowanie bezdomnych 
matek na Kredytową jest z powyżej wyłuszczonych względów 
jeno pozbyciem się tych nieszczęśliwych istot.

Jaką gehennę zmuszone są przechodzić te opuszczone
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matki i ich niemowlęta, — ilustruje cały szereg przypadków, 
których mimowolnemi świadkami są codziennie lekarze dyżur­
ni Domu Wychowawczego. Tutaj przytoczę parę takich przy­
padków. Słotny dzień jesienny, zimno, na dworze deszcz z wiat­
rem. Do Domu Wychowawczego wchodzi kandydatka na 
karmicielkę. Bardzo lekko i nędznie ubrana; na ręku kwili 
zawinięte w brudne szmaty niemowlę. Kobieta jest wynędz­
niała, ma oczy zapadnięte, półprzytomna od głodu i troski. 
Pokazuje swoje papiery. Ma W AR. dwukrotnie po 4 krzyże — 
to znaczy jest chorą na przymiot. Tłomaczy się jej, że nie 
może być przyjętą do Domu Wychowawczego, kieruje się ją 
do Szpitala Św. Łazarza. Nie telefonuje się do szpitala, gdyż 
się wie, że odmówią dla braku miejsc. Poucza się ją, żeby 
usilnie błagała o przyjęcie i w żadnym razie nie wracała ze 
szpitala, gdyż nie będzie przyjętą do Domu Wychowawczego. 
Po paru godzinach wraca ostatecznie zrozpaczona. Co z taką 
robić? W  szpitalu jej kategorycznie odmówili dla braku miejsc^ 
Albo taki przypadek. Podczas mego dyżuru we czwartek, pod­
czas wieczornej wizytacji licznych oddziałów Domu Wycho­
wawczego, przechodząc przez ogród zakładowy, zauważyłam 
błąkającą się po ogrodzie kobietę, b. lekko ubraną, bez chustki 
na głowie, z zawiniątkiem na ręku Na dworze była zawieja. 
Pytam ją, skąd i dokąd idzie? Odpowiada mi, że została 
wypisana z zakładu położniczego i dąży do D. W. w cha­
rakterze kandydatki na karmicielkę. Stwierdzam, że klinicznych 
objawów żadnej udzielającej się choroby nie wykazuje, ma 
mało pokarmu, jest dość wątłą.

Ze względu na zawieję przyjmuję ją, jako kandydatkę 
na karmicielkę. To znaczy — jest pod obserwacją i jest na­
stępnie poddaną badaniu serologicznemu oraz bakteriolo­
gicznemu. Wynik badania: W A R  -|—f-~|— GC. To znaczy 
jest chorą na przymiot i rzeżączkę. Natychmiast ją wypisuję. 
A  że mam kilkakrotnie zapowiedziane, żeby wieczorami do 
Szp. Ś w. Łazarza podobnych chorych nie przysyłać, więc, za­
opatrując ją w kartę do Szpitala Św. Łazarza, uprzedzam ją, 
że wieczorem jej prawdopodobnie nie przyjmą, a tylko rano,
o 9 i to nie napewno Było to w czwartek. Mróz był nieduży, 
ale wiało porządnie. Powiada mi — Ha, trudno — przenocuję 
jedną noc u swojej dawnej Pani, tam mam rzeczy. Nie wiem,, 
kto była ta pani, alem ją pożałowała i namówiła kobietę, 
żeby pojechała odrazu do szpitala, wręczyła moją kartkę le­
karzowi dyżurnemu i żeby, zająwszy pozycję na ławce w po­
czekalni, postępując grzecznie, — jednak nie dała się wypro­
wadzić ze szpitala.

Drugi podobny wypadek był również we czwartek. Zgło­
siła się do Domu Wychowawczego kobieta z niemowlęciem.
U kobiety stwierdziłam kliniczne objawy kiły. Telefonuję do 
szpitala Św. Łazarza. Otrzymuję odmowną odpowiedź na
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wieczór i zaproszenie chorej na rano, bez gwarancji, że będzie 
przyjętą.

Chora zdecydowała się jechać do swej znajomej na noc­
leg. Zresztą już ją uszczęśliwiała przez kilka dni. Ta znajoma 
jest poniekąd ofiarą — nie pierwszą i nie ostatnią — za grze­
chy społeczeństwa, które ma zamało zrozumienia dla podob­
nych spraw.

Innym znów razem przychodzi do Domu Wychowawczego 
kobieta wynędzniała, z chorem niemowlęciem na ręku — i pro­
si o przyjęcie jej w charakterze karmicielki. Rzecz oczywista, 
nie kwalifikuje się na karmicielkę. Odmawia się jej, zaopa­
trując ją w kilka adresów instytucyj opiekuńczych. Przez kil­
ka dni chodzi od jednej instytucji do drugiej, napróżno woła­
jąc o pomoc, a na trzeci — czwarty dzień wraca do Domu 
Wychowawczego z martwem niemowlęciem na ręku, prosząc 
lekarza dyżurnego o zaświadczenie, że nie chciała zguby swego 
dziecka. Po tej kilkodniowej wędrówce jest więcej podobna 
do cienia niż do człowieka. Takich wypadków, ze śmiertelnem 
zejściem za ostatnie 6 lat — było 2. A  ileż innych, wprost 
rozdzierających serce obrazków dałoby się nakreślić. Dodajmy 
do tego niewymownie dramatyczne sceny przy wypisywaniu 
karmicielek, które po bliższem zbadaniu serologicznem oraz 
bakterjologicznem nie mogą być pozostawione w charak 
terze karmicielki. Nieraz przez całe kwadranse daje się sły­
szeć dosłownie ryk zarzynanego zwierzęcia. — W  takich wy­
padkach tylko z pomocą policji udaje się uwolnić Dom W y­
chowawczy od takiej zrozpaczonej matki.

Wszystko to są fakty niedopuszczalne, niemal bajeczne 
i mocno kompromitujące każdego z nas, którzy jesteśmy oby­
watelami odrodzonej Polski. Tutaj pozwolę sobie na małą 
dygresję, ażeby odeprzeć wśród b. licznych osób pokutującą 
legenHę: mniema się, że dość, ażeby D. W . szeroko otworzył 
podwoje dla wszystkich bezdomnych matek, niezależnie od te­
go, czy mają pokarm dla dzieci, czy nie, czy są zdrowe, czy 
chore, — a sprawa opuszczonych matek będzie załatwioną. 
Niema nic błędniejszego nad to mniemanie. Dom Wychowaw­
czy mieści podwójną, — a bardzo często i potrójną — w po­
równaniu z dozwoloną przez higjenę normą — ilość dzieci. 
Każde świeżo przybyłe dziecko lub matka z niemowlęciem — 
jest krzywdą dla tych, co i bez tego mieszczą się w ścisku 
i zaduchu, którego nie może złagodzić najenergiczniejsze wiet­
rzenie Zapomina się tutaj, że tlen powietrza jest również nie­
zbędny, jak inne rodzaje pożywienia. Brak tlenu powoduje 
ciężkie zaburzenia przemiany materji, które prowadzi za sobą 
zwiększenie chorobowości i śmiertelności. Inna rzecz, jeżeli 
będzie uregulowana sprawa dzieci nieślubnych przez ustano­
wienie prawa o poszukiwaniu ojcostwa. Wtedy dopiero wy­
datnie zmiejszy się ilość podrzutków, wtedy dopiero docze­
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kamy się tej radosnej chwili, że — być może — niektóre od­
działy D. W . można będzie przerobić na hotele dla matek 
lub domy dla karmiących i ciężarnych.

Codziennie niemal lekarze Domu Wychowawczego są 
wprost w położeniu bez wyjścia. Bardzo często ma się do 
czynienia z bezdomną matką, która pod żadnym względem 
nie kwalifikuje się do Grochowskiego przytułku, nie byłoby 
również racjonalnem lokowanie jej gdziekolwiek w pry- 
watnem mieszkaniu, gdyż jest chorą na chorobę udzielającą 
się, lub podejrzaną o jedną z takich chorób. Dokąd posłać 
taką kobietę? Prawo nie obowiązuje rządu lub też samorzą­
dów do zaopiekowania się takiemi choremi. Kierując ją — 
można jeno napisać „przesyła się celem leczenia na koszt 
w ł a s ny J aka ż  to gorzka ironja w stosunku do tej kategerji 
kobiet! Trudno wprost dać temu wiarę, a przecież tak jest, że 
w całej Warszawie niema żadnej instytucji państwowej lub 
samorządowej, która byłaby przeznaczona dla tych matek.

A przecież instytucje społeczno-opiekuńcze oraz sanitarne 
rosną, jak grzyby po deszczu. Niema dwu zdań: należy temu 
przyklasnąć. Jednak wciąż mimowoli i natarczywie nasuwa się 
pytanie: dlaczego sprawa, która jest tak nagląca, która zagra­
ża poszczególnym jednostkom oraz przyszłości całego państwa, 
sprawa, która wprost woła o natychmiastową pomoc, o pogo­
towie ratunkowe, — dlaczego ta sprawa jest stale pomijaną?

Po miastach i wsiach Rzeczypospolitej tułają się samotne 
matki z niemowlętami na ręku. Niemowlęciu zawsze grozi nie­
bezpieczeństwo zagłady. Matka jest pozostawiona swej niedoli 
w okresie, w którym często jest zachwiana równowaga cie­
lesna i duchowa, które to zachwianie w każdej chwili może 
przejść w tych niezmiernie trudnych warunkach w stan afektu — 
i matkę zamienić w dzieciobójczynię.

Taki stan rzeczy jest bolesnym zgrzytem, szczególniej 
w okresie uroczystości, związanych z 10-leciem niepodległości 
naszej ojczyzny. Toć to województwa i powiaty, większe oraz 
mniejsze miasta i miasteczka Rzeczypospolitej prześcigają się 
w projektach uświetnienia 10-lecia niepodległości Tej Najja­
śniejszej co nie zginęła!

— Zamknijmy oczy i otwórzmy serca, — zawołam tutaj 
słowami jednego z płomiennych mówców M. K. O. nad Dz. 
w Paryżu i przedstawmy sobie, że oto z niemowlęciem na ręku, 
okryta łachmanami, głodna i zziębnięta, z otchłanią rozpaczy 
w półprzytomnych oczach — tuła się w dzień słotny po uli­
cach miasta lub stoi na rozdrożu w głuchym lesie ktoś dla nas 
bardzo bliski, bardzo drogi, — córka np., albo siostra, a może 
wnuczka. Odpędzamy zmorę z przed oczu. — A  przecie ta 
błąkająca się kobieta — to córka Tej naszej Najjaśniejszej,— 
dzieciątko zaś, które trzyma na ręku, — to przyszły obywatel 
naszego kraju. On to, ten właśnie przyszły obywatel — bę*
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dzie kiedyś stanowił narówni z naszemi własnemi dziećmi
0 przyszłości Rzeczypospolitej.

Ażeby bardziej uwypuklić bezmiar niedoli opuszczonych 
matek w Polsce — rzućmy okiem na postawienie tej sprawy 
w innych państwach kulturalnych. W  większości państw zachod­
niej Europy, w państwach północnych, w Ameryce i Austral- 
ji,—ba, nawet w Rosji Sowieckiej — sprawa bezdomnych ma­
tek jest mniej lub więcej pomyślnie załatwiona.

We Francji sprawa opieki nad matką opuszczoną i jej 
niemowlęciem stoi na bardzo wysokim poziomie. Celem za­
chęty do sumiennego wykonywania obowiązków macierzyń­
stwa— w kraju tym wydawane są nagrody pieniężne za uro­
dzenie dziecka, za karmienie i za liczne potomstwo.

Francja posiada liczne przytułki i domy dla matek w 
stolicy i na prowincji. W  większych ośrodkach istnieją t. zw. 
domy rodzinne departamentalne. Nazwa ta obejmuje komplet­
ne domy dla matek, składające się z oddziałów dla ciężar­
nych, rodzących oraz karmiących, jak również dodatkowych 
instytucyj opieki nad matką i dzieckiem, jak żłobki, domy 
dla dzieci porzuconych oraz sierot i przytułki dla małych 
dzieci.

Prawie w każdym z 89 departamentów* Francji istnieją 
kompletne lub niekompletne domy dla matek. Niektóre z tych 
niekompletnych domów, jak np., wzorowy dom dla matek 
w St. Maurice — dają schronienie matkom ciężarnym, i p o  
porodzie, który odbywa się gdzieindziej — przyjmuje się ją 
z powrotem. Prócz tego każda karmiąca matka oraz ciężarna 
w 5-m miesiącu ciąży może bez trudności dostać 2 posiłki 
dziennie w licznych, w tym celu zorganizowanych, jadłodaj­
niach oraz znajduje nocleg w hotelach, specjalnie przezna­
czonych dla matek z niemowlętami.

W  Anglji w sprawie pomocy matkom bezdomnym i ich 
niemowlętom państwo i samorządy idą ręka w rękę ze spo­
łeczeństwem. W  kraju tym są liczne instytucje, opiekujące 
się matkami ciężarnemi i karmiącemi. Zwraca na siebie uwa­
gę fakt, że na 105 domów w południowej Anglji — 104 na- 
lężą do prywatnych Towarzystw i tylko jeden dom — do sa­
morządu. W  większości tych domów liczba łóżek nie prze­
kracza 10 — 12, a w większych domach — 30. Regulamin 
tych domów jest dość liberalny. Dozwala się. — między in- 
nemi — kobietom pozostawiać swe dzieci w zakładzie w wy­
padkach zarobkowania poza zakładem. Budżet państwowych
1 komunalnych przytułków w Anglji jestc zęsto wspomagany 
przez dobrowolne komitety. Jest dążenie do przytrzymania 
matki w przytułku do końca karmienia piersią. Dla chorych 
umysłowo i wenerycznych istnieją specjalne zakłady. Nawet 
związki religijne — katolickie wydajnie się opiekują matkami 
nieślubnemi, słusznie mniemajac, że budząc w kobiecie naj­
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wznioślejsze z uczuć, jakiem jest miłość macierzyńska, kieruje 
się ją na drogę cnoty.

W  Anglji nie istnieje prawo poszukiwania ojcostwa. 
Ojciec jednak może być pociągnięty sądownie do wypłaca­
nia sum na utrzymanie dziecka.

Belgja może się poszczycić kilkuset domami dla matek 
opuszczonych. W  Holandji, podobnie jak i w Niemczech, 
w licznych przytułkach dla małych dzieci zawsze się znajduje 
miejsce dla kobiety ciężarnej i karmiącej. W  Niemczech, każ­
da potrzebująca matka, zgłaszająca swe dzieci do zakładów 
opiekuńczych—jest załatwianą w przeciągu 24 godzin. To też 
w Niemczech za cały rok sprawozdawczy (p/g. sprawozdania 
dr. Mayznera) było podrzucone tylko 7 dzieci. W  kraju tym 
jest więcej chętnych adoptowania dzieci niż podrzutków* 
Niema tam więc dzieci t. zw. niewiadomego pochodzenia.

Niemcy posiadają t. zw. Sądy Opiekuńcze, które mają 
za zadanie poszukiwanie ojcostwa.

W  Czechach podrzucanie dziecka jest również rządkiem 
zjawiskiem, gdyż matka ma możność pobytu w zakładzie 
opiekuńczym przed porodem oraz w ciągu 4-ch miesięcy po 
porodzie. W  Czechach istnieje biuro prawnicze, mające na 
celu poszukiwanie ojcostwa. W  obu tych krajach jest szeroko 
stosowane umieszczanie w rodzinach pod ścisłą kontrolą le­
karską i pielęgniarską.

Na Węgrzech opieka nad matką i dzieckiem spoczywa 
w rękach związku „Stefanja”, subsydjowanego przez państwo. 
Związek ten posiada cały szereg przytułków dla matek.
O ile w przytułkach zabraknie miejsca, matki z niemowlę­
tami umieszczane są w rodzinach, oraz dostarczana im jest 
praca. W  razie potrzeby w przytułku umieszczana jest nie- 
tylko matka z niemowlęciem, ale i inne dzieci tejże matki* 
Na Węgrzech istnieje izba opiekuńcza, która naznacza opieku­
na nad dzieckiem nieślubnej matki. Izba zabiega co do upraw­
nienia dziecka drogą zaślubienia matki przez ojca dziecka 
lub drogą adoptacji dziecka przez trzecie osoby. Od r. 1910 
Węgry posiadają urzędowych kuratorów dzieci nieślubnych.

O ile kobieta wyraża życzenie, ażeby fakt urodzenia 
przez nią dziecka pozostał w sekrecie, w takim razie umie­
szcza się ją jeszcze podczas ciąży na wsi, daleko od miej­
sca zamieszkania1 oraz nie melduje urodzenia dziecka. W  in­
nych wypadkach, podług obowiązującego prawa, przytułki, 
opiekujące się matkami, winny być powiadomione o uro­
dzeniu się nieślubnego dziecka w przeciągu 48 godzin. Po 
otrzymaniu zawiadomienia położnicę odwiedza pielęgniarka. 
Na Węgrzech prawo ubezpieczeniowe daje możność maikom 
kobietom porzuconym oraz wdowom ubezpieczonych korzy­
stać z opieki podczas ciąży, porodu i karmienia piersią.
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Bardzo imponuje organizacja opieki nad matką i dziec­
kiem w krajach północnych.

W  Finlandji od 1922 roku obowiązuje prawo opieki nad 
nieślubnemi matkami i ich dziećmi. Podług tego prawa jeśli 
ojciec nie przyznaje się do ojcostwa — matka opiekuje się 
dzieckiem, które dostaje nazwisko matki i dziedziczy tylko 
po matce i jej krewnych. Poszukiwanie ojcostwa nie obowią­
zuje. Jednak ojciec dziecka winien jest łożyć na jego utrzy­
manie. Sprawy te załatwia urzędowy opiekun. Ojciec dziecka 
jest również pociągany do materjalnej pomocy matce, która 
wskutek ciąży staje się niezdolną do pracy, — w ciągu czte- 
Tech miesięcy przed i 6 po porodzie. O ile jest na ogół zdro­
w ą,— obowiązek ten ogranicza się do 2 miesięcy przed i 2 
po porodzie. Za pośrednictwem opiekuna matka może wy­
magać od ojca dziecka zapomogi na utrzymanie dziecka do 
17 roku życia dziecka. W  Helsingforsie i innych punktach 
państwa są liczne przytułki dla matek z niemowlętami, pro­
wadzone podług najnowszych wymagań higjeny przez facho­
we pielęgniarki dziecięce.

Od roku 1917 w Szwecji obowiązuje prawo o kuratorach- 
Matka jest opiekunką dziecka, z pomocą zawsze przychodzi 
jej kurator, który ma za zadanie czuwać, aby ojciec dziec­
ka spełniał swój obowiązek. W  krajach północnych panuje 
ogólna zasada — dzieckiem winni się opiekować ojciec 
i matka.

W  Norwegji prawo z 1915 r. ma na celu poszukiwanie 
ojcostwa, nadawanie dziecku prawa do dziedziczenia i nosze- 
nia nazwiska ojca. Ojciec płaci matce podczas trzech 
miesięcy przed porodem, ponosi koszta porodu oraz loży na 
utrzymanie dziecka w ciągu kilku miesięcy po porodzie, o ile 
matka zatrzymuje dziecko przy sobie. Dzięki temu prawu 
w 80°/o wypadków udaje się ustalić ojcostwo oraz zmusić oj­
ca do obowiązujących wypłat.

Prócz tego4 pomoc matce samotnej idzie dwoma droga­
mi: drogą obowiązkowego ubezpieczenia urzędników i robot­
ników oraz dodatkowego Ustawodawstwa opieki nad dziec­
kiem. Niektóre samorządy wprowadziły specjalne pensje dla 
opuszczonych matek. Oslo, stolica Norwegji, w roku 1923 
opiekowała się 1168 opuszczonemi matkami.

Już od 18 stulecia istnieje w Danji prawo, pociągające 
ojca do pokrywania połowy kosztów utrzymania dziecka. 
W  roku 1808 prawo to było znowelizowane w tym sensie, 
ie  zapomoga ta nie powinna być mniejszą, niż koszta 
utrzymania wynajętej karmicielki i nie powinny przewyż' 
szać kosztów utrzymania dziecka w średnio zamożnej 
rodzinie.

Podług tego prawa ojciec wypłaca 3/5 kosztów utrzy­
mania dziecka. Istnieje od 1888 roku prawo upoważniania
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samotnej matki do pobierania tych sum w odnośnych urzę­
dach w charakterze zaliczek, niezależnie od zdolności płatni­
czej ojca. Prawo z 1909 roku upoważnia kobietę do pobiera­
nia tych sum nawet w razie śmierci ojca lub jego wyjazdu 
zagranicę. Jak widać ze sprawozdania duńskiej referentki na 
międzynarodowym kongresie w r. 1925, suma ściągnięta 
z 11.400 ojców w Danji w r. 1920 pokryła niemal połowę wy­
datków z tytułu zaliczek pobranych przez opuszczone matki.

Pani Lindhagen przypuszcza, że liczba tych matek 
w Danji wynosi około 19.400.

W  Rosji Sowieckiej ślubne i nieślubne są najzupełniej 
zrównane w swych prawach.

W  Polsce mamy ustawę z dn. 19 maja 1920 r. o obo- 
*viązkowem ubezpieczeniu na wypadek choroby. Jednak 
ustawa ta nie dotyczy kobiet nieślubnych.

Zresztą świadczenia, przewidziane w tej ustawie na 
korzyść karmiącej matki, są bardzo nieznaczne, bo wynoszą 
zaledwie K4 zł. miesięcznie na czas karmienia, nie dłużej 
jednak niż w ciągu 12-tu tygodni. A  co najważniejsze - usta­
wa ta obejmuje bardzo nieznaczną ilość bezdomnych kobiet.

Zasiłek połogowy i na karmienie wynosi razem około 
70 złotych, które kobieta zmuszona jest zdobywać w pocie 
czoła, stojąc godzinami w ogonkach w Kasie Chorych. Dobro 
dziejstwa ustawy o żłobkach fabrycznych również w bardzo 
małym stopniu rozciągają się na matki bezdomne.

Ustawa z dn. 2 sierpnia !9^8 r. o opiekunach społecz­
nych i komisji opieki społecznej nie zdoła w znacznym sto­
pniu złagodzić doli matki nieślubnej i jej dziecka.

M. Pr. i Op. Sp. projektuje zakładanie domów dla matek 
bezdomnych w miastach, miasteczkach i gminach. Już to samo 
stanowi nową erę dla tych, mających b. doniosłe znaczenie spraw!

A  jednak, jak dotąd nie będzie przesadą i niesprawie* 
dliwością powiedzenie, że Polska, stojąc na rubieży między 
wschodem i zachodem, pobiła rekord zaniedbania tej sprawy.

Tutaj uważam za konieczne odeprzeć bardzo często 
stawiany zarzut, że akcja opiekuńcza na korzyść bezdomnej 
matki będzie wydatnie zwiększała liczbę nieślubnych matek.

Przypuszczam, że obawy te są niesłuszne. Nie da się za­
przeczyć, żc każda przeciętna kobieta, o ile zdecyduje zostać 
matką, - to zawsze jej się marzy obok dziecka prawy ojciec 
tego dziecka. Matki nieślubne to przedewszystkiem matki po­
rzucone. Być zaś porzuconą jest dla każdej kobiety gorzkim 
zawodem, jest moralną katastrofą. Najlepiej zorganizowane 
domy dla matek nie zachęcą kobiety do macierzyństwa 
w opuszczeniu. Pogotowie ratunkowe na rzecz bezdomnych 
matek tak samo nie zwiększy liczby nieślubnych małżeństw, 
jak nie zwiększy nieszczęśliwych wypadków pogotowie ra­
tunkowe, okazujące pomoc w nagłych wypadkach. Nie ma*
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ją racji również te liczne jednostki, które uważają, że matka 
nieślubna zupełnie słusznie jest pozostawiona swemu losowi, 
gdyż ponosi konsekwencje swych czynów.

Po pierwsze, tutaj prócz matki wystawione jest na cier­
pienie oraz niebezpieczeństwo śmierci za winy niepopełnione 
niemowlę. Po drugie, nie wolno tonącemu przed podaniem 
mu ratunku wyliczać jego winy, lub wytykać mu nieostrożnoś­
ci. Należy to uczynić znacznie wcześniej lub po uratowaniu.

Jest jeszcze inna kategorja jednostek, dość zresztą licz­
na, a może stanowiąca gros naszego społeczeństwa, która 
aczkolwiek nie zaprzecza potrzebie przyjścia z pomocą 
matce opuszczonej, uważa jednak tę akcję za przedwczesną, 
wymawiając się brakiem środków.

Dla przekonania tych osób przytoczę tutaj możliwie 
w dosłownem tłomaczeniu wnioski referatu prof. Trillat. wy­
głoszonego ubiegłego lata podczas Międz. Kongr. Opieki 
nad Dzieckiem w Paryżu.

1) Opieka nad matką i dzieckiem nie może być należy* 
cie wykonaną bez organizacji domów dla matek.

2) Domy dla matek winny być uznane za instytucje 
również niezbędne, jak szpitale i przytułki.

3) Państwo winno zaopatrzyć je w prawny statut, który 
da im możność istnienia i wykonywania swych zadań.

Więc domy dla matek nareszcie są uznane za instytucje 
równie niezbędne, jak szpitale i przytułki, — to znaczy nie 
mniej niezbędne, niż cały szereg innych instytucyj opiekuń­
czych, na organizację których rząd i samorządy zawsze znaj^ 
dują potrzebne środki.

A  znowu taki argument, napozór wprost zabójczy dla 
idei zorganizowania sieci domów dla matek bezdomnych: 
„Domy te, gromadząc w poszczególnych zakładach liczne rze  ̂
sze matek oraz niemowląt, spowodują wewnątrz zakładowe 
infekcje, co pociągnie za sobą konieczność odosobnienia cho­
rych od zdrowych*.

Dla braku zaś u nas dostatecznej ilości miejsc szpital­
nych, wywoła to potrzebę budowy szeregu szpitali dziecięcych. 
Na taki znowu wydatek nas nie stać. A  oto odpowiedź: 
Tułanie się bezdomnych matek z niemowlętami na ręku, 
w warunkach wprost niewiarogodnie ciężkich — matka i nie­
mowlę licho ubrane, godzinami trwająca tułaczka w zimno
i słotę, ogromne moralne przygnębienie tej smutnej rzeszy 
kandydatów na mające się budować domy — st varza najide- 
alniejsze warunki szerzenia się wśród nich chorób, nie wyłą­
czając chorób zakaźnych — ostrych i przewlekłych. Od kilku 
lat mam możność stwierdzenia, że odsetek chorych wśród 
nich jest ogromny. Kobiety te zbyt często odbywają te swoje 
męczeńskie wprost wędrówki po mieście w stanie gorączko­
wym, obrzęknięte i półprzytomne.
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A niemowlęta? Toć wiadomo jest tym, co przyjmują 
ofiary bezdomności matek — podrzutki, w jakim stanie te 
dzieci przychodzą do Domu Wychowawczego. Bardzo często 
dzieci te przybywają już w stanie podgorączkowym, w ogro­
mnym odsetku są chore na zaburzenia narządów trawienia 
kanatu pokarmowego, dróg oddechowych i moczowych. Te to 
właśnie dzieci przynoszą infekcję do zakładów zamkniętych.

Ale to jeszcze nie może być argumentem na zostawie­
nie ich na ulicy. Należy właśnie jaknajrychlej przystąpić do 
zorganizowania domów dla matek bezdomnych. Domy te 
właśnie ustrzegą matki od chorób i utraty pokarmu, ochronią 
niemowlęta od podrzucenia, zaś społeczeństwo od zetknięcia 
się z choremi na choroby udzielające się.

Inna zupełnie sprawa, że budując te domy, należy je 
budować p/g. najnowszych wymogów higjeny, uwzględniając 
potrzebę izolacji chorych.

Co zaś się tyczy braku miejsc w naszych szpitalach 
dziecięcych i innych, to ten brak nie jest bynajmniej argu­
mentem przeciwko zorganizowaniu domów dla matek, a jest 
zatem argumentem, że szpitale należy budować oraz 
zwalczać bezdomność, która w zastraszający sposób zwiększa 
chorobowość a tem samem i zwiększa liczbę potrzebnych 
w szpitalach miejsc.

Nie możemy się wymawiać brakiem środków. Przy na- 
leżytem zrozumieniu środki zawsze się znajdują podczas 
klęsk narodowych.

Środki są. Należy jeno obudzić sumienie narodowe. A  tam, 
gdzie ten sen jest zbyt twardy, należy zastosować przy­
mus w postaci podatków.

To też dla uczczenia lOlecia Niepodległości Polski 
winniśmy pokryć nasz kraj siecią domów dla matek, chociażby 
w tak skromnym zakresie, jak sieć Stacji Opieki nad Matką
i Niemowlęciem, które to Stacje roztaczają opiekę nad mat­
kami i ich niemowlętami, mającemi dach nad głową.

Teraz przechodzę do konkretnych wniosków.
1) Należy wydać ustawę o ochronie macierzyństwa, ze 

szczególnem uwzględnieniem macierzyństwa w opuszczeniu. 
Tutaj ze szczególnym naciskiem winien być podkreślony obo­
wiązek zaopiekowania się, a więc przedewszystkiem odosob­
nienia oraz leczenia matek z niemowlętami, chorych na 
choroby udzielające się (przymiot, rzeżączkę, gruźlicę, ja­
glicę i inne).

2) Ustanowić prawo o opiekunkach rządowych, które winno 
we wszystkiem przyjść z pomocą samotnej matce, a szcze­
gólniej zmusić ojca, aby spełnił swój obowiązek.

3) Ustanowić prawo o poszukiwaniu ojcostwa za pośre­
dnictwem opiekunek rządowych.

4) Wydać prawo o zapomogach dla potrzebujących
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matek, przyczem matki nieślubne oraz opuszczone będą 
pobierały te zapomogi w charakterze zaliczek, zaś wdowy — 
w charakterze pensyj.

5) Stworzyć cały szereg domów dla matki i dziecka 
z oddziałami dla ciężarnych, rodzących i karmiących, z oddzia­
łami obserwacyjnemi dla kobiet, które są podejrzane lub mają 
niemowlęta podejrzane o jakąkolwiek udzielającą się chorobę.

Dla matek chorych lub mających niemowlęta chore na 
choroby udzielające się tworzyć specjalne domy, lub od­
działy przy istniejących szpitalach.

Tutaj uważam za konieczne zwrócić uwagę na naglącą 
wprost potrzebę wydania rozporządzenia, ażeby w zakładach 
położniczych wszystkie opuszczone matki były poddawane 
badaniu na odczyn W R. (badania krwi celem wykrycia przy­
miotu) oraz matka i niemowlę — bakterjologicznemu badaniu 
na obecność rzeżączki. Kobiety z niemowlętami, u których 
wyniki tych badań wypadną dodatnio, należy kierować do 
szpitala Sw. Łazarza. Kobiety, które zechcą kandydować 
w charakterze karmicielek w Domu Wychowawczym lub 
będą reflektować na pomoc w domach dla matek opuszczo­
nych, winne posiadać wynik badania krwi oraz wydzielin.

6) Na wzór Francji — stworzyć cały szereg jadłodajni 
oraz hoteli dla cierpiących i karmiących, które nie mogą lub 
nie chcą poddać sie regulaminowi domów zamkniętych oraz 
mają zdolność zarobkowania.

7) Stworzyć pogotowie dla matek wychodzących z nie 
mowlętami z zakładów położniczych, oraz przyjeżdżających 
pociągami do miast. Pogotowie będzie miaio na celu przewo­
żenie oraz umieszczanie matek w odpowiednich zakładach. 
Pogotowie winno mieć w swojem rozporządzeniu specjalne 
karetki. Nierównie łatwiej będzie pielęgniarce, rozporządzając 
karetką, ulokować taką kobietę w odpowiednim zakładzie, 
nawet w naszych, więcej niż ciężkich pod tym względem 
warunkach, niż kobiecie opuszczonej — bezradnej i nieorję- 
tującej się w mieście — szukać sobie schronienia. Takie po­
gotowie nie jest utopią. Egzystuje ono zagranicą w tej lub 
innej formie i daje świetne wyniki. W  Niemczech, naprzykład* 
takie pogotowie egzystuje nawet w gminach. T. zw. pie­
lęgniarka okręgowa, powiadomiona przez odpowiedni zakład 
położniczy, wyjeżdża na spotkanie kobiety z niemowlęciem, 
która to kobieta jest następnie otoczona opieką.

Uwaga I. W  większych ośrodkach należy w związku z do­
mem dla matek stworzyć cały szereg instytucyj,— warsztaty pra­
cy, żłobki dzienne ogródki dziecięce, kursa pielęgniarskie.

Uwaga II. Dom dla matek w zależności od warunków 
miejscowych koniecznie ma być typu kompletnego, np. dom 
dla matek ciężarnych oraz karmiących. W  takim razie poród 
odbywa się w sąsiednim lub najbliższym zakładzie położniczym.
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Z  uwagi na naglącą potrzebę przyjścia z pomocą opu­
szczonej matce i jej niemowlęciu należy od zaraz rozpocząć 
akcję ratowniczą na rzecz tych potrzebujących.

Organizatorzy domów dla matek bezdomnych winni 
dążyć do stwierdzenia warunków, zbliżonych do warunków 
życia rodzinnego. Przedewszystkiem unikać za wszelką cenę 
nagromadzania na jednej sali większej ilości osób — celem 
uniknięcia wewnątrzzakładowych epidemij.

Mniej zasobne organizacje lub miasta — w braku więk­
szych środków na stworzenie wzorowych, pg. ostatnich wy­
mogów nauki zorganizowanych ośrodków lub kompletnych 
domów, mogą, wzorując się na prywatnych organizacjach 
angielskich, stworzyć mniejsze niekompletne domy dla 
ciężarnych oraz karmiących na 10 — 12 najwyżej na 30 łó­
żek. Taki dom winien być skanalizowany oraz posiadać kry­
tą werandę i ogródek do spacerów oraz kąpieli słonecznych
i powietrznych.

Przystępując do organizacji jakiegokolwiek domu należy 
uprzednio zwołać komisję, składającą się prócz organizatorów, 
z dwóch lub kilku lekarzy oraz inżynierów, jak również osób, 
w tej sprawie kompetentnych.

Rozkład dnia w domach dla matek winien być mniej 
więcej taki:

4 godziny obowiązkowej pracy dla częściowego pokry­
cia kosztów utrzymania,

2 godziny lekcji lub pogadanek, resztę czasu matka po­
święca dziecku, które od pierwszych dni życia dla swego 
rozwoju potrzebuje towarzystwa matki. To też organi­
zatorzy domów dla matek winni pamiętać o starannem 
kształceniu matek — w zakresie pielęgniarstwa, nauki o Pol­
sce, etyki, gospodarstwa domowego i t. p. Bo i w samej rzeczy, 
co dziecku z tego, że uratujemy mu życie, zachowując mu 
pierś i serce matczyne, a matkę jego pozostawimy ciemną
i nierozwiniętą?

Zaważyłoby to w przyszłości fatalnie na losie tych dwojga, 
zachowanych dla siebie istot, i wywołałoby szereg konfliktów, 
nieraz, niestety, aż nazbyt dramatycznych.

Zostaje do omówienia strona finansowa organizacji do­
mów dla matki opuszczonej. Tutaj na pierwszem miejscu na­
leży wysunąć planowo zorganizowaną, a wytrwale i umiejętnie 
prowadzoną propagandę. Należy spopularyzować ideę nie­
zbędności domów dla matki opuszczonej wśród wszystkich 
warstw społeczeństwa — zaczynając od czynników rządowych
i samorządowych, a kończąc na obywatelach najgłuchszych 
zakątków kraju.

Wtedy nie będzie stanowiło trudności uzyskanie subsy- 
djów, mniejszych lub większych ofiar oraz zapisów. Każda 
impreza z łatwością przysporzy grosza, a liczba członków po­
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szczególnych związków, opiekujących się matkami, wzrośnie 
do tego stopnia, że można będzie marzyć o samowystarczal­
ności. A  co najważniejsze — wtedy państwo i samorządy, 
w poczuciu doniosłości tej sprawy wezmą inicjatywę w swe 
ręce i pokryją kraj cały siecią instytucyj, opiekujących się 
matkami. Wtedy zniknie z widowni najsmutniejsze ze zjawisk, 
jakiemi jest dziecko niczyje.

Snr (o nćcessiste urgente d’une protection de ln mere sans osile 
et de son enfont.

P a r

Dr. Marja Reutt-Boremska.

R e s u m e .

L ’auteur constate que dans certains pays de rF .urope, en A m erique  

et A ustra lie , la p ro tec tion  de la mere et l ’enfant a fait de reels progres 

II passe en reyue les mesures legislatnres prises dans les pays et cite un 

grand nom bre d ’oeuvres qu i s o c cu p en t de la mere sans asil et de sou enfant.

Par contrę, en Po logne , la pos itio n  de la mere enceinte abandonneea  

et sans as ile , privec de tous m oyens d ’existence, est vra im en t tragique. 

Les oeuvres de la p ro tec tion  de la m atern ite  sont insuffisantes et le nom- 

bre des enfants abandonnes , prives du la it et des soins de leurs meres, ne 

cesse de s 'accroitre.

A pres un expose tres interessant et tres ernouvant de divers cas n o ­

tes e TAsile des enfants abandonnes  a V arsov ie , l ’auteur deplore  le man- 

que des oeuvres de p ro tec tion  de la mere abandonnee  et de son enfant en 

Po logne  et en c itan t textuellem ent les conc lus ions du rapport du prof. 

T rilla t au Congres In terna tiona l <3e P ro tection  de 1’Enfance a Paris , emet 

de sou cote certains voeux, dont la reałisation  p rodu ira it unc e vo lu tion  

cons iderab le  en matiere de protection  m aternelle  et in fan tile  en Po logne. 

E lle  insiste sur fim p o r ta n ce  des projets de differentes lo is entre autres: pro- 

pos itio n  d ‘une lo is garantissant la pro tection de la m atern ite , surtout de la 

mere abandonnee ; Les m un ic ipa lites  devraient s*occuper de la mere a b a n ­

donnee et lu i donner les traitem ents necessaires en cas de m alad ies  conta- 

gieuses; projets de lo is  au torisant la recherche de la patern ite ; ła  no- 

m in a tio n  de dam es deleguees a la p ro tec tion  de la mere et de 1’enfant; 

Torganisation d ’un service social qu i s 'occupera it de la mere avant et apres 

la  naissance de 1’enfant; pro jet de lo i reconnaissant a chaque mere un 

a ide  pecun ia ire  et surtout la creation d une serie de M aisons M aterne lles , 

avec section des femmes en gestation , service d*accouchem ent, section 

des meres nourrices.

V u  la  necessrste urgente de ven ir  en a ide  aux meres s 

enfants, Taction de secours devra it etre inauguree dans
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In fant M ortality. —  Infant Deaths per 1.000 Births. 

Śm iertelność niem ow ląt. —  Zgony n iem ow ląt na 10OO urodzeń.

R o k

Y ear

N ow a Po ł.

W  a!ja  

New South 

W a les

V ik to r ja

V ic to r ia

Z iem ia

K ró low e j

Queen-

sland

P o ł.
A us tra lja

South

A ustra lia

Zach .

A us tra lja

W est

A ustra lia

T asm an ja

T asm an ia

1879 107 120 116 108

80 114 119 105 — — 112

81 115 115 112 — — 103
82 131 139 139 — — 104

83 115 114 133 — — 124
84 126 114 147 — — 100

85 131 126 148 113 — 113

86 128 127 126 126 155 105
87 106 130 113 111 157 101
88 111 127 121 96 124 96

89 125 153 136 94 88 106

1890 104 117 100 96 90 106

91 119 126 101 91 120 95

92 106 107 107 97 141 99

93 115 117 117 116 118 105

94 109 104 1 98 94 126 90

95 106 102 91 95 143 82

96 121 110 ; 105 101 184 89

97 102 103 95 109 183 88

98 122 134 110 140 166 J 16

99 119 111 109 112 140 116

1900 103 95 98 100 126 80

01 104 103 102 100 129 89

02 110 109 100 94 142 79

03 110 106 120 97 141 —
04 — — — — — —
05 — — — — — —
06 75 93 75 76 110 91

07 89 73 77 66 98 82

08 76 86 70 70 85 75

09 — — — — — —

1910 — — — — — —
11 — — — .— — —
12 71 74.5 71.7 61.7 61.7 66.8
13 77.8 70.5 63.4 69.9 69.9 70.7

14 69.3 78.3 63.9 75.8 75,8 71.5

15 67.7 68.8 64.3 67.0 67.0 72.4

16 67.2 74.6 70.3 73.2 73.2 75.0
17 56.9 56.8 53.9 53.1 53.1 52.3

18 59.0 61.8 56.7 51.3 51.3 60.8

19 71.8 67.9 71.9 64.0 64.0 65.0

920 69.4 73.7 63.2 67.3 67.3 65.5

21

22

23

62.6 72.6 54.2 65.5 65.5 78.0

— — —
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In fant M ortality . —  Infant Deats Per 1000 Births. 

Śm iertelność niemow ląt. —  Zgony n iem ow ląt na 1000 urodzeń.

R o k
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C ey lon

C ey lon

C h ile

Ch ile
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Denm ark

Francja

France

Szw ecja

Sw eden

1879 159 129 _  1 129 158 111

80 187 170 151 180 121

81 155 138 — 121 165 113

82 151 136 — 151 165 125

83 154 157 — 138 ; 165 116

84 168 189 308 137 177 113

85 150 152 240 122 162 114

86 178 152 219 136 173 111

87 145 167 288 134 161 103

88 165 144 288 143 165 100

89 160 145 306 | 141 155 107

1890 166 170 412 i 13 i 176 103

91 162 162 334 i 134 161 108

92 169 177 331 i 140 181 109

93 165 165 313 j 150 173 101

94 152 169 292 ! 134 158 101

95 172 158 304 1 137 180 95

96 142 140 344 i 126 148 103

97 149 169 329 i 129 152 91

98 60 197 337 123 169 91

99 167 178 349 154 153 112

1900 172 170 366 128 161 99

01 142 173 366 134 142 103

02 144 164 352 114 135 86

03 155 174 — — — 93

04 152 176 — — — 84

05 146 198 328 — 143 88

06 153 186 297 —. 131 81

07 133 183 320 — 127 77

08 147 202 — — 118 85

09 138 178 — — 111 72

1910 134 218 — — 157 75

11 167 215 — — 104 72

12 120 — — — — 71

13 131 i 89 — 94 113 —

14 130 113 286 98 — 70

15 125 171 95 143.4 73

16 116 184 100 125.3 76

17 140 174
i

100 125.7 70

18 134 188 I — 74 140.2 65

19 99 i 182 — 90 98.8 65

1920 103.5 i 192 __ 77 115.2 63

21 115.3 | 188 — 69 — 65

22 107 1 — 82 — 63

23 93.1 | - — — — bo

24 — -
i -
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In fant Mortality. —  In fant Deaths per 1000 Birth*. 

Śm iertelność n iem ow ląt. —  Zgony n iem ow ląt na 1009 urodzeń.

R o k  

Y  ear

N iderlandy

Nether-

lands

Norw egia

Norvay

1

R um un ja

R om an ia

i

Rosja

Russia

H isxpan j a 

Spa in

1879

1
l t 2 92 186 !

i

258 1 191

80 218 96 230 ' 286 j 190

81 182 96 177 252 189

82 175 110 199 301 i 192

83 187 96 175 284

84 194 98 178 238 I —
85 169 93 180 : 270

86 192 90 183 j 248 —
87 163 89 193 f 256 —
88 173 95 199 250 —
89 177 109 ! 191 i 275 ; —

1890 171 98 j 211 i 289 I —
91 169 97 210 ! 274

92 174 105 : 243 307

93 164 69 217 252 —

94 152 104 227 j 265 —

95 167 1 96 i 201 ; 280

96 148 96 ! 230 27 h —
97 148 97 |1 216 260 —

98 156 91 —  : 279 —

99 149 105 ! —  i 240 —

1900 155 90 -  1 204

01 149 93
• — 186

02 130 75 i - — 180

03 135 — —
04 137 — — —

05 131 — — —

06 127 70 i - — 174

07 112 66 — lf»5

08 125 76 i ____ — 159

09 99 72 248 161

1910 100 67 ! 187 — 149

11 137 65 — — 162

12 87 67 — — 137

13 91 65 — — 155

14 95 68 — — 162

15 87 68 199 — 152

16 85 64 — — 147

17 87 64 — — 155

18 93 63 300.6 183

19 S4 67 193 2 — 156

1920 73 56 231.4 ! - —
21 76.2 — — 147

22 67 — — j — —
23 57 — — i —
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Śmiertelność niemowląt

M orta lity . —  In fan t Deaths Per 1000 B ierths. 

ć n iem ow lą t. —  Zgony  n ie m o w lą t na  1000 urod;

Prusy

^russia

A ustrja  | 

Austria

1

W ęgry  * ) j  W ło chy

Hungary j Ita ly

1

| Jam ajl 

Jam ail

196
j _ _ 163

217 — -- 1 — 196

199 — . —  i 173
208 - - __ 1 — U l
211 — — — 153
213 - - I — 165
204 ! __ i __ 159
225

__ ! __; -  j 154
199 1 - _  ii1 170

198 — — -  i 162
207 j — 175

210 192 188
201

j
255 188 175

211 — 274 184 165
206 239 180 168
196 — 244 185 i 168

212 i 238 j 240 187 178
191 ; 235 226 177 176

205 220 222 165 177
193 ; 228 i 222 169 176

204 219 i 206 156 i 170

213 i 226 1 215 172 174
200 — j 205 165 163

172 — i 216 175 162

194 i ~ j 212 — 187

177 202 205 161 197

168 | 209 208 156 223

173 199 199 148 175

— ! 209 212 157

— i 189 194 140 —
— 207 207 157 —
146 180 186 128 —
— 190 201 138 !| —
— — 197.5 130 i 167

166.3 218 1 264 — 175

145.8 i 192.3 218 — —
152.8 : 185.6 216 158 ; —
150.3 | 192 9 217 —  i1 ---
120,8 I 156.4 158 —

134.2 | 147.3 193 —. ---
134.1

j
196 — —

128.9 i ‘.0 0 — ---
— 1 - — — —

f —  the figures from  1913—  1922 do not inc lud

liczby  od 1913 — 1922 nie o be jm u ją  K roac ji i
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K R O N I K A  K R A J O W A .

Z  Kolonji Leczniczej Dziecięcej im. D-ra Med. Rektora 

J. Brudzińskiego.
Lekarz N acze lny  Dr. Sz. T . S t a r k i e w i c z .

Działalność sezonowa Kolonji Lecznicze! Dzieciecej 
ui Bushu w r. 1928.

Dr. Jan Wojciechowski.

W  roku bieżącym od 1 maja, jak zwykle, rozpoczęła się 
praca gorączkowa przyjmowania i umieszczania przyjeżdża­
jących do Kolonji, na Górkę dzieci. Obok głównego gmachu 
sanatorjum i zeszłorocznych baraków powstają nowe pawilo­
ny letnie w liczbie 4-ch, wykończone na przyjęcie dzieci 
w końcu czerwca.

Przyjechały dzieci z Powiatowej Kasy chorych m. Czę­
stochowy, Sosnowca, Warszawy, Łodzi, z miast Kielc, Rado­
mia i od organizacyj społecznych i samorządowych, a także 
dzieci osób prywatnych.

Kolonja coraz szybciej budziła się do pełni sezonowego 
życia, coraz liczniejsze napływały grupy chorych dzieci.

W  maju przyjechało dzieci 196, w czerwcu 380, w lipcu 
398, w sierpniu 274, we wrześniu jeszcze przyjechało 3. Sezon 
letni kończy się zazwyczaj pod koniec września.

Największa liczba dziecio-dniówek przypada na lipiec —
17.008 i sierpień — 15.754. — Suma dniówek dziecięcych na 
Górze w Busku razem z Kolonją morską w Hallerowie i rzeczną 
w Ujściu Jezuickiem nad Wisłą i Dunajcem stanowi pokaźną 
liczbę 52 396.

Ogólna liczba dzieci za cały sezon r. 1928 wynosiła (łącz­
nie z 144 dzieci w Hallerowie i 30 — w Ujściu Jezuickiem )

Ogółem liczba dzieci w r. 1928 była 1023 (w tem nad 
morzem 134). Widzimy więc stały przyrost dzieci, co stwier­
dza się corocznie za 8 lat istnienia Kolonji.

Najwięcej dzieci dały następujące organizacje! Powiatowa 
Kasa Chorych w Sosnowcu — 151, Kasa Chorych m. stoi. 
Warszawy — 108, Sekcja Higjeny Szkolnej m. stoł. Warsza­
wy — 108, Powiatowa Kasa Chorych w Częstochowie—77, miasto
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Będzin — 50, Powiatowa Kasa Chorych w Warszawie — 42, 
Sejmik Łęczycki — 40, dzieci osób prywatnych — 61 i inne.

Najcharakterystyczniejsze momenty z życia i pracy Ko* 
lonji Sezonowej w roku ubiegłym ujęliśmy w postaci liczb
i kilku tablic.

Tablica 1 i 2 pzzedstawia podział dzieci według płci
i wieku. Na tych tablicach widzimy, że podział według płci 
wykazuje przewagę liczby dziewczynek (32%). W  roku 1926 
mieliśmy stosunek odwrotny. — Ogromną większość stanowią 
dzieci w wieku szkolnym (od 7 do 14 lat).

T A B L I C A  Nr.  1 

Podzia ł chłopców  w edług wieku.

L A T 1 2 3 4 5 6 7 8 9 10 11 12 13 14 \b
W yż.

15
Razem %

Liczba dziec i

I

2

>oc

5

Lzii

19

T

*ł

15

A

dzi

27 ^4  

B L

ew cz

47 

I (

yn<

37

:  > 

ik

42

\

w«

19

Nr

óh

46

. 2 

ug

47

w i

60

ek

27

u.

35 472 •i8

L A T 1 2 3 4 5 6 7 8 9 10 l l 12 13 14 15 W yż.

15
Razem %

L iczba  dziec i — 3 5 14 16 29 35 44
1

52 38 

i
47 47

b

51 25j 47 502 5‘>

W tablicach tych rzuca się w oczy nagłe obniżenie liczby 
chłopców lat 1 I-tu i dziewczynek lat 10-ciu. Zastanawiając się 
nad tem zjawiskiem, musimy uznać za słuszne przypuszczenie, 
że w tej małej grupce dzieciaków (razem około 1000) odbiło 
się zjawisko ogromnej historycznej wagi: najcięższe chwile 
okupacji 1917 i 1918 roku, tuż przed powstaniem z gruzów 
wojny światowej nowego państwa-Rzeczypospolitej Polskiej.

Tak w kropelce wody czasem odbija się tęcza światła 
słonecznego.

Przeglądając później broszurę D-ra Kopcia na temat: 
„Gruźlica wieku dziecięcego w świetle liczb“, znalazłem uza­
sadnienie tego zjawiska, a mianowicie — w krzywej ruchu 
ludności m. stoł. Warszawy, która wykazuje największą liczbę 
zgonów dzieci w r. 1917-ym i najmniejszą liczbę urodzin w r. 
il9l8-ym. — Oba te czynniki razem niewątpliwie wpłynęły na 
lość dzieci w omawianym wieku, co odbiło się i 
grupie dzieci.

W W W .d l
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Segregując dzieci według stanowiska i zawodu rodziców* 
konstatujemy, że z Kolonji. jako uzdrowiska-letniska, korzy­
stają prawie wyłącznie dzieci biedniejszych warstw społecz­
nych. — Dzieci robotników (górników) stanowią 28,6%, rze- 
mieślników — 24.3%, służby domowej — 6,6% włościan — 5,1 °/o, 
dzieci z  przytułków— 13,3°/°* Grupa dzieci inteligencji pracu­
jącej stanowi 10% ogólnej liczby dzieci.

Tablica Nr. 3. odpowiada na pytania, z jak licznych ro­
dzin pochodzą dzieci, korzystające z Kolonji, i w jakich wa­
runkach mieszkają one w domu.

T A B L I C A  Nr.  3

Ilość osób w rodzin ie 2 3 4 5 6 7 • i 9
. I 0 . 
i w yz.

Ilość dz iec i

1

28 60 142 193 157

i

104

l

72 ,4 | .3

Ilość łó że k  . . . 51 128 332 559 432 316 234 125 | 77

Ilość poko i 34 96 237 372 301 204 146 75 j 38

Stosunek ilośc i osób 

w rodzinach  do lic z ­

by łó że k  . . . . . 1:1 1,4:1 1,7:1 1,7:1 2.1:1 2.3:1 2,4:1 2,5:1

Stosunek ilości osób 

w rodz inach  do lic z ­

by poko i . . . . 1,7:1 2:1 2,4-J

1
2.6:1 3,1:1 3.5:1 3.9:1

1

4:1

Z  tablicy tej widzimy, że większość dzieci pochodzi z ro­
dzin, w których ilość osób waha się od 4—7 (rodziny średniej 
wielkości) i zjawisko to nie stoi w prostym stosunku do wa­
runków mieszkaniowych, pogarszających się stale w miarę 
zwiększenia się liczby członków rodziny.

Za probież warunków hygjenicznych w mieszkaniach na­
szych pacjentów przyjęliśmy (nie mając innych) stosunek licz­
by osób w rodzinie do liczby łóżek i do liczby pokoi.

W  pierwszym rzędzie liczb otrzymujemy normalny sto­
sunek (1:1) tylko w pierwszej grupie dzieci z ilością rodzeń­
stwa — 2. Dalej w miarę zwiększenia się ilości osób, stosunek 
ten pogarsza się, dochodząc do 2.5:1, czyli w jednem łóżku 
sypia 2 i więcej osób. Stosunek liczby osób do liczby pokoi 
pozostaje mniej więcej normalnym także tylko w pierwszych
2 grupach, w rodzinach większych stosunek ten zmienia się 
na niekorzystny 3:1 i 4:1.

Omawiane tablice naogół charakteryzują ciężkie mater- 
jalne i mieszkaniowe warunki życia, panujące wśród naszych 
pacjentów.

Przechodząc do omówienia danych, tyczących się czasu

vww.dlibra edu.pl
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przebywania dzieci na kolonji sezonowej, konstatujemy, źe, 
ogromna większość dzieci miała bardzo krótki okres odpo- 
czynkowokuracyjny. Mianowicie 828 dzieci (87%) przebywało 
od 2-ch do 6-ciu tygodni. Mimo to ogromna większość dzieci 
(94%), a więc prawie wszystkie dzieci poprawiały się dosko­
nale i znacznie przybywało im na wadze. Ubytek wagi stwier­
dziliśmy zaledwie w 4,6% dzieci. Większa część dzieci (pra­
wie 70%) przybywała na wadze w granicach od 500 do 3 000 gr. 
Przeciętnie zaś na każde dziecko przybytek wagi wynosił 2,0 
klg. (dokładnie 1.97 klg.). W  porównaniu z rokiem poprzed­
nim liczby te są wyższe: w roku 1927-ym przybytek wagi 
przeciętny był 1,9 klg; grupa przybytku od 500 do 3.000 gr. 
w 1927-ym roku stanowi 61% zamiast 69,8% w roku sprawo­
zdawczym; przybytek od 3 000 do 4 500 gr., stanowił w r. 1927-ym 
10%. w roku zaś ubiegłym obserwowany w 12,6°/o przypadków; 
ubytek wagi obniżył się do 4,6% przypadków (w r 1927-ym 5%).

Z  tych danych wynika, że sezon roku bieżącego był 
naogół dla dzieci pomyślniejszy, na co mogło złożyć się kilka 
czynników jak ilość dni pogodnych, przeciętna temperatura 
powietrza w lecie i warunki odżywiania.

Przechodząc do omówienia zabiegów leczniczych, ką­
piele siarczano - słone stawiamy na pierwszem miejscu ze 
względu na charakter naszego uzdrowiska Z  kąpieli tych ko­
rzystały prawie wszystkie dzieci (927) Ogólna liczba wyda­
nych kąpieli równa się 11.746. Najmniej dawano 10 kąpieli 
(298 dzieci), od 15 do 20 kąpieli pobrało 577 dzieci i do 30 
kąpieli — 52 dzieci. Przeciętnie na każde dziecko wypada 12 
kąpieli.

Z  okładów błotnych korzystało 209 dzieci. Ogólna liczba 
okładów 1797. — Największe liczby okładów wymagały z po­
szczególnych schorzeń — staw kolanowy (91 dziecię, gruczoły 
szyjne (40 dzieci). Dalej idzie staw łokciowy — 19, staw sko­
kowy— 14, stopy — II, staw garstkowy—9, staw biodrowy —4, 
staw barkowy — 4.

Z  naświetlań lampą kwarcową korzystało 178 dzieci. 
Ogólna liczba naświetlań 1447, przeciętnie na każde naświet­
lane dziecko wypada 8 naświetlań. Wogóle do lampy kwar­
cowej uciekaliśmy się oględnie, zwłaszcza, że lato było bar­
dzo słoneczne.

Zabiegi chirurgiczno-ortopedyczne stosowane były prze­
ważnie u dzieci stałego zakładu leczniczego (naszego Sana- 
torjum), którego działalność właściwie nie wchodzi w zakres 
naszego sprawozdania. Jednak w pewnej części zabiegi te 
były wykonywane i na dzieciach kolonji sezonowej. Poniżej 
podajemy w liczbach pracę chirurgiczną zakładu za cały
rok 1928.

Zabiegów operacyjnych wykonano w narkozie 5, z tych 
4-ry dokonał Docent dr. Łapiński przy „otwarciu sali opera­
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cyjnej" (osteotomja, tenotomja, trepanafio femoris, et tibiae) 
W  miejscowem znieczuleniu wykonane były 4-ry zabiegi 
(z tych dwa wyłuszczenia kaszaka i 2 wycięcia śrutu) — 
u dorosłych. Gips założono w 110 wypadkach z tych 16 razy 
w narkozie. Zrobiono 135 punkcji i 9 injekcji.

Odczyn djagnostyczny Pirqueta dokonano u 906 dzieci, 
z czego w 663 wypadkach otrzymany był wynik dodatni 
(73,2%). Przytem H dało 305 dzieci, H—\~ 195 dzieci i “M—̂ ' 
163 dzieci-

Co się tyczy pracy laboratoryjnej, to w ciągu 5-u 
letnich miesięcy wykonano ogółem 1 140 analiz. Z  tej liczby 
odczyn Wassermana był wykonany 446 razy i badania moczu 
434 razy. Oprócz tego znaczną liczbę stanowią badania krwi 
na odczyn Biernackiego (50), plwociny (29), wydzielin ze 
śluzówek (25), morfologja krwi (10). Wykonywane były też 
badania płynu mózgo-rdzeniowego, wysięków, kału, ropy, 
odczyn Widala i t. d , częściowo dla dzieci kolonji, częścio­
wo na polecenie lekarzy prywatnych z miasta i okolicy.

Odczyn Wassermana pośród dzieci d a ł  w 1 , 4 %  wy­
padków wynik dodatni. Wyniki badań dzieci na odczyn 
Biernackiego zostały opracowane przez d-ra Jana Wojcie­
chowskiego w osobnym referacie, który zamieszczony został 
w IV zeszycie „Pedjatrji Polskiej*1 za 1928 r.

Tablica IV przedstawia podział dzieci w/g ich schorzeń. 
W  tej tablicy spostrzega się charakterystyczne ustosunkowa­
nie dzieci chorych na gruźlicę chirurgiczną odnośnie płci. 
Dziewczynki w tej grupie schorzeń stanowią 45°/o, chłopcy 
zaś 55%. Liczby te odpowiadają danym o gruźlicy kości
i stawów Bułaszewicza (Rosja), który na podstawie 3018 przy­
padków podaje stosunek 56,4°/° chłopców i 43,6% dziewczy­
nek — i Johansena (Norwegja) który na podstawie 407 przy­
padków podaje stosunek prawie ten sam, bo 59,7°/o i 40,3°/o.

Zwraca także uwagę przewaga gruźliczych schorzeń 
gruczołów chłonnych i stawu kolanowego wogóle, a specjalnie 
u chłopców znacznie większa niż u dziewcząt, a odwrotny 
stosunek zachodzi w wypadkach coxitis i spondylitis wraz 
z kyphoscoliozą i scoliozą.

Z  tablicy umieszczonej poniżej widzimy, że prawie po­
łowę dzieci (46.1%) przybywających na kolonję letnią, stano­
wią dzieci chore na t. zw. chirurgiczną gruźlicę kości, stawów, 
gruczołów chłonnych zewnętrznych i skóry. Drugą połowę 
stanowią przeważnie dzieci chore na „skazę skrofuliczną", 
(respective skazę powikłaną zakażeniem gruźliczem), reuma­
tyzm stawowy, krzywicę, anemję, schorzenia układu nerwo­
wego i zniekształcenie kośćca (garbów 53).

Nieuchroniła się kolonja i w tym roku od infekcji ostrych. 
Od połowy sierpnia do końca sezonu mieliśmy 14 wypadków 
płonicy, z których 1 zakończył się niepomyślnie w Szpitaliku
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T A B L I C A  Nr.  4.

N A Z W A  S C H O R Z E N IA

D z ie w ­

czynki
C h łop cy

R a ­

zem

Stosunek 

gruźlicy do 

inn . chorób .

1. G ru ź lic a  (T ubercu losis ) 

a) kośc i i s taw ów :

i

11 23

21 ! 9 30

G o n i t i s ............................. * 21 i 39 60

T .b .c . d robnych  kości stopy 

i r ę k i ............................................... 16 15 31

T .b .c . stawu skokow ego 3 1 5 8
46,1 %

T .b.c . żebra i m ostka . 2 1 6 8

T .b .c . stawu łokc iow ego  . 5 i 5 10

T .b .c . trzonów  d ług ich  kości 9 19 28

P o łączone  schorzenia staw ów  

i k o ś c i ......................................... 3 8 11

b) Skóry ............................................... 9 4 13

c) G ruczo łów  ch łonnych zew ­

nętrznych ................................... 95 122 217

d) Innych n a r z ą d ó w ........................ 2 1 3

C horych  na gruźlicę razem 198 244 442

Stosunek ch łopców  i dziew cząt

W V / 0 .................................................... 45 % 55% 100%

44 32 76

HI. Arthritts:

54 36 90

3 1 4

19 13 32

V . Lues . . . . , . . . . 5 2 7

V I. Schorzenia uk ładu  nerwowego 16 15 31

V II. A nem ja  i inne  choroby krw i 93 88 181

V III. Zn iekszta łcen ia  c ia ła  i p o zo ­

sta łości po chorobach  kości 

i s ta w ó w ...............................................

a) kyphosco lios is  et scoliosis 32 21 53

53.9%

b> status post cox itidem — 1 l
c) stat. post. gon itidem  . . . . 6 4 10
d) po schorzeniu stawu ło k c io ­

wego ............................................... 1 1 2

IX . Defekty kostne w rodzone . . 2 1 3

X . Inne c h o r o b y ............................. ..... 16 11 27

Chorych  n iegruź lic zych  razem  . . 291 226 517

W szystk ich  r a z e m ................................... 489 470 959 100%

Dziecięcym w Kielcach, dokąd przewożone są dzieci z ostremi 
chorobami autem osobowym kolonji.

Oprócz epidemji płonicy i 2-ch wypadków róży innych 
chorób infekcyjnych w sezonie nie było.
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Sprawa obserwacyjno-izolacyjnego budynku jest palącą 
sprawą, przedmiotem naszych starań i zabiegów.

Na zakończenie musimy wymienić jeszcze kilka czynni­
ków, które działają na zdrowie dziecka na „Górce" stale
i bardzo skutecznie.

Czynnikami temi są: cudownie czyste powietrze, słońce, 
nastrój ogólny — duch „Górki4*.

Kończąc charąkterystykę działalności sezonowej kolonji 
w r. ub. chcę wypowiedzieć swój podziw i zachwyt przed 
wspaniałem dziełem i przed duchem Górki — społeczno-leczni- 
czej placówki, jaka po pokonaniu niezliczonych trudności 
w ciągu 10 lat przemieniła się w prawdziwe „królestwo dzie-

44 fcięce !

S P RAWOZ DANI E  
z oRcji szczepień przeciwgruźliczych metoda

prof. Calmette^ za rok 1928.

Sprawozdania przeciwgruźlicze zapoczątkowane w War­
szawie w r. 1926 przez Polski Komitet Szczepień Przeciw­
gruźliczych i Polski Związek Przeciwgruźliczy prowadzone 
były w ciągu lat 1926 i 1927 w ograniczonym zakresie, jako 
metoda nowa, badana w okresie prób. -— Szczepienia wyko­
nywane były jedynie na kilku oddziałach położniczych szpita­
li warszawskich i ograniczały się do bardzo nielicznej grupy 
dzieci. W  latach 1926 i 1927 zaszczepiono w Warszawie 180 
dzieci.

W  r. 1927 Polski związek Przeciwgruźliczy ulepszył do­
tychczasową akcję wprowadzając ścisłą kontrolę lekarską nad 
dziećmi szczepionemi w celu dojścia do wniosku co do nie­
szkodliwości i skuteczności metody.

W  ciągu 1926 i 1927 roku pojawiły się poważne prace 
naukowe dotyczące zagadnienia uodporniania za pomocą szcze­
pień B. C. G. oraz sprawozdania z wyników dokonanych 
szczepień zarówno dokonanych we Francji jak i w innych 
krajach. Pomyślne wyniki zarówno badań doświadczalnych 
jak i stosowania praktycznego zachęciły Polski Komitet do szcze­
pień na szerszą skalę, w celu uzyskania doświadczenia opar­
tego na obserwacjach przeprowadzonych na własnym materjale.

Przed przystąpieniem do szerszej akcji, Polski Komitet 
Szczepień wraz z Państwowym Zakładem Higjeny i Polskim 
Związkiem Przeciwgruźliczym postanowił zasięgnąć w powyższej 
sprawie opinji sfer naukowych w Polsce, w tym więc celu
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zw oła ł konferencję (dn 17 m arca  1928 r.) w skład której weszli 
przedstawiciele św iata  naukow ego, lekarskiego, instytucyj spo­
łecznych i rządow ych. Na konferencji powyższej om ów iono 
zagadn ien ia  do tyczące strony teoretycznej i prak tycznej szcze­
pień, oraz przy ję to  uchw ałę p row adzen ia  szczepień p rzec iw ­
gruźliczych pod  ścisłą kontro lą  naukow ą.

U ch w ała  ta brzmi następująco!
„K onferencja  w  spraw ie ochronnych szczepień przeciw ­

gruźliczych m etodą  Calm ett a, zw ołana  p rzez  Polski K om itet 
S zczepień  Calm ettowskich, P ańs tw ow y Z ak ła d  H igjeny i Pol­
ski Z w iązek  Przeciwgruźliczy, poleca dn. 17 m arca  1 928 r. zor­
ganizow ać szczepienia  przeciwgruźlicze m etodą  C a lm e tfa  pod  
w arunkiem  p rzep row adzen ia  jej p od  ścisłą kontrolą naukow ą. 
W tym celu poleca:

1) D okonyw anie  sekcji zwierząt, szczepionych m etodą
B. C. G ,

2) D okonyw an ie  sekcji dzieci szczepionych m etodą B. C. G., 
a zmarłych w Z ak ład ach  zamkniętych.

3) O dosobnian ie  szczepionych pow yższą m etodą  n iem ow ­
ląt od ich m atek  chorych na gruźlicę na okres dni 21.

4) Z o rg an izo w an ie  K om itetów  miejscowych w sk ład z ie : 
D yrek to rów  pracow ni naukow ych , klinik i szpitali dzie­
cięcych,kierow ników  poradni przeciwgruźliczych, fa­
chow ych delegatów  Kas C horych i Zw iązków  Kas 
Chorych, lekarzy rządow ych i sam orządow ych, celem 
stw orzenia rękojmi kontroli przy stosow aniu  w ym ienio­
nych szczepień  i badan iu  ich skuteczności drogą:
a) Dalszych ekspe rym en ta lnych  badań,
b) D okonyw an ia  szczepień zgodnie ze w skazaniam i 

naukowej m etodyki chwili obecnej,
c) Przestrzeganie  do k ład n y ch  p rzepisów  dla p ro w a ­

dzenia sam ych szczepień, dalszej obserw acji szcze­
p ionych  i s tatystyki sam ych szczepień.

5) W ystąp ien ie  do R ządu  i Sam orządu , o raz Z w iązków  
Kas C horych  o p rzyznan ie  odpow iednich funduszów 
na akcję zw iązaną  z należytem  pod względem  n au k o ­
wym postaw ien iem  przeciwgruźliczych szczepień  
ochronnych .

6) O  zw rócenie się do Ministerstwa Rolnic tw a i C entra l­
nego T ow arzy s tw a  Rolniczego o zorganizow anie p la ­
nowej akcji zw alczania  gruźlicy met. Calm ette.

7) W ysłan ie  depeszy  z wyrazam i uznania  dla Profesora 
C alm ett’a.

8) W y raża  życzenia zwołania następnej konferencji celem 
w zajem nego porozum ienia się w spraw ie  o trzym anych 
w yników  dalszej akcji najpóźniej do 12 miesięcy".
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P o otrzym aniu  przez pow yższą  konferencję sankcji dla 
dalszego p row adzen ia  akcji Polski Z w iązek  Przeciwgruźliczy 
zwrócił się do M agistratu  m. W arszaw y  z zaproszen iem  do  
w spó łpracy  w powyższej p racy . P ropozyc ja  ta zosta ła  przez  
P an a  W icep rezy d en ta  ś. p. Dr. W icentego  Boguckiego chętnie 
przyję ta  i na posiedzeniu  zw ołanem  przez P an a  W iceprezy ­
den ta  i W ydzia ł  Z drow ia  M agistratu m. W arszawy, om ów iono 
szczegóły w prow adzen ia  jej w życie. Postanow iono  w p ro w a­
dzić szczepienia we wszystkich Z ak ład ach  Położniczych M iej­
skich oraz u łatw ić Polskiem u Zw iązkow i Przeciw gruźliczem u 
kontrolę nad  dziećmi szczepionem i przez w spó łpracę  stacyj 
opieki nad  dzieckiem i m atką  i poradni przeciwgr. Z e  w zględu 
na duże koszty pieniężne zw iązane z akcją, M agistrat m. W a r ­
szawy udzielił Po lsk iem u Z w iązkow i Przeciwgruźliczem u su b ­
wencji miesięcznej w kw ocie 200U zł. począw szy  od dn. 1-go 
m aja  1928 r.

Po om ówieniu szczegółów  w spó łp racy  z lekarzam i n a ­
czelnymi szpitali położniczych, oraz stacyj opieki nad dziećmi
i m atką, Polski Z w iązek  Przeciwgruźliczy w yda ł  instrukcję dla 
powyższych instytucyj w celu ujednostajnienia  pracy. R ó w n o ­
cześnie za łożono centralną karto tekę dla p row adzen ia  d o k ład ­
nej ewidencji szczepionych dzieci.

O rgan izac ja  szczepień przeciwgruźliczych w W arszaw ie  
przedstaw ia  się w chwili obecnej jak  następuje:

O rganizacja szczep ień  przeciw gruźliczych  w W arszaw ie.

O rganizacją  szczepień w W arszaw ie zajm uje się z ram ie­
nia Kom itetu  Szczepień — Polski Z w iązek  Przeciwgruźliczy 
w porozumieniu  z P aństw ow ym  Z ak ład em  Higjeny.

S z c z e p i e n i a  w ykonane  są w zakładach  położniczych 
przez lekarzy wzgl. pielęgniarki odpow iedn io  w ykszta łcone.

Szczepieniom pod legają  now orodk i ze ś rodow iska z a ró w ­
no gruźliczego jak  zdrow ego, z a  z g o d ą  m a t k i .

Szczepionki dos tarcza  Polski Z w iązek  Przeciwgruźliczy 
bezpłatn ie .

C e n t r a l n ą  e w i d e n c j ę  dzieci szczepionych prow adzi 
Polski Zw iązek  Przeciwgruźliczy. Każde szczepione dziecko 
posiada  nas tępu jące  dokum enty :

1) legitymację imienną, k tórą o trzym uje m atk a  przy w y j­
ściu z zakładu  położniczego,

I) karty  rejestracyjne, pozos ta jące  w centrali P. Z. P. — t. j<
a) kartę  szczepienia  B. C. G. (A )
b) s tan  zdrow ia o toczen ia  dziecka (B)
c) badanie  lekarskie dziecka (C)
d) wyniki badan ia  osoby chorej na 

dejrzanej) z o toczenia dziecka (D)
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Z a k ła d  Położniczy zaw iadam ia o dokonanem  szczepieniu: 
I) Polski Z w iązek  Przeciw gruźliczy przez odesłanie  w ym ie­
n ionego załącznika do szczepionki, 2) s tację  opieki nad nie­
mowlętami, do k tórej kieruje m atkę z dzieckiem  (w rejonie 
jej zamieszkania).

Jeżeli dziecko zaszczepione zgłosi się w oznaczonej stacji, 
zostaje  tam  zare jes trow ane  jako szczepione i o trzym uje z P o l ­
skiego Z w iązku  Przeciwgruźliczego kartę  C. w której lekarz 
notuje obserw ację  p rzez cały czas opieki stacji nad n iem ow ­
lęciem.

N iem owlęta , które do żadnej opieki stacji nie należą (m at­
ka nie zgłosiła się do w yznaczonej stacji), p rzechodzą  p od  
opiekę Przychodni dla dzieci szczepionych przy P. Z. P. Dzieci 
te b ad a  ped ja tra  przy pom ocy  pielęgniarki (mając do swej 
dyspozycji ap a ra t  Roentgena).

W yw iady w dom u dziecka szczepionego, m ające  na celu 
stw ierdzenie  styczności dziecka z gruźlicą, wykonuje:

u dzieci zap isanych do Stacji O pieki nad  n iem ow lętam i 
w yw iadow czyni Stacji,
u dzieci należących do P rzychodni dla dzieci szczepio­
nych, w yw iadow czyni Przychodni.

B adania osób z o toczen ia  dziecka.

W  razie podejrzenia , iż ktoś z o toczenia dziecka cho ru ­
je na gruźlicę, osoba ta zostaje skierow aną do P oradn i P rze ­
ciwgruźliczej, w celu ustalenia rozpoznania. (Z  pośród  poradni 
w ybrane są jedynie odpow iednio  uposażone, posiadające  R oen t­
gena). Jeśli w  rejonie zamieszkania dziecka odpow iedniej niema, 
lub dana  osoba zgłosić się do niej nie chce, badan ie  p rzepro­
w adza lekarz phtizjolog, specja ln ie  do tego zaangażow any .

Kierownictwo całej akcji spoczyw a w ręku jednego leka­
rza, który utrzym uje łącznośc  ze wszystkiemi stacjami opUki 
nad niem owlętam i i poradniam i przeciwgruźliczymi, przy p o ­
m ocy spec ja lnego  pom ocn ika  P. Z. P.

M ając na  względzie stronę naukow ą powyższej akcji 
Komitet Szczepień kładzie silny nacisk na dok ładne i fachowe 
badan ie  dzieci szczepionych  z otoczenia dziecka.

O p raco w an o  również instrukcje dla Z ak ła d ó w  P o ło żn i­
czych i Stacyj O piek i nad  Niemowlętami, obejm ujące szczegóły 
dotyczące w ykonyw ania  szczepień oraz opieki nad  szczepione- 
mi (załączniki).

O rganizac ja  powyższa, m am y przekonanie, uczyni zadość 
w ym ogom  postaw ionym  przez Konferencję z dn. 17 m arca  
1928 r. i pozwoli na roztoczenie możliwie dokładnej kontroli 
n aukow ej nad  szczepionem i dziećmi.

Szczepienia przeciwgruźlicze zyskują sobie coraz większą 
popu larność  w szerokich sferach. Szczepieniom  dokonyw anem
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w Z ak ład ach  Położniczych rodzice nie sprzeciwiają się nigdy, 
z drugiej zaś strony coraz częściej zdarzają  się zgłoszenia
o szczepienie now orodka w dom u, sk ierow yw ane do po radn i 
przeciwgruźliczych lub do Polskiego Z w iązku  P rzeciw gru­
źliczego.

N a znacznie w iększe trudności napo tyka  u trzym anie  s ta ­
łej ewidencji dzieci szczepionych, oraz okresow a ich kontro la  
lekarska. Do Stacyj O piek i nad N iem ow lętam i zgłasza się 
jedynie część szczepionych i tam  skierow anych  dzieci, w ięk ­
szość zaś tem  sam em  przechodzi p od  opiekę P. Z. P. t. j. 
lekarza  pedja try  P. Z. P. i w ywiadowczyni. Podkreślić należy, 
że zakres p racy  jaki z tego po w o d u  p rzy p ad a  w yw iadow czy­
ni, już w obecnej chwili rozwoju akcji jest n iem ożliwy do 
w zkonania  przez 1 osobę i skutkiem  tego liczba w ykonanych  
w yw iadów  w dom u i sp row adzonych  do bad an ia  lekarskiego 
dzieci jest m ała  w stosunku do liczby zaszczepionych . P o d d a ­
nie dzieci szczepionych okresow ym  badan iom  lekarskim nie 
zawsze jest mile widziane przez rodziców, k tórzy nie widząc 
w tem  w łasnego interesu, s tarają się obowiązku tego uniknąć. 
R ów nież na duże trudności napo tyka  nakłonienie  członków  
rodziny szczepionych dzieci do p o d d an ia  się badan iu  lekarza 
phtosiologa w celu ustalenia źródła zakażen ia  w p rzy p ad k ach  
podejrzanych.

Do dnia 31.XII 1928 r. zaszczepiono  w  W arszaw ie  975 
dzieci

W iadom ośc i o zdrowiu i rozw oju  szczepionych dzieci m a­
my na podstawie okresow ych bad ań  lekarskich o 240 dzieciach 
na podstaw ie  jedynie w yw iadów  dom ow ych  o 61 dzieciach

R azem  o 301 dzieciach
Badania lekarskie dzieci szczepionych odbyw ały  się dw a 

razy  tygodniow o w dw u p u n k tach  nast. t. j. w am bulat. Kli­
niki chor. dziecięcych U. W . (M arszałkow ska 24) i w lokalu 
Stacji O piek i nad  n iem ow lętam i (P odw ale  4).

W y w iad ó w  dom ow ych  w y k o n an o  394.
L eka rz  phtisiolog zbadał (od 1 październ ika 1928 r.) 

27 osób z rodzin dzieci szczepionych, w tem 12 położnic 
w szpitalach miejskich.

S zczep ien ia  na prowincji.

U chw ała  K onferencji z dn. 17.111 1928 r., podkreśla  k o ­
nieczność tw orzen ia  prow inc jona lnych  K om ite tów  szczepień.

D otychczas u tw orzył się K om ite t  w  Wilnie, pozostający 
w stałym  kon takcie  z Polskim Z w iązkiem  Przeciwgruźliczym, 
Polski Z w iązek  Przeciwgruźliczy dos tarcza  K om ite tow i szcze­
pionki o raz  k ar t  re jes tracy jnych  bezpłatnie . O rgan izac ja  szcze­
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pień w Wilnie o par tą  jest na zasadach  przy ję tych w W a r ­
szawie.

P o za tem  lekarze różnych miejscowości p row incjonalnych  
zgłaszają  się od czasu do czasu z życzeniem otrzym ania  szcze­
pionki. W szystkim  żądaniom  tym czyni P. Z. P. natychm iast 
zadość.

M iędzy innymi , częste zapo trzebow an ia  przychodzą 
z miejscowości: Pabjanice , Supraśl, Łódź, Suwałki, C zęsto­
chow a i etc.

Do wszystkich lekarzy prow incjonalnych  pobiera jących  
szczepionki zwrócił się Polski Z w iązek  Przeciwgruźliczy 
z p rośbą o zdaw anie  sp raw y z prow adzonej akcji oraz p rze­
prow adzenie  kontroli nad  dziećmi szczepionem i D otychczas 
jed n ak  niestety sp raw ozdań  żadnych nie otrzymał.

Dr. G o r z o w a .

Co r o b i  T o w a r z y s t w o  E u g e n i c z n e ?
( O d c z y t  d«ra S z c z o d r o w s k ie g o  w T o w a r z y s tw ie  E u g en iczn em ).

Z agadn ien ia  Rasy t. III. Nr. 11 i 12.

T w ó rcą  działalności oparte j na zasadach  działu wiedzy 
zw a n e g o  eugen iką  jest anglik Galton, k tóry zaobserw ow ał,  
że w społeczeństw ach  w spó łczesnych  zmniejsza się bardzo 
szybko odse tek  ludzi u ta lentow anych, w sku tek  czego uważa, 
że cywilizacja może być tem  zagrożona.

P rzyczynę tego stanu rzeczy widzi G alton  w nieodpo- 
wiedniem dobieraniu się m ałżeństw , wskutek  czego drogą dzie­
dziczności zanikają  u po tom stw a cechy dodatn ie  a biorą górę 
cechy  ujemne.

Polsk ie T o w arzy s tw o  Eugeniczne iest organizacją sp o ­
łeczną, która krzewi ideologię G a ltona  celem rozwinięcia 
i udoskonalen ia  w rodzonych  właściwości rasy w k ierunku n a j ­
korzystn iejszym  dla społeczeństw a.

Z aw iązk ó w  tej działalności szukać należy w  1915 r-, 
kiedy w T ow arzys tw ie  Higjeny Praktycznej im. Boi. Prusa 
pow sta ł  wydział walki z chorobam i w enerycznem i i n ie rzą­
dem, a w 1919 r. Polskie T -w o  walki ze zw yrodnieniem  
rasy, k tó re  za zadanie sw oje przyjęło „w zm ożenie tężyzny 
fizycznej, umysłowej i moralnej N arodu Polskiego, sp o tęg o ­
w anie  jego  odporności i sił twórczych".
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Polskie Tow arzystw o  Eugeniczne, zdąża jąc  do w y tk n ię ­
tego celu drogą rozmaitych środków  p ropagandow ych  oraz 
współdziałania  z władzam i p ań s tw o w em i i sam orządow em i 
i z organizacjami społecznem i o celach pokrew nych , podz ie ­
liło swoją działa lność na  cztery działy:

P ierwszy dział, genetyczny, dotyczy sp raw  dziedziczności* 
doboru  m ałżeństw  i porad  przedślubnych.

Drugi dział, w ychow ania , mieści w sobie spraw y w ro d zo ­
nych uzdolnień, zam iłow ania i w yboru  zaw odu, psychologji 
indywidualnej, ham ow an ia  w ybujałego p o p ęd u  płciowego.

T rzeci — praw no  spo łeczny  — traktuje  zagadnien ia  
eugeniczne z punk tu  w idzenia p raw nego, a więc sp raw y  
małżeństw , zagadnienia p o to m stw a  u typów  ujem nych, walki 
z ep idem ją sam obójs tw  i poronień, polityki ludnościowej i t. d.

C zw arty  — zapobiegan ia  i lecznictwa — to w alka  z ch o ­
robam i zw yradniającem i.

Polskie T ow arzystw o  Eugeniczne jest założycielem  M ię­
d zy n a ro d o w eg o  Z w iązku  do zw alczania zarazy  wenerycznej 
oraz członkiem M iędzynarodow ego  Z w iązk u  T o w a rzy s tw  Eu- 
genicznych.

Cele eugeniki pow inny znaleźć jak  najwięcej zw olenników  
poniew aż z nimi wiąże się przyszłość społeczeństw a.

E ugenika i w ytyczne jej dzia ła lności w  Anglji i w  P o lsce .
(Art. D-ra W ern ica ) .

Z agadn ien ia  Rasy t. III. Nr. 7, 1926 r.

N aukow a h ipoteza eugenistów  w Anglji op iera  się na  
przypuszczeniu  n ie jednokro tn ie  już po tw ierdzonem , że p o to m ­
stwo zrodzone z rodziców stojących powyżej średniej miary 
ludzkiej będzie powyżej przeciętnego ty p u  i uzdoln ień  i na- 
odwrót. Dla p o p raw y  rasy  ludzkiej jest po trzebne  ro z m n a ża ­
nie się ludzi w artościow ych a ograniczenie mniej w artościo ­
wych, co d a  się osiągnąć przez: I) segregację i 2) wyjało- 
wianie.

Segregacja  do tyczy  ludzi n iedorozwiniętych um ysłowo, 
szczególnie p rzes tępców  nałogowych, alkoholików i n a ło ­
gowych bezrobotnych , którzy byliby trzym ani w zak ładach  
zam kniętych.

W yja łow ien ie  s tosow ane byłoby dla osób obarczonych , 
czemu się w obecnej dobie przeciw staw ia  Polskie T o w a rzy ­
stwo Eugeniczne, cierpieniami dziedzicznemi, n ieuleczalnem i, 
k tó re  p rzekazać  się m ogą potom stw u.

Z  powyższych kwestyj w ypływ ają  pew n e  zagadnienia, 
jak: ograniczenie liczebności osób mniej w artościow ych, a o ta ­
czanie specjalną opieką w ysoko w artościow ych.
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K ontro la  zap łodnień  uzasadn iona  jest z jednej strony 
w zględam i lekarskiemi dla w prow adzen ia  p rzerw  pomiędzy cią­
żami, aby  organizm  kobiety nie uległ w y  czerpaniu, zaś z dru* 
giej strony względami tak  ekonom icznem i, jak  obaw a pogor­
szenia s tanu m aterja lnego w razie pow iększenia rodziny, jak  
i w zględam i natury  pańs tw ow ej do tyczącem i regulacji gęstoś­
ci za ludnienia kraju.

D obór m ałżeński to fakt najdonioślejszy z pu n k tu  widzenia 
eugeniki, badan ie  stanu um ysłow ego i fizycznego młodzieży, 
p raw odaw stw o  małżeńskie, pom oc  p ań s tw a  przy w ychow aniu  
dzieci nieślubnych, ulgi ze strony p ań s tw a  dla liczniejszych 
rodzin.

Zw rócenie  uwagi na skutki krzyżow ania  ras i sk rupu la t­
ne tegoż badan ie  i walka z czynnikam i zwyrodniającymi.

Powyższe, główne w ytyczne działalności T ow arzys tw a  
E ugenicznego w Anglji, pokryw ają się naogó ł z tezami P o l­
skiego T o w arzy s tw a  Eugenicznego, które uw zględnia ją: 
I) spraw ę doboru  płciowego, 2) sp raw ę badan ia  i zastosow a­
nia uzdolnień, oraz 3) w alkę ze zwyrodnieniem. N atom iast  
w krzyżow aniu  ras należy dopa tryw ać  się czynnika eugenicz­
nego pom yślnego, jak wskazują przykłady, choćby Anglji 
i S tanów  Z jedn . A m eryk i Półn.

Szczególnym  dogm atem  eugeniki w Polsce, po  150-let- 
niej niewoli, musi być w a lka  z przyzw yczajen iam i niewolni- 
czemi, k tó re  za truw ają  życie społeczne, a do k tórych zaliczyć 
należy fałsz, tchórzostw o, b rak  odwagi cywilnej, ugodow ość 
i oportunizm.

W ym ieranie narodów  w przeszłości, narodów  w sp ó łczes­
nych oraz rola praw odaw stw a i organizacji eugenicznych  

w chw ili b ieżącej.
(O d c z y t  d-ra W e r n ic a  w T o w .  E u gen iczn em ).

Z agadnien ia  Rasy t. 111. Nr. 10. 1927 r.

P re legen t  podkreślił  rolę eugeniki, jaką  ta  musi odegrać 
przy usiłowaniach ujęcia rozm nażania  się ludności w rac jo ­
nalne normy. T en d e n c je  ograniczania potom stw a, istniejące 
jeszcze w starożytności, w wyniku k tórych  niektóre narody  
zniknęły z pow ierzchni ziemi, szerzą się w obecnej dobie 
z siłą jeszcze większą. N eom ahuzjaniści są zw olennikam i nie­
ograniczonego w strzym ania rozrodu dla celów korzyści indy­
widualnej, przez co w ykazu ją  obojętność dla sp raw  spo łecz­
nych i narodow ych. T ym czasem  dla Polski i Jej n iepodleg łego  
bytu  p rzedstaw ia  urzeczywistnienie hase ł  tych  n iebezp ieczeń ­
stwo zanikania ludności. Do tego nie wolno dopuścić. N ależy 
na tom ias t  sk ierow ać usiłowania w k ierunku  selekcji płodności* 
w  k ierunku p łodzenia ludzi zdrowych, zdolnych, podnoszących
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wartościowość ludzkości a przeciw dzia łać rozm nażan iu  się 
typów  słabych, upośledzonych  fizycznie lub um ysłow o.

P rogram  eugeniki polskiej w spraw ie rozrodu  streszcza 
się w trzech  punktach: 1) zachow anie  odpow iedniej  gęstości 
zaludnienia wystarczającej dla obrony kraju, 2) popieranie 
rozrodu typów  dodatnich , 3) pow strzym yw anie , ewent. ogra­
niczanie rozrodu typów  zwyrodniałych, zw łaszcza że rodziny 
m ato łków  są bardzo p łodne  i chętnie  wstępują w związki 
małżeńskie.

W ykonan ie  powyższego program u opiera się: 1) na d o ­
borze małżeńskim, 2) wyborze zaw odu, 3) na w alce  z cz y n ­
nikami zwyrodniającym i. Środkam i do tego, obok sy s tem aty cz­
n y ch  w ykładów  i broszur, są poradnie  eugeniczne. U dzie lane 
po rady  dzielą się na dwie kafegorje:

1. Dla osób pozosta jących  w stanie  wolnym .
11. Dla osób pozosta jących  w zw iązkach małżeńskich.
I. P orady  te m ają na celu: 1) pouczanie  o zapobieganiu  

cho robom  wenerycznj^m i po łączone  z tem, 2) pogotow ie 
eugeniczne dla s tosow ania  odpow iednich  ś rodków  zap o b ieg a­
jących, 3) pouczanie o unikaniu zap łodnien ia  przedślubnego,
4) p o rady  przedślubne, 5) pouczan ie  o higjenie życia p łcio­
wego, 6) św iadectw a przedślubne.

II. P o rady  te mają uwzględniać: I) budow ę zew nętrzną 
kan d y d a tó w  i kandyda tek  do stanu małżeńskiego, 2) poucza* 
nie, że nie należy stosować środków  zapobiegaw czych  przed 
p rzyjśc iem  na świat pierw szego dziecka, 3) sp raw ę n iep ło d ­
ności, która nieraz da się usunąć, 4) sp raw ę  poronień, k tóre 
z punk tu  eugenicznego dla osób zdrow ych są godne potęp ien ia .

P ozatem  w poradniach  niezbędne jest badan ie  uzdolnień
i w yboru zaw odu, oraz uwzględnienie p o rad  w zakresie  spor­
tów, które przy racjonalnem  stosow aniu  są n iezaw odnym  
środkiem  regulow ania rozwoju seksualnego. T a k ą  drogą jed y ­
nie będzis  m ożna  doprow adzić  do s tw orzenia szlachetnego  
typu człow ieka wyższej m iary a do usunięcia n iedorozw in ię  
tego  sp o łe c z n ie — chorego fizycznie i um ysłowo p o d cz ło w iek a

W y ja ła w ia n ie  w S ta n a c h  Z jed n o czo n y ch  A m ery k i  Półn .
( D r .  J. B.)

Z ag ad n ien ia  Rasy t. III, Nr. 8 1926 r.

S tany Z jed n o czo n e  A m eryk i  Półn. s tara ją  się w ra ­
dykalny sposób uchronić przyszłe  pokolenie  od dziedziczenia 
chorób um ysłowych i zbrodniczości w rodzonej i dążą do tego, 
aby rodzice, z k tórych  choćby jedno  było obciążone tego ro­
dzaju cierpieniem, nie posiadali po tom stw a. Z am yka ją  więc 
um ysłow o chorych w specjalnych zakładach, nie m ogąc  zaś 
szybko zmniejszyć liczby um ysłow o chorych wśród ogółu lud-
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ności, uchw alono  w ciągu czasu od  1907 r. w 23 S tanach  
p raw o  sterylizacji, dokonyw anej  w szpitalach na wnioski k o ­
misji lekarzy  specjalistów i z upow ażnien ia  sądu. O p e rac ja  ta  
szczególnie u m ężczyzn jest zabiegiem bardzo  lekkim. P raw o 
to jest w prak tyce  w y k o n y w an e  i zas tosow ano  je do kilku 
tysięcy m ężczyzn i kobiet.

O p o w s t a w a n i u  p ł c i .
(O d c z y t  S te fa n a  B la n k -W eia sb erg a  w  T o w a r z y s t w ie  Eug).

Z agadn ien ia  Rasy  t. 111, Nr. 8 1926 r.

K westja  pow staw ania  płci by ła  p rzedm iotem  różnych 
teorji, k tórych  pow stan ie  sięga czasów starożytnych, kiedy to 
uczeni twierdzili, że na p łeć  p o to m k a  w pływ a tylko nasienie 
męskie albo tem p era tu ra  macicy, względnie nasienie i t. p. 
W  czasach średniow iecznych biologja nieznacznie tylko p o ­
sunęła  się naprzód; uw ażano  w ówczas, iż bodźce świata zew ­
nętrznego  nie m ogą w yw ierać w pływ u na  p łeć po tom stw a.

W  okresie X IX  i X X  w ieku starali się uczeni rozwią­
zać zagadn ien ie  na podstaw ie  danych  statystycznych lub 
ek sp e ry m en ta ln y ch  czy wreszcie na podstaw ie  b ad ań  kom órek  
rozrodczych  i danych dziedziczności.

B adan ia  p row adzone  na drodze statystycznej oraz eks­
pery m en tó w  polegających  na p o d d aw an iu  sam ic wzgl. jaj 
w arunkom  zew nętrznym , nie doprowadziło  do pozytyw nego 
rezultatu. D ość trafnie natom iast  s tara ją  się wyjaśnić tę kwe- 
stję liczne badan ia  nad  budow ą kom órek  płciowych.

Prelegent przy tacza  kilka różnych faktów ustosunkow a­
nia się chrom osom ów  podczas  procesu zapłodnienia i p o w s ta ­
łym w ten sposób  związku przyczynow ym  z pow staw aniem  
płci, przyczem  należy podkreślić, że wyniki tych badań  zga­
dza ją  się z obecnym  s tanem  nauki o dziedziczności czyli 
t. zw. m endelizm em .

R ezu lta t  tych b ad a ń  stanow i niewątpliw ie duży krok 
nap rzód  pozw alający  mieć nadzieje, że p raw dopodobieńs tw o  
w ywierania w przyszłości w pływ u na pleć po tom stw a nie 
jest wykluczone
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S P R A W O Z D A N I E  Z K O L O N JI L E T N IC H  T - W A  E U G E N IC Z N E G O  

W  B I A Ł Y M S T O K U  Z A  1928 R O K .

O d  sz eregu  lat Sek cja  K olonji  L e tn ich  T - w a  E u g e n ic z n e g o  w B ia ły m  
stoku organizuje ko lonje  le tn ie  dla d z iec i  s z k ó ł  p o w sz e c h n y c h .

W y ty c z n e m  za d a n ie m  Zarządu jest  u m o ż l iw ie n ie  w y s ła n ia  p o d c z a s  ferji 
s z k o ln y c h  jak najw iększej  i lośc i  d ziec i ,  k tórych ro d z ice  ze  w z g l ę d ó w  f inan­
so w y c h  nie  mają m o żn o śc i  z a p e w n ia n ia  sw ej  d z ia tw ie  n a w e t  j e d n o m i e s i ę c z ­
n eg o  w y p o czy n k u  na w si.

C iężkie  warunki e k o n o m ic z n e  kraju i u b ó s tw o  j eg o  o b y w a te l i  n ie jed n o  
d z ie c k o  n araz i ło  na r o z cz a ro w a n ie ,  gd yż  z p o w o d u  braku w ła s n e g o  loka lu
1 trudnośc i  f in a n s o w o - t e c h n ic z n y c h ,  Zarząd  Sekcj i  Kolonji  L etn ich  m ó g ł  
ty lko  u w z g lę d n ić  p e w ie n  o d s e t e k  z a k w a l i f ik o w a n y c h  przez  lekarzy  sz k o ln y c h

W roku sp r a w o z d a w c z y m  w y s ła n o  na k o lonje  le tn ie  176 d z ie c i  (96 
d z ie w c z y n e k  i 80  c h ło p c ó w  w w ie k u  sz k o ln y m  o d  lat 7 do  18.

Brak s ta łe g o  lokalu  na kolonje ,  zm uszają  Zarząd  do c z y n ie n ia  m aksi  
mum w y s i łk ó w  w w y s zu k iw a n iu  o d p o w ie d n ie g o  objektu  na K o lo n je  i w roku  
o b e c n y m .  Sekcja  K olonji  L etn ich  d z ięk i  poparc iu  Inspektoratu S zk o ln ego ,  
oraz K ierow n ik a  Szkoły  w K nyszyn ie ,  u z y sk a ła  na ko lonje  n o w o w y b u d o w a -  
ny lokal 7 k la so w ej  sz k o ły  p o w s z e c h n e j .

Jeżel i  p orów n ać  warunki k l im atyczn e  kolonji  le tn ic h  z lat u b ie g ły c h  
w Supraślu i S łu ż e w ie ,  to urzą d zen ie  K olonji  L e tn ich  w  roku 1928 w K n y ­
sz y n ie .  b y ło  mniej o d p o w ie d n ie .

P o m im o  starań Z arządu o z o r g a n iz o w a n ie  K olonji  w r. b. w Supraślu  
tam tejszy  d ozór  sz k o ln y  z p o w o d u  rem ontu  k a p ita ln eg o  b u d y n k ó w  sz ko ln y ch  
p rośb ie  T -w a  o d m ó w ił .

P o w y ż sz e  trudności  zw ią za n e  z w y szu k iw a n iem  c o r o c z n ie  lokalu ,  n a ­
rażają Zarząd  na n ie p r z e w id z ia n e  koszty ,  jakto p rzew ó z  in w en tar za ,  r e m o n ­
to w a n ie  b u d y n k ó w  u zy sk a n y ch  i t. p. p o z a te m  eg zy s te n c ja  K olonji  L e tn ich  
na sta łe-jest  zagrożoną, gdyż  korzystając z b u d y n k ó w  p r zew a ż n ie  sz ko ln ych ,
o i le tak się w yraz ić  m ożna  p o ż y c z a n y c h  na c za s  krótki, K o lonje  L e tn ie  nie  
mają m o ż n o śc i  w y s y ła n ia  d z ie c i  na zm ianę .

K olon je  L etn ie  w  K n y szy n ie  trwały  dni 40, t .j .  o d  dnia 1 l ip ca  do  
10 sierpnia 1928 roku,

W i ę k s z o ś ć  d z ie c i  k orzys ta ła  z Kolonji  b e z p ła tn ie ,  b y ły  to  d z ie c i  u b o ­
g ie  p r z e w a ż n ie  z warst  robotn iczych .  P ła tnych  d z ie c i  b y ło  24 na o g ó ln ą  
i lo ść  170, z tych za 12 u c z e n ic  g im nazja ln ych  i 2 -ch u czn iów ,  z a p ła c i ło  
kó łk o  przyjació ł  m ło d z ie ż y ,  za d z ie s ię c io r o  d z iec i  o p ła c a l i  ro d z ic e .

O d r o d z ic ó w  d z iec i  sz k ó ł  p o w s z e c h n y c h  o p ła ta  p o b ie r a n ą  b y ła  in d y ­
w id u a ln ie  i w a h a ła  s ię  od  15 do 45 zł. za cza s  trwania  K olonji .  K o ło  przy-  
-a c ió ł  m ło d z ie ż y  p o n o s i ło  r z e c z y w is t e  k o sz ty  utrzym ania .

Na o g ó ln ą  su m ę  w y d a tk ó w  w k w o c ie  o k o ło  Z ł .  17.859,46 u zu sk an o  
z o p ła ty  za d z iec i  Zł.  1.357.— ,czy l i  o k o ło  8°/0 c a łk o w i t e g o  budżetu  Kolonji .

R esz tę  k o sz tó w  utrzymania pokryto  z rezerw y  w Banku, s u b w e n c j i  
Magistratu w sum ie  Zł.  7.000 —  i W o j e w ó d z tw a  w  k w o c ię  Z ł .  2 .600.— ,

Imprez d o c h o d o w y c h  i k w e s t  w  roku b ie ż ą c y m  Zarząd  nie u rząd za ł  
ze w z g lę d u  na to, że  w s z y s tk ie  d o g o d n e  term iny  b y ły  za ję te  przez  inne  
instytucje, jakto na K olon je  L e tn ie  dla dziec i  z N ie m ie c ,  L .O .P .P . ,  T y d z ie ń  
C z e r w o n e g o  Krzyża, T y d z ie ń  D z ie c k a  i t. p.

Stan zdrow otny  w s zy s tk ich  d z ie c i  p r z e b y w a ją c y c h  na K o lo n ja ch  by ł  
b. dobry, fo rso w n e  o d ż y w ia n ie  5 razy d z ien n ie ,  gry, w y c ie c z k i ,  k ą p ie le  i p rze ­
b y w a n ie  c a ło d z ie n n e  na p ow ietrzu ,  d a ło  rtzu ltaty  p o z y ty w n e .

Przez czas trwania  p ob ytu  k o lo n iś c i  wszzsCy o p a l i l i  s ię  i nabrali  
zdrowej cery ,  na w a d z e  przyrost w y n ió s ł  o d  1 do  6 klg. p r z e c ię tn ie  w y p a d a
2 klg. na d z ieck o .

Kuchnia  by ła  u rozm aicon ą  i s k ła d a ła  się  z p o traw  m ię sn y c h  i jarzyn.
W  z e s ta w ie n iu  odkarmiania  d z iec i  na K o lo n ja ch  proporcje  b y ły  n a ­

stępujące;
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N a  je d n o  d z ie c k o  przez  cz a s  trw ania  K olonji  sp o trzeb o  w ano 8 klg  
m ię sa ,  kartofli  12 klg., różnych  jarzyn 2,3 klg.

N a d zó r  i organizację ,  jak za lat p o p r z e d n ic h  sp r a w o w a ł  D-r L ew itt  
Józef, p r z e w o d n ic z ą c y  Sekcj i  Ko onji  L e tn ich ,  skarbn ik iem  i sekretarzem  
K olon ji  był  p, Z a b ło c k i  W ła d y s ła w .

P erso n e l  w y c h o w a w c z y  sk ła d a ł  s ię  z d w ó c h  w y c h o w a w c z y ń  i w y c h o ­
w a w c ó w  p o d  k ie r o w n ic tw e m  p. P a w ło w ic z a ,  K ierow nika  S z k o ły  w K nyszynie .

Persone l  a d m in is trac y jn y  sk ład a ł  s ię  z g o s p o d y n i  i p o m o c n ic y ,  oraz  
4 o só b  s łużby niższej.

N ad zór  lek arsk i  p e łn i ł  h o n o r o w o  lekarz szp ita la  w  K n y sz y n ie  
Dr. D r o z d o w s k i  W iktor .

Z a w d z ię c z a ją c  ła sk a w e j  w s p ó łp r a c y  p. p. lek arzy  sz k o ln y ch  i n a u c z y ­
c ie ls tw a ,  Zarząd  m ia ł  u ła tw io n e  za d a n ie  i w y s ła ł  d z iec i  najbardziej  za g ro ­
żo n e  zd r o w o tn ie .

K olonje  by ły  in sp e k c jo n o w a n e  przez  p. K a m iń s k ieg o  k ierow nika  Wydzia*  
łu O p ie k i  S p o łe c z n e j  W o j e w ó d z tw a  B ia ło s to c k ie g o ,  oraz Zarząd.

W  z a k o ń c z e n i u  s p r a w o z d a n ia  n a le ż y  p o d k r e ś l i ć  brak  k o m a s a c j i  p o ­
k r e w n y c h  T o w a r z y s t w  o r g a n iz u ją c y c h  K o lo n je  Letnie*

S k o o r d y n o w a n ie  jednolitej  w s p ó łp r a c y  w  tej d z ie d z in ie  m o g ło b y  dać  
p o z y ty w n e  rezultaty  w  najb liższej  p r z y s z ło śc i ,  a m ia n o w ic ie  na b y c ie  w ł a s ­
n ych  parce l i ,  b u d o w ę  s t a łe g o  objektu  na K o lo n je ,  z m n ie js z e n ie  k o sz tó w  
a d m in is trac j i  i t. p

Z e  sw ej  s trony Zarząd  w n ió s ł  p r o śb ę  do w ła d z  o d n o śn y ch  o przy­
d z ie le n ie  t e r e n ó w  na b u d o w ę  w ła sn y c h  K olon ji  L etn ich , l e c z  d o tyc hc zas  
z w y n ik ie m  n e g a ty w n y m .

O sta tn ią  sp ra w ą  o m a w ia n ą  z a in te r e so w a ł  się  p. W o j e w o d a  B ia łos tock i  
i przyrzekł  iakna ida le j  id ą c e  p o p a r c ie  w  b e z p ła tn y m  u zyskan iu  o d p o w i e d ­
n ich  t e r e n ó w  rz ą d o w y c h  pod b u d o w ę  s ta ły c h  K o lo n ji  L e tn ich .

P o d a ją c  p o w y ż s z y c h  kilka s łó w  do w ia d o m o ś c i  sp o łe c z e ń s tw a ,  Zarząd  
sk ła d a  tą drogą  g orące  p o d z ię k o w a n ie  w szy stk im , którzy przyczynil i  się  do  
p r z e p r o w a d z e n ia  tak p o ż y teczn ej  akcji p o m o c y  dla dz ia tw y  szkolnej .

S ta ty s ty k a  dni na K o lo n ja c h  le tn ic h  w  K n y s z y n ie  w 1928 r. 
S e k c ja  K o lo n ji  L e tn ic h  T -w a  E u g e n i c z n e g o  w  B ia ły m sto k u .
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S p r a w o z d a n ie  k ą t o w e  z a  rok 1928.

S a ld o  z roku 1927 Zł. 4.920.19 A rtyk u ły  ż y w n o ś c i o w e Zł. 10.900.16
S u b w e n c ja  Magistratu „ 7 .000.— O p ła ta  p ersone lu f« 1.307.—
S u b w e n c ja  M in isters tw a Ił W y d a tk i  g o s p o d a r c z e »» 635 .30

Pracy i O p iek i  S p o ł . „ 2 .600.— K oszta  p od róży 369.85
O pła ty  za  d z ie c i 1.357.— U z u p e łn ie n ie  inwentarza ., 162.50
P o d ję to  z Banku *» 1.850 — O p a ł  i św ia t ło II 125.—
Otrzym ano o d  d z ie c i  na S a ld o  na rok 1929 *1 4.359.65

b ilety  k o le j o w e 85.—
U z y s k a n o  ze  sp rz ed aży

p o z o s t a ły c h  p r od u k tów 47.27

Zł. 17.859.46 Zł. 1-7.859.46

P rezes  Kolonji L e tn ich  P r z e w o d n ic z ą c y  K om isj i  R ew izy jnej
( — ) Dr. Lewitt Józef (— ) Dr. K. Ałchimowicz

Skarbnik i Sekretarz  C z ło n k o w ie :  ( — ) B. Klepacki
(— ) Zabłocki Wł. (— ) /• Dubinin

O D Z I A Ł A L N O Ś C I Z A K Ł A D U  L E C Z N I C Z O - W Y C H O W A W C Z E G O  

W Ś R E M I E * ) .

B r o n is ła w  K a l i to w ic z .

P o d a ję  tu krótki rzut oka  na d z ia ła ln o ść  Z ak ład u  p r z e c iw j a g l i c z e g o  
dla d z ie w c z ą t  w  Ś rem ie  za 40 m ie s ię c y  j e g o  i s tn ien ia

Z a k ła d  ten p o w s t a ł  w c z e r w c u  r. 1925 s ta r a n ie m  P o l s k o - A m e r y k a ń ­
sk ie g o  K o m ite tu  P o m o c y  D z ie c io m  przy j e d n o c z e s n e m  poparc iu  W ła d z  
R z ą d o w y c h .  Kuratorem zak ład u  jest  Prof. K a p u śc iń sk i .

Cel, dla k tó r eg o  b y ł  s tw o r z o n y ,  p o le g a  na tem , by: p o  p ie r w s z e ,  o d ­
s e p a r o w a ć  d z i e c k o  ch o re  na ja g l ic ę  od  j e g o  o to c z e n ia ,  p o  d r u g i e , —  le c z y ć  
jag l icę ,  p o  trzec ie  —  d ać  j e d n o c z e ś n ie  n ie z b ę d n e  w y c h o w a n ie  i naukę  
szkolną  d z iec io m  p o d c z a s  d łu g ie g o  okresu le c z e n ia .

Z a k ła d  m ie ś c i  s ię  w d w u p ię tr o w y m  bloku, w z n ie s io n y m  na krótko  
przed  wojn^ przez b y łe  w ła d z e  n ie m ie c k ie  c e l e m  s tw o r z e n ia  s z p i ta la  i p o ­
s ia d a  n ie z b ę d n e  urząd zen ia  h ig ien iczn e .  O b e c n i e  p r z e z n a c z o n y  on  j e s t  na  
180 d z i e w c z y n e k ,  p o s ia d a  €8  o d d z ie ln y c h  p o m i e s z c z e ń ,  z a c z y n a ją c  od  
w ie lk ich  sal ,  k o ń czą c  na m a ły ch  p o k o ik a c h ,  z których 41 p o m ie s z c z e ń  z a ­
jętych  jest  przez d z iec i ,  resz tę  zaś  zajmuje p e r s o n e l  i urządzen ia  p o m o c n ic z e .

O d  roku 1925, c zy l i  za 3 la ta  j e g o  is tn ien ia ,  przez za k ła d  p r z e s z ło  
312 d z ie w c z ą t .

N a jw ięce j  d z iec i  p rzys ła ła  W arszaw a  i fcódź —  p ra w ie  *>2,/2%» n a " 
s tęp n ie  K resy  W sc h o d n ie  —  4 2 ł/2°/o* w re s z c ie  Po lsk a  Z ac hod n ia  5%.

Z  ogó lnej  l iczby ,  180 d z ie w c z y n e k  juz o p u śc i ło  zak ład  jako ^wyleczo-  
ne lub n ie  w y le c z o n e .

W y le c z o n y c h  b y ło  158 czy l i  88°/0, nie wy le c z o n y c h  22 czy l i  12%.
P rzyczyn a  tych  n ie w y le c z e ń  p o le g a  na tem, ze  a lbo sam i r o d z ic e  

zabierali  d z ie c i  z p o w r o te m  do dom u, a lbo  t e ż  K asa  ch orych  lub se jm ik  
p o w ia to w y  o d m a w ia ł  p ła c e n ia  p i e n ię d z y  za l e c z e n ie .  W o b e c  t e g o  d z iec i  
z m u sz o n e  b y ły  przeryw ać kurację i o p u s z c z a ć  zak ład .

Sumując w ynik i  leczen ia  w id z im y ,  że  p rocent  o g ó ln y  w y l e c z o n y c h  
ro czn ie  d o c h o d z i  do 28% .

*) R eferat  ze  zjazdu O k u l is tó w  Z ac h .  P o lsk i  dn. 2,12,1926.

l ib ra .wu I
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D z ie c i  p r z e c h o d z ą  przez  o d d z ia ły  s t o s o w n ie  do stanu ich s p o jó w e k .  
C iężk ie  przypadki jag l icy  wraz z p o w ik ła n ia m i  u m ie s z c z a  s ię  na o d ­

d z ia łach  A  i B, lże jsze  na o d d z ia le  C. N a s tę p n y  o d d z ia ł ,  to już dla  
o z d r o w ie ń c ó w ,  u których się j e sz c z e  stosuje za b ieg i ,  lub s ię  nic nie robi» 

Jeśli  u ostatn ich , bez  z a b ie g ó w  nie nastąpi  naw rot  ch o ro b y ,  m ogą  
o n e  po 3-ch m ie s ią c a c h  w y c z e k iw a n ia  o p u ś c ić  zak ład  jako w y le c z o n e .

S to s u je m y  z a b ie g i  ch em iczn e:  cynk, m ie d ź ,  srebro, oraz zab ieg i  r ęcz ­
ne: w y c i s k a n ie  jag ie ł .

N a pytanie:  c zy  p o s t a ć  ja g l ic y  w p ły w a  na c za s  leczen ia;  m ożna  o d ­
p o w i e d z i e ć  w ten sp o só b ,  że  p o s ta ć  charakteryzująca s ię  przeros tem  bro­
d a w k o w y m , w y m a g a  d a lek o  w ię c e j  czasu  do l e c z e n ia  niż p o s ta ć  z iarnista  

C zas le c z e n ia  przerostu  b r o d a w k o w e g o  z a jm o w a ł  śr ed n io  o k o ł o  
20  m ie s i ę c y ,  w t e d y ,  gd y  p o s ta ć  ziarnista l e c z y ła  się  zn a czn ie  prędzej ,  w y ­
m a g a ła  b o w ie m  le c z e n ia  średnio  do 16*tu m ies ięcy .

S P R A W O Z D A N I E  Z D Z I A Ł A L N O Ś C I  T O W A R Z Y S T W A  K O L O N IJ  
LE TN IC H  Z A  R O K  1928  

I.
Z a p is y  d z ie c i  na k o lo n je  t r w a ły  o d  16 k w ie tn ia  do 25 c z er w ca
Badanir.  lekarskie  d z ie c i  o d b y w a ły  się w  biurze T o w a r z y s tw a  od  

26 k w ie tn ia  do 30 l ip ca  w c iągu  41 dni i d o k o n y w a n e  by ły  przez  lekarzy  
S ek cj i  H ig je n y  Szk o ln ej  Magistratu w sz k o ła c h  i W y d z ia łu  P o m o c y  L ekar­
skiej P r a c o w n ik ó w  M iejsk ich .

D la  ła tw ie j s z e g o  okreś len ia  potrzeby  w y s ła n ia  d z iec i  przyjęto  trzy 
s topn ie ,  charakteryzujące  stan zd row ia ,  przytem  s to p ie ń  3-ci o zn a cza ł ,  że  
d z ie c k o  jest  dobrze  ro z w in ię te  f izyczn ie  i z u p e łn ie  z d r o w e .

R ezu lta t  c z y n n o ś c i  d oboru  k an d y d a tó w  do w yjazd u  na k o lon je  p r z e d ­
stawia  s ię  jak n astępuje :

Z a p is a n o  d z i e c i .....................................
N ie  p o d d a n o  b a d an iu  lekarsk iem u  
w o d u  n ie s ta w ie n ia  się  d o  biura .

z po-
3661

105

P o d le g a ło  za tem  bad an iu  lekarsk iem u  
Z  nich z a k w a l i f ik o w a n o  do w yjazd u  . 
N ie s ta w i ło  s ię  do w y j a z d u ...............................

3556  
3516  

i  56

W y s ła n o  na k o l o n j e ......................... 3060

do płci:

C h ło p c ó w .........................................................
D z i e w c z ą t .......................................................

1493
1567 3060

do wieku:

P onad  4 do 14 l a t ...............................
O d  14 l a t .......................................................

2700
360 ?060

do w yk sz ta łcen ia :

U c z ę s z c z a ło  do sz k ó ł  śred n ich  .
.. ♦» tt p o w sz .  i ochr.  

N ie u c z ę s z c z a ło  do sz k ó ł  . . . .

700
2350

10 3060

Z a  m ałem i wyjątkami d z ie c i  te były n a r o d o w o śc i  polskiej ,  w yznania  
R z.-K ato l ick ie  go.

U.

W  roku sp ra w o z d a w c z y m  d z iec i  p r z e b y w a ły  na 10 k o lonjach ,  na 
których były  r o z m ie sz c z o n e  następująco:

/vww.d l ibra. 4iu.
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N? N A Z W A  KOLON1J
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.

C h ło p ­

c ó w

D z i e w ­

cząt

Ra-

zem

1 C ie c h o c in e k — im. D-ra St. M a r k ie w ic z a 3 146 258 404
2 3 150 82 232
3 1 61 97 158
4 3 510 — 510
5 3 300 — 300
6 3 — 670 670

G óry Św iętokrzysk ie :
7 2 — 125 125
8 2 — 205 205
9 2 196 — 196

R a zem 22 1363 1437 2800

10 P ó łk o lo n ia  w R a d o ś c i ............................... 2 130 130 260

O g ó łe m 24 1493 1567 ?060

O p ie k ę  i us ługę  na ko lo n ja ch  p e łn i ł fo:
zarząd zających  i p o m o c n ic . . 66 o s o b o - m ie s i ę c y
w y c h o w a w c o w  i w y c h o w a w c z y ń • • 132 „ **
lekarzy  i f e lczerek • • . . 31 9* fl
s łu żb y  rozm aitej  . . . 254 (1 99

R a z e m  . . 483 o s o b o - m ie s i ę e y
Na w szy stk ich  ko lo n ja ch  byli  s ta li  lekarze .
W  roku sp r a w o z d a w c z y m  kontro lę  nad  b ie g ie m  sp raw  na k o lon jach  

w y k o n y w a ły  2 inspektorki ,  które z w ie d z a ły  k ażd ą  k o lon ję  w e  w s z y s tk ic h  
s e z o n a c h  kilkakrotnie .

R ezu ltaty  p o b y tu  d z ie c i  na k olonjach  na leży  uznać  za p o m y ś ln e ,
o i le  za  miarę t e g o  u w a ż a ć  b ęd z iem y  w y g lą d  d z ie c i  przy p o w r o c ie ,  oraz  
przyrost  w a g i ,  w y k a z a n y  w p o n iższe j  tablicy:

Ni N A Z W A  K O L O N J I przyrost  w a g i  
w  klg.

1 C ie c h o c in e k — im D-ra St. M ark iew icza  . . 1.14
2 1,30
3 1,55
4 1,32
5 1.42
6 1,89

G óry Ś w ię tokr zysk ie :
7 2,03

8 1,92

9 1,28
10 1,05

P r z e c i ę t n y  p r z y r o s t  w a g i  w y n o » i  1,54 klg.

d l ib ra .wum .edu .p l
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ni.
Kok s p r a w o z d a w c z y  p o d  w z g lę d e m  f in a n s o w y m  b y ł  c iężk i  z p o w o d u  

p o d r o ż e n ia  k o s z tó w  utrzym ania i w y s ła n ia  w ięk sz e j  l iczb y  d z ie c i  na k o lon je
O p ła ty  za w y s ła n e  d z ie c i  na k o lo n je  p r z e d s ta w ia ją  s ię  n a s tę p u ją c o

u sta lo n e  o p ła ty  w n ie s io n o  za 1850 dz iec i  
w y s ła n o  ze zn a c z n e m i  ulgam i 625 „

M b e z p ła tn ie  . . . .  585 „ 3060

Jeśli  p o d z ie l im y  su m ę  u z y sk a n y ch  opłat przez  p r z e c ię tn y  k o sz t  utrzy­
m ania  je d n e g o  d z ieck a ,  to o trzy m a m y  rzec zy w istą  l iczb ę  d z ie c i  1771 za  
które w p ły n ę ły  o p ła ty  p e łn e .

Po  od ję c iu  tej l ic z b y  o d  ogó lnej  l iczb y  w y s ła n y c h  d z iec i  (3060) ok aże  
s ię ,  iż w y s ła n o  c a łk o w ic i e  na k o sz t  in stytucj i  1289 d z ie c i .  T ak  zn aczn a  
różnica  p o w s t a ła  w sk u tek  tego,  iż u sta lo n e  o p ła ty  b y ły  n iż sz e  o d  r z e c z y ­
w is tych  k o sz tó w  utrzymania d z ieck a ,  w o b e c  c z e g o  T o w a r z y s t w o  d o p ła c a ło  
do k a ż d e g o  d z ie c k a  n ie ty lk o  „ u lg o w e g o " ,  le c z  i „ p e łn o -p ła t n e g o ‘\

IV.

O d ż y w ia n ie  d z ie c i  na ko lonjach  o d b y w a ło  się  p o d łu g  norm p r z e d ­
w o j e n n y c h .

D la  orjentacji  p o d a je m y  p o n iże j  z e s ta w ie n ie  s p o ż y ty c h  g łó w n y c h  
a rtyk u łów ,  o b l ic z o n e  na 1 d z ie c k o  d z ie n n ie  w łą c z a ją c  o s o b y  d oros łe ,  t. j. 
p ersone l:

Z u ż y c i e

Ke N a z w a  k o l o n i j Mięso | Mleko 
gr. litr.

Jaja 
| szt.

P ie­
czyw o

śr.

A rt.
m ącz-

ne
gr.

Cukier
gr.

Tłusz­
cze
gr

1 Ziem­
niaki 
gr.

1 C ie c h o c in e k  im. D-ra  
S. M a rk iew icza  . 174 0,82 0,83 332 113 46 46 307

2 C i e c h o c i n e k -  P iask i  . 192 0.86 0,83 346 100 52 52 515
3 K o c i e r z o w y ......................... 227 1,<i0 0,84 453 89 46 57 608
4 182 1,00 0,70 370 114 43 49 383
5 G u c i n ..................................... 200 0,95 0.80 400 146 53 61 435
6 W ilh e lm ó w k a  . . . . 183 0,90 0,70 320 110 48 46 314

7
Góry Ś w iętokrzysk ie:  

K u n i n ..................................... 237 0,87 0,85 444 122 70 105 424
8 C z a j ę c i c e ............................... 200 0,93 0,72 384 123 61 71 370
9 N i e m i e n i c e ......................... 215 0,93 0,57 466 129 70 66 529

P r z e c i ę t n a  z e  w s z y s t k i c h  
k o l o n i j ............................... 193 0,92

!

0,74 371 116
1

51
1

56
398

IH -cie  S P R A W O Z D A N I E  

T o w a r z y s t w a  K olon i]  L e tn ic h  p r a c o w n ik ó w  W a r s z a w sk ie j  D y rek cj i  K o le i  
P a ń s tw o w y c h  z a  rok 1927.

D z ia ła ln o ś ć  K olonji  Letniej  i Zarządu W y p o c z y n k o w e g o  w  A le k s a n ­
d ro w ie  p r z e d s ta w ia ła  s ię  w sp o s ó b  następujący:

Z a k ła d  W y p o c z y n k o w y  otw arto  w  maju, z w y z n a c z e n ie m  n astęp u ją ­
c y c h  op ła t:

www.d lib ra edu.p l
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za w y n a ję c ie  pokoju  1 ł ó ż k o w e g o  ( m a łe g o )  —  15 zł.  m ie s i ę c z n ie  
" 1 » ( z w y k łe g o )  —  30 „
» 2 -  40 „

3 _ 50n n »• J V
tt tt *♦ ^  »» ^ 0  M II

Z Z a k ła d u  korzystało:  w  maju — 8 o só b ,  w  czer w cu  —  37 o só b ,  
w l ipcu  —  58 o só b ,  w  sierpniu —  62 i w e  w rześn iu  —  8 o sób ,  ra zem  173 
o so b y .  W y d a n o  d la  Z a k ła d u  o b ia d ó w  po 1 zł.  50 gr. w czerw cu  418, w l ip ­
cu ‘276, w sierpniu  375, razem  1069 o b ia d ó w  na sum ę 1603 zł.  %0 gr.

K o lo n je  le tn ie  d la  d z iec i  otw arto  w c z er w cu ,  za o p ła tą  25 zł. m ie ­
s ię czn ie .  P o n ie w a ż  Rada N ad zorcz a  p o s ta n o w i ła  p rzy jm o w a ć  d z ie c i  na pó ł-  
k o lon je  do A le k s a n d r o w a  w w iek u  od lat 6 do 15 w łą c z n ie .  Zarząd wynają ł  
w illę  za  3000 zł.  i z o r g a n iz o w a ł  k o lon ję  na 50 o só b  w C ie c h o c in k u  dla  
d z ie w c z ą t  o d  lat 16 m ie s ią c u  l ipcu  i d la  c h ło p c ó w  od  lat 16 w m ie s ią c u  
sierpniu ,  za op łatą  40 z ł  m ie s ię c z n ie .

K orzys ta ło  z kolonji;  w czerw cu  40 c h ło p c ó w  i 25 d z iew czą t ,  razem  
65 d z iec i  przy 2  w y c h o w a w c a c h ;  w  l ipcu  n o w o p r z y b y ły c h  151, p o z o s ta ły c h  
z c z e r w c a  13, razem  164 c h ło p c ó w ;  n o w o p r z y b y ły c h  167, p o z o s ta ły c h  z c z e r ­
w ca  5, p r z e b y w a ją c y c h  w  C ie c h o c in k u  49, razem  221 d z iew czą t ,  o g ó łe m  
w l ipcu  korzysta ło  385 d z iec i  przy 11 w y c h o w a w c a c h ;  w  sierpniu  n o w o p r z y ­
b y ły ch  113, p o z o s ta ły c h  z cz e r w c a  i l ipca 66, p r z eb y w a ją cy ch  w C ie c h o c in ­
ku 49, razem 228 c h ło p c ó w ;  n o w o p r z y b y ły c h  117, p o z o s ta ły c h  z l ipca 73, 
razem 190 d z iew czą t ;  o g ó łe m  w sierpniu  k orzysta ło  418 d z iec i  przy 11 wy  
c h o w a w c a c h .

W  z e s ta w ie n iu  o g ó ln e m  p r z e b y w a ło  na kolonjach:

w czerwcu:  c h ło p c ó w  40 - |-  d z ie w c z ą t  25 := 65 d z iec i  
„ lipcu: „ 164 —j— „ 221 =  385 „
„sierpniu: ,< 228 — „ 190 =  418 „

R a z e m  432 d z ie w c z ą t  436 == 868 d z iec i

Z  tej l iczby korzysta ło  z p o b y tu  na ko lon jach :

w c iągu  1 m ies ią ca  276 c h ło p c ó w  -j- 280 d z iew czą t  —  56
. .. 2 „ 75 „ + 7 8  = 1 5 3

3 2 — 2
R a zem  353 c h ło p c ó w  358 d z ie w c z ą t  =  711

W  se z o n ie  sp r a w o z d a w c z y m  korzysta ło  z  kolonji  w ię c e j  o 210 d z ie c i  
niż w roku 1926-ym.

K ą p ie l i  s o la n k o w y c h  w  C iech oc in k u  w y d a n o  d z ie c io m :  w  cze r w c u  
740; w l ipcu  45 13 i w  sierpniu 2848, razem  8131; p rzec ię tn ie  d z ieck o ,  p o ­
trzebujące  kąpieli  so la n k o w y c h ,  o trzym ało  w se z o n ie  o d  10 do  20 kąpie li .  
O tr z y m y w a ły  rów n ież  n a św ie t la n ia  lam pą  kw arcow ą .  Z w o ln io n o  od  o p ła t  
14 dziec i;  p ła tn ych  ze zn iżką 50°/0 —  b y ło  jed n o  d z iecko;  b e z p ła t n ie  — s i e ­
roty po ko lejarzach  —  4 d / i e c i ,  ze  Ś ląska  Ni e m ie c k ie g o  —  3 d z iec i .

Z w ią z e k  Z a w o d o w y  „Z. Z . K.“ o p ła c i ł  za 19J d z ie c i  k w o tę  5358 zł.  30 gr.

S P R A W O Z D A N I E

z d z ia ła ln o ś c i  k o lon ij  l e t n ic h  dla d z i e c i  i m ł o d z ie ż y  na t e r e n i e  
R z e c z y p o s p o l i t e j  w rok u  1928.

Sp ra w o zd a n ie  z d z ia ła ln o śc i  kolonij  le tn ich  dla dz iec i  i m ło d z ie ż y  na 
teren ie  P aństw a P o ls k ie g o  za  rok 1928 ies t  s ió d m e m  z rzędu. R ok  ten b y ł  
w yją tk o w o  p om yś ln ym  dla  rozwoju kolonij ,  z których w  roku u b ie g ły m  k o ­
rzystało  85731 dz iec i ,  w  tej l ic z b ie  w kolonjach  le c z n ic z y c h  8830, p ó łk o lo n ­
iach  20725, w y p o c z y n k o w y c h  56176.
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L iczby  te rozk ładają  się na w o je w ó d z tw a  i na m. st. W a r s z a w ę  w na-  
stęp u ją cy  sp o s ó b :

M. st. W a r s z a w a  w y s ła ło  21188 d z iec i
W oj .  W a r s z a w s k ie  ,  5698 „

„ B ia ło s to ck ie  „ 3129 „
„ Ł ó d z k ie  „ 8873 „
,, L u b e ls k ie  „ 4064 „
„ K ie le c k ie  „ 5703 „
„ K ra k o w sk ie  „ 9005 „
„ L w o w s k ie  w 4553 „
„ T a r n o p o ls k ie  „ 380 „
„ S ta n is ła w o w sk ie  „ 555 „
„ W o ły ń s k ie  „ 1597 „
„ P o le sk ie  „ 2183 „

N o w o g r ó d z k ie  „ 243 „
,. W i le ń s k ie  „ 2243 .

P o m o rs k ie  „ 2315 „
„ P o z n a ń s k ie  „ 10856 „
„ Ś lą sk ie  „ 3146 „

L icz by  te  d o w o d z ą ,  iż w  roku 1928 korzysta ło  z kolonij  le tnich o 25970  
d z ie c i  w ię c e j ,  n iż w  r. 1927 czy l i  o 43.3%.

O g ó ln y  k o sz t  utrzymania koloni)  w roku 1928 w y n ió s ł  6572606.59 z ł o ­
tych  w tem  su b w en cj i  rządow ej  540000 zł. , czy l i  p raw ie  9%  o g ó ln y c h  w y ­
d a tk ó w , o p ła ty  od  d z ie c i  w y n io s ły  1677520 zł.  86 gr., czyli  24 %  su b w en cja  
s a m o r z ą d o w a  i s p o łe c z n a  4355085 czy l i  6 6 % .

W y d a tk i  p o s z c z e g ó ln y c h  w o j e w ó d z t w  i m. st. W arszaw y  na kolonję  
l e tn ie  p rzed s ta w ia ją  s ię  tak:

M. st. W arszaw a 2010231.23 zł.
W oj .  W a r s z a w s k ie 213518.75 M

,f B ia ło s to c k ie 268310.— M
„ Ł ó d z k ie 596540.—
„ L u b e ls k ie 269828.63 ff

., K ie le c k ie 764991.04
K ra k o w sk ie 714521.42 M

„ L w o w s k ie 354126.15 n
T a r n o p o ls k ie 20033.04

„ S ta n is ła w o w sk i e 32605.45
„ W o ły ń s k ie 41735.12 ti

P o le s k ie 132513.51 M
„ N o w o g r ó d z k ie 19819.04 . II
„ W ile ń s k ie 189011.24 91

„ P o z n a ń s k ie 459969.88 •1
P o m o r s k ie 165202.09 .

„ Ś ląsk ie 349650.— ♦t

6572606,59 zł.

P rzec ię tn y  koszt  utrzymania d z ie c k a  w y n o s i ł  w  ko lon jach  l e c z n ic z y c h  
3 zł. 91. gr. w  w y p o c z y n k o w y c h  2 zł. 47 gr. w p ó łk o lo n ja c h  1 zł.  05 gr.. 
L iczba  instytucyj .  które z o r g a n iz o w a ły  k o lon ję  l e tn ie  w  r. 1928: 311, o gó ln a  
l iczba  kolonij  801.

P rzy ro st  w a g i  d z ieck a  o d  0,50 kilo  do 3 kilo  w  w y ją tk o w y c h  w y p a d ­
kach  o d  4 — 6 kilo .  P r z e c ię tn y  cza s  trwania  ko lonji  370 dni.

K o n tr o la  lekarska  z o s ta ła 1 p r z e p ro w a d zo n a  w e  w s z y s tk ic h  kolonjach ,  
stan zd r o w ia  dziec i  b y ł  dobry, w y p a d k ó w  z g o n ó w  nie z a n o to w a n o .
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Prel im inarze  w o j e w ó d z k ie  na rok b ie ż ą c y  p rzedstaw ia ją  s ię  tak: 

L icz ba  d z iec i  Koszt kolonij .  Charakter  kolonij.

m* st W a r s z a w a 41394 3359535 — zł. p ó łk o l .  20000 dz. lecz .  1 300 wyp. 20094
w. W a r s z a w sk ie 6275 486811 50 2010 745 „ 3530

B ia ło s to c k ie 5000 315000,— 2000 „ •1 ”  tt 2000
Ł ó d z k ie 9034 879209.— 2750  . 315 . 5969

M L u b e ls k ie 3701 309187 .— . 2750  „ 315 „ 5969
99 K ie le c k ie 7825 1 2 4 5 7 2 0 . -  „ 1075 ,, „  1500 . 5250

K rak ow sk ie 13488 1274682.— 3350 . .. 1650 „ 8488
L w o w s k ie 9196 709252.— 650 „ „  1700 . 5846
T  arn o p o lsk ie 1431 1 1 7 7 7 0 — „ 606 . 58 „ 768

H S ta n is ła w o w s . 555 32605.—  .. 90 58 „ 465
r> W o ły ń s k ie 2618 188057.—  „ 1280 „ 58 1338
P9 P o le s k ie 2620 157024.—  M 1150 ,, 58 „ 1570

N o w o g r ó d z k ie 250 34375.—  ,, 1150 „ »  58 „ 250
*f W ile ń sk ie 2810 369496.—  „ 570 „ 270 „ 1970
tt P o z n a ń s k ie 12950 766020 .—  „ 570 „ 270 „ 1970
m P o m o rsk ie 2405 165202.—  „ 100 „ 800 „ 1505
tt ś lą s k ie 3146 349650.—  „ 100 „ 800 „ 1505

124688 100:0343.50 zł.

S u b w e n c ja  rzą d o w a  w r. b ie ż ą c y m  w yn os i  1050000 zł. czy l i  10% p re ­
l im in o w a n y c h  na k o lo n je  le tn ie  w y d a tk ó w .

M in is te is tw o  Pracy  i O p iek i  S p o łe c z n e j ,  u w zg lęd n ia ją c  p r o p o z y c je ,  
p r z e d s ta w io n e  przez  R adę do Spraw  Kolonij  letnich w r. u b ieg łym , c o  do  
s p o s o b u  po d z ia łu  rządow ej  su b w en cj i ,  p o s ta n o w i ło ,  przy p o d z ia l e  sum ,  
u w z g lę d n ić  n ie ty lk o  l i c z b ę  d z iec i  w y s y ła n y c h  przez  w o je w ó d z tw a ,  a le  i c h a ­
rakter kolonij  p rzez  n ie  o r g a n iz o w a n y c h  i w y z n a c z y ło ,  jako s u b w e n c ję  po
3 zł. na d z ieck o  w  p ó łk o lo n j i  po 7 w k o lon ji  w y p o c z y n k o w e j  i p o  12 w k o ­
lonji  lecz n ic z e j ,  tym  sp o s o b e m  s u b w e n c ja  rząd ow a  na rok b ie ż ą c y  w yn ies ie :

d la  m. st. W arszaw y: 215.600 zł.  +  50.000
woj. W arsza  wsk. 38.300 tt ~ł 8 .500

* tt B ia łostock . 27.000 M4 - 8.000
Ł ó d z k ie g o 53.850 • +  33.000

>f tl L u b e ls k ie g o 25900 M
•» Pt K ie le c k ie g o 57.750 „ - f  25 .000
• M K r ak ow sk iego 89.900
P> * L w o w s k ie g o 61.950 tl + 8.000
•f If T  arnopolsk. 7.770 „ + 2.200
ft II S ta n is ła w o w s , 3.300 + 2.200

W o ły ń * k ie g o 13.290 + 8.000
• tt P o le s k ie g o 14.656 tt + 8 500
m »» N o w ogród zk . 1.750 *» + 1.000
» tf W i le ń s k ie g o 18.710 tt + 8 000
II »» P o m o r s k ie g o 20.400 m
H M P o z n a ń s k ie g o 62.000 » + 5.000
II «• Ś lą s k ie g o 35.000 „

746.750 zł

O p rócz  te g o  M in is ters tw o  u w a ż a  za w s k a z a n e  z w ię k s z e n ie  su b w e n c j i  
w o j e w ó d z t w o m  o znacznej  lu d n o ś c i  robotn iczej ,  g d z ie  spraw a d o ż y w ia n ia  
d z iec i  o d g r y w a  p o w a ż n ą  rolę i w o j e w ó d z t w o m  k r e so w y m  o s łabej  d z ia ła ln o ­
śc i  sam orządow ej .  T y m  s p o s o b e m  d o d a tk o w ą  s u b w e n c ją  otrzymują:  

m. st. W arszaw a .  50000 zł. 
w oj.  W a r s z a w s k ie  8500 „

„ B ia ło s to c k ie  8000 „
Ł ó d z k ie  33000 „

„ K ie l e c k ie  25000 „
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W. K ie le c k ie 25000  zł.
•t L w o w s k i e 5000

T  arn op o l . 2200 m
m S ta n is ła w . 2200 •9
» W o ły ń s k ie 6000 *
* P o le s k ie 6500 ?•

N o w o g r o d z k i e 3000 • »
* W ile ń sk ie 6000 U

P o z n a ń s k ie 5000 f*
153400 zł

O g ó ln a  sum a ®ubwencyj  d la w o j e w ó d z t w  w y n ie s i e  899400 zł. P o z o s t a ­
je do rozporządzenia  M in is ters tw a  150600 zł. z których z o s ta n ie  w y p ła c o n y  
z a s i łe k  dla zw iązk u  o ch ron y  K res ó w  Z a c h o d n ic h  w w y s o k o ś c i  zł. 50000  
i drob n iejsze  su b w e n c je  dla in sty tu cy j ,  które s ię  z g ło s z ą  w  p óźn ie jszych  
term inach .

S ta t y s ty k a  k o lo n j i  l e tn ic h  
(L ic z b a  d z ie c i  w y s ła n y c h  na kol.  l e c z n i c z e  i w y p o c z y k o w e  b e z  p ó łk o lo n j i ) .

W o j e w ó d z t w a :
R O K

1922 1923 | 1924 1925 1926 1927 1928

W a r s z a w a ............................... 12.702 7.694 f .576 9.023 8.838 9.971 21.188
w. W a r s z a w sk ie  . . . . 3.246 511 403 975 1.430 2.805 5.698

K rak ow sk ie  . . . . 2 .960 1.441 1.744 2.979 3.965 6.120 9.005
Ł ó d z k i e ......................... 857 > 2.074 4.230 5.289 8.943 8.773

2.535 1.388 1.744 1.598 1.977 3.389 4.553
P o z n a ń s k i e ......................... 1.080 > 2 443 5.213 5.094 10.969 10.856
P o m o r s k i e ......................... 1.174 601 876 1,009 596 1.549 2.315
K i e l e c k i e ......................... 1.129 934 525 1.774 2.750 4.342 5.703
L u b e l s k i e ......................... 775 904 813 989 1.287 2.341 4 064
B ia ło s to c k ie  . . . . 539 115 434 725 1.163 1.699 3.129

508 904 ? 308 671 1.308 2.183
S ta n i s ła w o w s k ie 477 437 68 309 306 380 555
T a r n o p o ls k ie  . . . . 193 277 19 185 81 192 380

302 1.467 1.911 1.978 2.144 2.273 3.146
W o ł y ń s k i e ........................ 100 72 ? 170 480 1.616 1.597
N o w o g r o d z k ie .  . 48 243
W i l e ń s k i e ......................... — 271 160 783 970 2.047 2.243

28.577 117.015 19.790 3 2 .2491| 37.041 5 9 .7 6 1 185.731

W  roku 1925 w y s ła n o  na p ó łk o lo n je  8.351 d z iec i ,  w  roku 1926 8.453 
w  o gó ln e j  sum ie  d z iec i  w y s ła n y c h  w  r. 1927 znajduje s ię  17298 w y s ła n y c h  
na p ó łk o lo n je ,  a w ogó lnej  sum ie  d z ie c i  w y s ła n y c h  w r. 1928 znajduje  się  
20725 d z ie c i  w y s ła n y c h  na p ó łk o lo n je .

S P R A W O Z D A N I E

se k c j i  ko lon ij  i p ó łk o lo n i j  k o m ite tu  „OSIEDLE" w  W a r s z a w i e  za la to
rok u  1928*go.

P ó ł k o l o n j e .
W ła s n e  P ó łk o lo n je  u rzą d zo n o  na A n n o p o lu ,  na Ż o l ib o rzu  i na P o ­

w ązk ach .  P o z a te m  korzystano  d la  d z ie c i  z O k o p o w e j  i L e sz n a  — z III-ej 
M iejskiej  S tacji  H ig jeny  Z a p o b i e g a w c z e j ,  przy ul. O k o p o w e j ,  dla dziec i  
z G r o c h o w a  zaś z pob lisk ie j  P ó łk o lo n j i  urządzanej  s taran iem  L igi  Szkolnej  
P r z e c iw g r u ź l i c z e j .
a) A n n o p o l  —  P ó łk o lo n je  trw ały  tu od  15.5 do 25.8, c z y l i  dni 102

Z a p i s a n y c h  d z iec i  b y ł o ........................................................................... 630
U c z ę s z c z a ł o  p r z e c ię tn ie  (przez  2 m ie s ią a e  w a k a c y j )  . . 572
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N a o g ó ł  było  d z i e c i o - d n i ......................................................................... ..33973
P erso n e lu  w y c h o w a w c z e g o  by ło  o s ó b ........................  . 15 (1:38)
Perso n e lu  g o s p o d a r c z e g o  b y ło  o s ó b ...........................................  5(1:114)
W ie k  d z iec i  , ................................................................................ 3— 16 lat

K orzystano z m ie jsc o w e j  sz o p y ,  w  której m ie ś c i ły  s ię  kuchnia, sp iża r ­
nia, i sala jada ln a .  N ie  b y ło  bo isk ,  ani traw ników , l e c z  w ła śc iw ie  ty lko  
lotne  piaski,  co  n iezm iern ie  u trudniało  pracę .

b) Ż o l i b o r z  —  P ó łk o lo n je  trw a ły  od  15.6 do 25.8.  czyl i  dn
Z a p is a n y c h  d z iec i  b y ł o ...................................................................
U c z ę s z c z a ło  przec iętn ie  (przez 2 m ies ią ce  w akacyj)
N a o g ó ł  b y ło  d z i e c i o - d n i ....................................................................
P erson e lu  w y c h o w a w c z e g o  b y ło  o s ó b ...............................
P ersonelu  g o sp o d a r c z e g o  by ło  o s ó b .....................................
W ie k  d z i e c i ............................................................................................

71
853
600

30514
17 (1:35) 
5(1:120)  

3— 16 lat

K orzystano z m ie jsco w ej  porządnej św ie t l icy ,  małej kuchni,  2 -ch  du­
żych  w o jsk o w y ch  kuchen  p o lo w y c h ,  z bo iska  i z paru p la c ó w  p rzy leg łych ,  
bardzo zresztą n ie o d p o w ie d n ic h  i n ie ió w n y c h .

c) P o w ą z k i  —  P ó łk o lo n je  trwały  od 1.7, do 25.8.  czyli  dni 56
Z a p isa n y c h  d z iec i  b y ł o ..................................... ......................... 112
U c z ę s z c z a ło  p r z e c i ę t n i e .......................................................................... 110
N a o g ó ł  b y ło  d z i e c i o - d n i .........................................................................  4055
P erson e lu  w y c h o w a w c z e g o  b y ło  o s ó b .....................................  3 (1:37)
P erso n e lu  g o s p o d a r c z e g o  b y ło  o s ó b ...........................................  1(1:110)

K orzystano  z m ie jsco w ej  kuchni i bardzo m a łe g o  p rzed szk o la .  Z a b a w y  
org a n izo w a n o  na p lacu  ko ło  cm entarza p r a w o s ła w n e g o ,  o d l e g ł e g o  o 1 k i lo ­
metr, bo obok sam ych  baraków, śc iek i  zatruwają  pow ietrze .

d) O k o p o w a  — 111 Stacja  H ygjen y  Z a p o b ie g a w c z e j  pod  kierunkiem D-ra
R a b cze  w sk ieg o .  U c z ę sz c z a ło  tu p rzec ię tn ie  57 d z iec i  z O k o p o w e j  
i Leszna ,  ch o ć  b y ło  za p isa n y ch  179. P o w o d e m  była  z a p e w n e  odle*  
g ło ść .  D z iec io -d n i  w c h o d z ą c y c h  w zakres naszej statystyki b y ło  1786, 
za które Sekcja  u iśc i ła  op ła tę  po 52 grosze  czy l i  zł. 934.11. P o z a te m  
Sekcja  dostarczy ła  5 si ł  w y c h o w a w c z y c h  dla  o g ó łu  ko lonji  przez  dni  
56. Z  t ego  p o w o d u  nic już nie  p o l i c z o n o  za  d o ży w ia n ie  d z iec i  ^Osiedla"  
przez s ierp ień  t. j. za 1715 dz iec io -d n i ,  które też nie w c h o d z ą  do n a ­
szych  o b l iczeń .

e) G r o c h ó w  —  P ó łk o lo n je  L ig i  Szkolnej P rzeciw gruźliczej .  U c z ę s z c z a ło
tu p rzec ię tn ie  50 dz iec i  z „ O s ie d la 44 G r o c h ó w ,  Sekcja  dała tylko 1 
s i łę  w y c h o w a w c z ą ,  d o ży w ia n ie  o d b y w a ło  s ię  kosztem  Ligi Szkolnej  
P rzeciw gruźliczej .  D z iec io -d n i  b y ło  o k o ło  2700, nie w c h o d z ą c y c h  do  
n aszych  ob liczeń .

U w a g i  o g ó l n e .  P ó łk o lo n je  p ra c o w a ły  w 1928-ym roku w warun­
kach bardzo  n iek orzystn ych .  B rakow ało  p r z e d e w s z y s tk ie m  lokali , n i e z b ę d ­
nych  urządzeń, boisk , co  n iezm iern ie  utrudniało pracę p ers o n e lo w i ,  zw łaszcza  
w dni s ło tn e ,  k iedy w prost  nie b y ło  co  robić  z d z iećm i,  P oza tem  nastrój 
rodz iców  b y ł  nieufny, g d z ien ieg d z ie  w ręc z  wrogi.  P o z io m  etyczno-ku ltura lny  
bardzo niski.  P o cz ą tk o w o  przy p ro w a d za n o  d z ie c i  tylko na j e d z e n ie .  Jeśl i  
m im o to, p o w o li  udało  się r o d z icó w  tych z jednać  —* to z a w d z ię c z a m y  to 
j ed y n ie  ofiarnej i in te ligentnej  pracy, d o s k o n a le  d obranego  i w y s o c e  u s p o ­
łe c z n io n e g o  persone lu ,  zarów n o  w y c h o w a w c z e g o  jak i g o s p o d a r c z e g o ,  a także  
gorliwej o p ie c e  Pań K o m ite to w y c h ,  które w  p o w y ż s z e j  pracy brały o so b is ty  
udzia ł  n ie s z c z ę d z ą c  czasu  i trudów.

K ierow niczk i  i w y c h o w a w c z y n ie  p o z o s t a w i ły  s p r a w o z d a n ie  z nader  
cen n y m  i pou cza ją cy m  m aterja łem, który o d d a  n iez a w o d n ie  duże usługi  na  
p r zy s z ło ść  i przyczyni s ię  do u d o sk o n a len ia  d a lsze j  pracy.
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W ynik i  d o ż y w ia n ia  by ły  b a rd zo  d o d a tn ie ,  P r z e c ię tn y  przybytek  wagi  
w y n ió s ł  3 kg. W y g lą d  d z iec i  p r z eb y w a ją cy ch  na s łońcu  i pow ietrzu  ile  się  
ty lko  d a ło ,  z n a k o m ic ie  się  popraw ił-

D o ż y w ia n ie  b y ło  3-krotne:
I-sze śn iadan ie:  300 gr. d o s k o n a łe g o  m leka  (G o r d o w o ) ,  ży tn ia  m l e c z ­

na ka w a  lub kakao  z p i e c z y w e m ,  —  ob iad:  suto  o m a s z c z o n a  g ę s ta  zupa  
z jarzyną lub k luskam i (3 razy na ty d z ie ń  z m ałym  kaw ałk iem  mięsa), —  
p o d w ie c z o r e k :  c h le b  z e  s z m a lc e m  lub m a rm olad ą .

Z a ję c ia  na P ó łk o lo n ja c h  s k ła d a ły  s ię  z g ł o ś n e g o  czytan ia ,  pogada*  
nek, ręcz ny c h  robót ,  m arszów , g im nastyk i ,  t a ń c ó w  ry tm icznych, gier,  zabaw ,  
ś p ie w u ,  d ek la m a c j i  i o d  czasu  do  czasu  o d b y w a ły  się  w y c ie c z k i  do W ar­
sz a w y ,  do ogrodu  Z o o lo g ic z n e g o ,  d o  M uzeum , do Z am ku, które spra­
w ia ły  d z ie c io m  w ie lk ą  radość .

K iero w n iczk i  o rg a n iz o w a ły  w s z ę d z ie  zebran ia  r o d z ic ie ls k ie  i k om itety  
m a te k  z u ś w ia d a m ja ją c e m i  o d czy ta m i  i p o g a d a n k a m i ,  w y n ik i  których b y ły  
nader o w o c n e .

P ó łk o lo n j e  z a k o ń c z o n o  w s z ę d z ie  u r o c z y s te m i  p r z e d s ta w ie n ia m i ,  przy-  
g o to w a n e m i  bardzo  starannie.  D z ie c i  w y s tę p o w a ły  w  ż y w y c h  obrazach  
kom edyjk ach ,  ta ńc a ch  rytm icznych , ś p i e w a ł y  ch ó r e m  i d e k la m o w a ły .

W o g ó l e  w p ły w  w y c h o w a w c z y  P ó łk o lo n j i  był  bardzo  d o d a tn i ,  co  s ię  
u w y d a tn i ło  w stosunku  d z ie c i  do w y c h o w a w c ó w ,  w  ich z a ch o w a n iu ,  w y r a ­
żen ia ch ,  w y g lą d z ie  zew n ętrzn y m  etc .  U  c h ł o p c ó w  foo tba l l  w y p a r ł  bardzo  
r o z p o w s z e c h n io n ą  grę w  karty, usta ły  bójki,  w y m y ś la n ia ,  w y s tą p i ły  objaw y  
so l id a rn o ś c i  (p o d c z a s  burzy i w ich u ry  starsze d z iec i  z a n o s i ły  samorzutnie  
maleńst«va d o  sz o p y ) .  D o P ań  z Kom itetu ,  a z w ła s z c z a  do sw y c h  w y c h o ­
w a w c z y ń  i w y c h o w a w c ó w  d z ie c i  o d n o s i ły  się  z coraz  w ię k sz ą  se r d eczn o śc ią  
i zaufaniem . Nastrój u m a te k  u leg ł  też w ie lk ie j  zm ian ie .  C oraz w ię c e j  d b a ­
ły  o c z y s to ś ć  d z iec i ,  w y ra ża ły  s w ą  w d z ię c z n o ś ć ,  s łu ch a ły  rad i w s k a z ó w e k ,  
p r o s i ły  u s i ln ie  o da lszą  o p ie k ę .

S ek cja  u w a ża ,  że  z o r g a n iz o w a n ie  stałej  op iek i  nad d z iećm i tych śr o ­
d o w is k  jest  spraw ą p ierw szorzęd n ej  w agi,  o i le  w ynik i mają b y ć  trw ałe .  
D o  t eg o  jed na k  n ie z b ę d n e  są o p r ó c z  śr o d k ó w  m ater ja lnych ,  lo k a le  urzą­
d z o n e  c h o ć b y  w  najskrom niejszej  m ierze ,  lecz  c e l o w o ,  oraz b o isk a  i ogrod y  
d o  gier.

O b l ic z e n ie  k o sz tó w  P ó łk o lo n ij .  Preliminarz b u d ż e to w y  p rzed s ta w io n y  
z o s ta ł  w  maju p e łn e m u  K o m ite to w i  „ O s ie d la 1*. P o r ó w n y w u ją c  cyfry p r e l i ­
minarza z rz e c z y w is ty m i  —  w id z im y  c o  następuje:

P rzew id z ia n o  d z iec i  o - d n i ................................................................... 75,000
Było d z iec io -d n i  w c h o d z ą c y c h  do  naszych  o b l ic z e ń  . . 70.468
B yło  d z iec io -d n i  n ie w c h o d z ą c y c h  do n a szy c h  ob liczeń:

na O k o p o w ej  1715 
na G r o c h o w ie  2700 razem  4,415

P r e l im in o w a n e  
koszty  o g ó ln e

Istotne
koszty

Pre l im inow any  
koszt  1 dzie-  

cio -d n ia

Istotny koszt  
1 d z ie c io - d n ia

D o ż y w ia n ie  . . zł. 52,500 zł. 38,112.86 gr. 70. gr. 54.

P e n s je  p ersone lu  ,, 13,125 „ 18,714.92 17.4 26,1

In w estycje  i in-
w e n t .  ruchom . „ 2,000 „ 3,100.14 2.7 iC- 00

„ 1,374.10 1-4 - , 2.1

R a z e m . . . zł.  68,625 zł. 61,302.02 gr. 91.5 gr. 87.
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K oszt  1 -go  d z ie c io -d n ia  w y p a d ł  zatem  w raz z am ortyzacją  in w e n ta ­
rza gr. 87. D o ż y w ia n ie  w y p a d ło  taniej  o gr. 16 niż  p r e l im in o w a n o .  Przyp i­
su jem y to dobrej  organizacj i  z ak u p ów , u c z c iw e j  i fa c h o w e j  g o s p o d a r c e ,  oraz  
d r o b ia zg o w ej  kontro l i  Pań O p ie k u n e k .  P erso n e l  k o s z t o w a ł  o 8.7 gr. drożej,  
g d y ż  w y c h o w a w c z e g o  persone lu  by ło  n ie  27 iak p re l im in o w a n o ,  l e c z  41 
osó b  t. j. o 14 w ię c e j .  S to s u n e k  1 : 4 0  o k aza ł  s ię  n ie d o s ta te c z n y m .  N a le ż y  
l i c z y ć  1 : 30 z w ła s z c z a  d la  d z iec i  m ło d s z y c h .  Sek cja  o p ła c a ła  ró w n ież  
6 w y c h o w a w c ó w  dla d z ie c i  nie w c h o d z ą c y c h  do  n a szy c h  o b l ic z e ń  ( O k o p o ­
w a  i G r o c h ó w ) .  Co do p e r s o n e lu  g o s p o d a r c z e g o  — p r e l im in o w a n o  o só b  12 
b y ło  zaś 11.

K o l o n j e .

P r o je k to w a n o  urządzen ie  jednej  kolonji  na 200 d z iec i  nad m o r z e m  
P o  zbadan iu  w arunków  na m ie jscu  o k a z a ło  s ię  jed nak ,  że  nie m ożn a  z n a ­
leźć  d o s ta te c z n ie  d u ż e g o  lokalu, z d e c y d o w a n o  s ię  za tem  urządzić  d w ie  
m nie jsze  kolonje  —  jed ną  w  G dyni  na 75 d z ie c i ,  drugą w Jastarni na 125.

a) G d y n i a  —  W sz o p ie  u ż y c z o n e j  b e z p ła tn ie  na ten ce l  przez  
p. R. G a łc z y ń s k ie g o ,  P rezesa  I T o w .  K ą p ie l i  M orskich  w  K am iennej  
G órze ,  urządzono  k o lon ję  dla 75-ciu  d z ie w c z y n e k  w w iek u  od  7 —  15 lat. 
T r w a ła  on a  o d  2.7 do 15 s ierpnia ,  a w ię c  przez dni 45. P o  o d w s z e n iu  w y ­
kąpaniu  i dezyn fek c j i  ubrań w Z a k ła d z ie  m iejsk im , przy ul. S p o k o jn ej ,  
d z iec i  p o je c h a ły  p od  o p ie k ą  p erso ne lu ,  wraz z in w e n ta r z e m  na m ie jsce .  
S zo p a  miała  duże braki, trudno w niej by ło  utrzym ać a b so lu tn y  po rzą d ek  
nie b y ło  o d p o w ie d n ic h  adaptacji;  m im o to urządzono  się jako tako. Ł óż ka  
w y p o ż y c z o n o  z Etapu E m ig ra cy jn eg o  w W e jh e r o w ie ,  r ó w n ie ż  b e z p ła tn ie ,  
transport ich jednak  b y ł  k o s z to w n y .  N a  rzeczy  u zy sk a n o  1 w a g o n  darm o.  
Perso n e l  sk ła d a ł  s ię  z jednej  k ierow n iczk i ,  3-ch w y c h o w a w c z y ń  i 3-ch si ł  
g o sp o d a r c z y c h  Dni ży w ie n ia  d z iec i  b y ło  3375 ży w .  persone lu  315, 
razem  3690.

b) J a s t a r n i a  —  K olonja  ta m ie ś c i ła  s ię  w w y n a ję ty m  lokalu  (za 
zł . 2,122.50 wraz z przeróbkam i)  m a ią c y m  p o za tem  n ie s te ty  i innych  lo k a ­
torów . W y sła n o  tam 100 c h ło p c ó w  i 25 d z ie w c z y n e k  od 7 —  15 lat. T r w ała  
ona od  3.7 do 16.8 t. j. dni 45. Ł ó ż ka  w y p o ż y c z o n o  z Etapu E m ig ra cy jn eg o  
w W e jh e r o w ie ,  b e zp ła tn ie .  N a rzeczy  u z y sk a n o  dw a w a g o n y  darmo. P e r s o ­
nel  s k ła d a ł  się  z  1-ej k ierow niczk i  i 5-ciu sił  g o sp o d a r c z y c h  Dni ż y w ie n ia  
d z iec i  by ło  5625, dni ż y w ie n ia  p e r s o n e lu  495 —  razem  6120.

U w a g i  o g ó l n e  —  W o b e c  t e g o ,  że  K o lo n je  m usiano  z o r g a n iz o w a ć  
d o s y ć  p o sp ie s z n ie ,  p o p e łn io n o  p e w n e  b łęd y ,  których n a leży  unikać na przy­
s z ło ść  m ianow ic ie :

a) n a leży  z a w c z a su  w y b ra ć  o d p o w i e d n ie  lo k a le ,  bo  t e g o r o c z n e  m ia ły  
d uże  braki.

b) na leży  m o ż l iw ie  w c z e ś n ie ,  jaknajstaranniej  k w a l i f ik o w a ć  d z ie c i  —  
co do ich stanu zd r o w ia  i stanu m ater ja ln eg o  r o d z ic ó w ,  aby na k o lonje  
d o sta w a ły  s ię  d z ie c i  najbardziej  po tr zeb u jące  klimatu m o r sk ie g o  i m orskich  
kąpie l i ,  a przytem  is to tn ie  n a jb ied n ie j sze .  W  tym roku była p e w n a  i lo ść  
p o m y łe k  w s k u tek  w ie lk i e g o  p o s p ie c h u .

c)  n a le ż y  p o sta ra ć  s ię  aby w s z y s tk ie  d z iec i  m ia ły  b ie l i z n ę ,  c ie p łe  
ubrania i sw aetery .  W  tym  roku były  p o d  tym  w z g lę d e m  braki, tak że  
dziec i  marzły w  c h ło d n ie js z e  dni.

d) lo k a le  dla kolonij  p o w in n y  być  z u p e łn ie  u rzą d zo n e  i g o t o w e  na 
kilka dni przed p r z y ję c ie m  d z ie c i ,  aby  uniknąć zam ętu .  W tym roku był  
on s p o w o d o w a n y  o p ó ź n ie n ie m  w  n a d ejśc iu  rzeczy; w y n ik ło  stąd w i e l e  k ło ­
p o tó w  i n iep o tr zeb n y ch  w y d a tk ó w .  M im o p e w n y c h  u sterek  d z ie c i  o d n io s ły  
jednak z pobytu nad m orzem  w ie lk ą  korzyść  f izyczną  i m oralną, o d ż y w ia n ie  
b y ło  bard zo  dob re .  Przybytek na w a d z e  1— 5 kg. P r z e b y w a ły  bardzo  dużo  
na s łońcu ,  pow ietrzu  i w kąpie li .  P e r s o n e l  w y c h o w a w c z y  ( l  na 25 d z iec i ,
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nie  l iczą c  k ierow n iczk i)  z w ie lk ą  g o r l iw o ś c ią  oraz p r a w d z iw e m  p o ś w i ę c e ­
n ie m  potra f i ł  w p o c z ą t k o w o  n ies forn ej ,  k łó t l iw ej  i okradającej  s ię  w z a je m ­
n ie  g ro m a d z ie  d z ie c i  —  s to p n io w o  w y r o b ić  c e c h y  karności ,  so l idarnośc i  
i u c z c iw o ś c i .  Z d a r z a ło  s ię  że  d z ie c i  oskarża ły  się  sa m e  i o d d a w a ły  ukra­
d z io n e  przez  s i e b ie  p o p r z e d n io  rzeczy .  R ezu lta ty  by ły  za tem  p o d  każdym  
w z g lę d e m  dod atn ie ,  m im o trudnych  warunków. Na o d ż y w ia n ie  sk ła d a ło  się:  
l - sze  śn iadan ie  — 300 gr. kaw y z b o ż o w e j ,  kakao, lub m leka  i p i e c z y w o .

O biad:  zupa  gęs ta  z m ięsem , rybą lub jajkiem, fasola ,  kluski,  kasza  
lub jarzyna, d ob rze  o k rasz one .

P o d w ie c z o r e k :  c h le b  z m a s łe m ,  sz m a lc e m ,  w ęd l in ą ,  se rem  lub  
jajkiem .

Kolacja: s ło d k ie  lub  k w a śn e  m lek o  i p i e c z y w o
Z a ję c ia  p o l e g a ł y  na n a u ce ,  p o g a d a n k a c h ,  ś p ie w ie ,  dek lam acji ,  z a b a ­

w a c h ,  grach, g im n a s ty c e  etc .  R o zk ła d  dnia b y ł  zgóry u ło ż o n y  i ś c i ś le  p rze­
strzegany . D u żo  czasu  d z ie c i  s p ę d z a ły  na leżen iu  na p laży ,  na s ło ń c u ,  u ży ­
w a ły  k ąp ie l i  w e d łu g  p r z e p is ó w  lekarzy.

F r o m u ł ó w  —  60  d z ie c i  z „O sied la"  zo s ta ło  u m ie s z c z o n y c h  na 
kolonji  w e  F r o m u ło w ie ,  na w s i ,  n ie d a le k o  W arszaw y ,  urządzonej przez  
m ło d z ie ż  sz k ó ł  śr ed n ic h ,  a k iero w a n ą  przez  p M ic h a ło w s k ą .  D z ie c i  p r z e b y ­
w a ły  tam 45 dni, b y ło  za tem  2700 d z ie c io -d n i .  D z ie c i  te n ie w c h o d z ą  do  
n a s z y c h  o b l ic z e ń ,  bo ko lonja  sa m a  pokryła  c a łk o w ic i e  k o sz ty  utrzymania

N a le ż a ło b y  d ą ż y ć  do p o s ia d a n ia  na w ła s n o ś ć ,  lub na d łu go le tn ią  
d z ie r ż a w ę  w różnych w aru n k ach  k l im a ty czn y ch  — nad  m orzem , w górach  
w r e s z c i e  w su c h y c h  l e s is ty c h  m ie j s c o w o ś c ia c h  i nad  rzekam i n a d a ją ce m  
się  d o  k ąp ie l i  —  s ta ły c h  ko lonji  c h o ć b y  najskrom niej,  le c z  c e l o w o  urzą­
d z o n y c h .  Z a p e w n i ły b y  o n e  d z ie c io m  p o tr zeb n e  warunki i o to c z e n ie ,  a per­
s o n e l o w i  u ła tw i ły b y  je g o  c iężk ą  i ofiarną p ra cę .

O b l i c z e n ie  k o s z t ó w  Kolonij.

D z ie c io -d n i  w  G d y n i  b y ł o .................................................  3375
D z ie c io -d n i  w Jastarni b y ł o ................................................. 5625
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K o sz ty  ż y w ie n ia  
i p e r s o n e lu

d z ie c i
6224,91 8241.33 14466.24 1.85 1.47 1.89

P en sje  p e r s o n e lu . 1800.00 2526.00 4326.00 53 45 51

P rze ja zd y  w  o b ie strony 2095.35 3597.20 56^2.55 62 64 40

F rachty  na rzec zy . 273.62 655.90 929.52 8 12 10

C zyn sz  za lokal , . - 2122.50 2122.50 - - 40 —
626.63 556.80 1183.43 19 10 10

11020.5) 17699.73 | 28720.24 3.27 | 3.18 © o

P r z e c ię tn ie  1 d z ie c io -d z ie ń  w yp a d ł:  zł. 28720.24 : 9000  —  zł.  3.19.
K oszty  ż y w ie n ia  w Jastarni są m nie jsze  ze  w z g lę d u  na w arunki lo k a l ­

ne.  P rod uk ty  k u p o w a n o  w  P uc ku ,  g d z ie  są dużo  tańsze  niż w  samej Jastar­
ni, a tem b a rd z ie j  w G dyni .

W  preliminarzu mniej niż w r z e c z y w is to śc i  w y p a d ło ,  l ic z o n o  na p r z e ­
jazdy , g d y ż  p o w ro tn ą  drogę  p ła c o n o  już po p o d w y ż s z e n iu  taryfy k o lejow ej.  
N ie  p r e l im in o w a n o  też  nic na loka l ,  g d y ż  zam ierzan o  u lo k o w a ć  d z iec i  
w n a m io ta c h ,  co jednak nie d o s z ło  do skutku z różnych  w z g lę d ó w ./ [ J L
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Inwentarz K olonji  (p o ś c ie l ,  b ie l izn a  p o ś c i e lo w a ,  ręcznik i ,  ubrania ką­
p ie lo w e ,  fartuchy, k o t ły ,  n aczyn ia  etc . )  k o s z to w a ł  zł. 13,757.34, p o n ie w a ż  
p o s ta n o w io n o  u m o r zy ć  t a k o w y  w przeciągu  5-ciu lat , n a le ż y  d o d a ć  j e szc ze  
na am ortyzację  do kosztu  I-go  d z i e c io  dnia —  gr. 31.

K o sz t  1-go d z ie c io - d n ia  wraz z am ortyzacją  inw entarza  w y p a d a  zatem
zł. 3 50.

O g ó ln e  z e s t a w i e n i e  k a s o w e .

Magistrat m. st. W a rsza w y  zł. 65.000.00  
Miniat. Pracy  i O p .  S p o ł .  18,000.00 
O p łaty  o d  ro d z ic ó w  za K o ­

lonje  ...............................zł. 760 00
O p ła ty  od ro d z ic ó w  za P ó ł ­

k o lonje  ...............................zł. 784.15
Z w rot  k o sz tó w  ży w ie n ia  z P ó ł ­

kolonji  „Odrowąż** zł. 521,80  
S a l d o .................................................. 18,713.65

z ł .  103,779.00

K osz t  obu kolonij  zł. 28,720.24  
Koszt  inw entarza  obu

Kolonij . . .  zł. 13,757.34
K osz t  p ó łk o lon ij  . „ 61,302 02

zł.  103.779.00

Kom itet  „Osiedle** d o ło ż y ł  za tem  do Kolonji i P ó łk o lon i i  w r. 1928-ym  
zł. 18,713.65 z w ła sn y ch  funduszów , u zysk an ych  z im prez i darów.

W ic e p r z e w o d n ic z ą c a  Sekcji  P r z e w o d n ic z ą c a  Sekcji
K olonji  i P ó łk o lo n j i  Kolonji  i P ó łk o lo n j i

( — ) Helena SzalayoWa. (— ) Halina Sujkowska.
Skarbn iczka  Sekcii  K olonij  i Półkolonij  

(— ) Dr. Bronisława Dtusł^a
Skarbniczka K o m ite tu  „ O s i e d la 4* 

(— ) Hanna Paschalska

R O Z P O R Z Ą D Z E N IE  M IN ISTR A  P R A C Y  I OPIEKI SP O Ł E C Z N E J

z dnia  11 kw ietn ia  1929 r.

w y d a n e  w  p o ro z u m ie n iu  z M in istrem  Spraw  W e w n ę t r z n y c h  w s p r a w ie  u s t a ­
n o w ie n ia  o p ie k u n ó w  s p o ł e c z n y c h  i sp o so b u  w y k o n y w a n ia  p r z e z  n ich  o b o ­

w ią z k ó w .

N a  podstaw ie  art. 7 ustęp drugi, art. 8 ustęp  drugi oraz art. 23 roz­
porządzen ia  Prezyd en ta  R z ec zy p o sp o l i te j  z dnia 6 m arca  1928 r. o o p ie k u ­
nach sp o łe c z n y c h  i o kom isjach  op iek i  sp o łec zn e j  (Dz. U. R. P- Nr 29, poz .  
267) zarządza się co  następuje:

1. W yb ór  o p ie k u n a  s p o ł e c z n e g o .

§  1. Przed  u p ły w e m  dni trzydziestu  od chwil i  w ejśc ia  w życ ie  n iniej­
szego  rozporządzenia ,  zarząd gminy ustali  z pośród  o só b  o d p o w ia d a ją c y c h  
w y m a g a n io m  art. 3 rozp orząd zenia  Prezyd en ta  R zec z y p o sp o l i te j  z dnia 6 marca
1928 r. (Dz. U. R. P. Nr. 29, poz. 267) k andydatów  na o p ie k u n ó w  s p o łe c z n y c h ,
o czem  p rzew o d n iczą cy  zarządu gm iny w in ien  n ie z w ło c z n ie  ich za w ia d o m ić .

Na każde s ta n o w isk o  op iekuna  sp o łe c z n e g o  zarząd gm iny w y z n a c z y  
w miarę m o żn o śc i  kilku k an d ydatów .

§ 2. Przy w y zn a cza n iu  kandydatów  na o p ie k u n ó w  sp o łec zn y ch ,  zarząd  
gminy w in ien  u w z g lę d n ia ć  p r z e d e w s z y s tk ie m  te o so b y ,  które mają  za sobą  
pracę  s p o łe c z n ą  i w yraziły  g o t o w o ś ć  objęc ia  s tan ow isk a  o p iek u na  s p o łe c z n e g o .

§ 3. Jeże l i  w y z n a c z o n y  przez  zarząd gm iny  k andydat  z p o w o d ó w  
w skaz anyc h  w art. 4 rozporządzenia  Prezyd en ta  R z e c z y p o sp o l i te j  z dnia  6-go  
marca 1928 r. z e c h c e  się uchylić  od  o b ję c ia  s tan ow isk a  op iekuna  sp o łe c z n e ­
go, w in ien  przed u p ły w e m  14 dni od  chwil i  o trzym ania  za w ia d o m ie n ia  (§ 1) 
p o w ia d o m ić  o tem  zarząd gminy.
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§ 4. O s o b a  w y z n a c z o n a  przez zarząd gm iny , jeko  k a n d ydat  na s ta n o ­
w isk o  op iekuna s p o łe c z n e g o ,  która w terminie w sk a z a n y m  w § 3 n in ie jszeg o  
r o zp o rzą d ze n ia  n ie  z a w ia d o m i ła  zarządu gm iny  o uch y len iu  się  o d  o b jęc ia  
t ego  s ta n o w isk a ,  jako p o w o d y  u ch y len ia  się  w s k a z a ć  m o ż e  j e d y n ie  o k o l ic z ­
n o śc i  w y m ie n io n e  w  punktach  2), 4) i 5) art. 4 rozp orząd ze n ia  P rezyd en ta  
R z ec zy p o sp o l i te j  z dnia 6 marca 1928 r., które za is tn ia ły  po p o w y ż s z y m  
t erm in ie .

§ 5. W  ciągu  dni czternastu  od  u p ły w u  terminu w s k a z a n e g o  w § 3 
zarząd gm iny z łoży  radzie  gminnej (m iejsk ie j )  w n io s e k  w sp raw ie  w y b o ru  
na o p ie k u n ó w  s p o łe c z n y c h  k a n d y d a tó w  u sta lo n y ch  w myśl § l - g o ,  w y łą c z a ­
jąc z l isty jed y n ie  tych, co  do których  uzna, że  d o s ta te c z n ie  u d o w o d n il i  
p o d s t a w y  u ch y len ia  się ,  w y m ie n io n e  w  pp. 1 — 4 art. 4 rozp orząd zen ia  P re ­
zyd en ta  R z e c z y p o s p o l i te j  z dnia 6 marca 1928 r.

§  6. W  c iągu  n a s tęp n y ch  dni trzydz iestu  rada  gminna (m ie jsk a )  p o ­
w e ź m ie  u c h w a łę  co  do  z ło ż o n y c h  jej w n io sk ó w ,

§ 7. Jeżeli  p o w o d y  u c h y le n ia  s ię  kandydata  o d  ob ję c ia  s ta n o w isk a  
o p iek u n a  s p o ł e c z n e g o  uznane b ęd ą  za u za sa d n io n e ,  zarząd gm iny  w  braku 
innych  u sta lo n y ch  k a n d y d a tó w  (u s tęp  §  1 nin. rozp.)  n i e z w ło c z n ie  w y zn a czy  
n o w y c h  k a n d y d a tó w  na to s ta n o w is k o  przy z a ch o w a n iu  p o s ta n o w ie ń  p o p r z e d ­
nich paragrafów.

§  8. N ajpóźn ie j  na 90 dni przed  u p ły w e m  czasu ,  na jaki w ybrano  
o p iek u na  s p o łe c z n e g o ,  zarząd gm iny w y zn a czy  n o w y c h  k a n d y d a tó w  na to  
s ta n o w is k o  z z a c h o w a n ie m  p o s ta n o w ie ń  pop rzed n ich  paragrafów.

§ 9. W  razie  z a w a k o w a n ia  s tan ow isk a  op iek u na  s p o łe c z n e g o  z p o w o ­
d ó w  w u s tę p ie  trzec im  art. 6 rozp o rzą d ze n ia  Prezydenta  R ze c z y p o sp o l i te j  
z dnia 6 marca 1928 r. w y m ie n io n y c h ,  —  p rzy cze m  istn ien ie  p o w o d ó w  z rze ­
czen ia  s ię ,  b ą d ź  utrata prawa w y b ie r a ln o ś c i  w inny  b yć  s tw ie r d z o n e  przez  
radę gm inną (miejską) ,  —- zarząd gm iny w braku innych u s ta lo n y c h  k a n d y ­
da tó w  (ust.  drugi §  1 nin. rozp.)  n i e z w ło c z n ie  w y z n a c z y  na w akujące  m ie jsce  
n o w y c h  k a n d y d a tó w ,  z p o śró d  których  rada gminna w y b ierze  op iek u na  s p o ­
ł e c z n e g o  na ok res  do końca  b ieżącej  kadencji  o p ie k u n ó w  sp o łe c z n y c h .  P o ­
s ta n o w ie n ia  § §  1 —  6 n in ie jszeg o  rozp orząd ze n ia  mają w  tym w y p a d k u  o d ­
p o w i e d n i e  z a s to s o w a n ie .

§  10. Zarząd gm iny  m o ż e  z ło ż y ć  radzie  gminnej (miejsk iej)  w n io se k  
w  sp r a w ie  w y b o ru  o s o b y ,  której p o ru czo n e  b ę d z ie  p r z e jśc io w o  p e łn ie n ie  
o b o w ią z k ó w  o p ie k u n a  s p o łe c z n e g o  gdy  s ta n o w is k o  op iek .  sp. w akuje  lub 
gdy  op iek u n  s p o łe c z n y  nie ma m o ż n o śc i  p e łn ie n ia  sw vch  o b o w ią z k ó w .

§  11. Z c h w i lą  utrzymania  gminnej komisji  o p iek i  sp o łe c z n e j  w m yśl  
u stę p u  p ie r w s z e g o  nrt 10 rozp o rzą d ze n ia  P rezyd en ta  R z e c z y p o s p o l i te j  z dnia  
6 marca 1928 r. p r z e c h o d z ą  na nią w s z y s tk ie  up raw n ien ia  i ob o w ią zk i  z a ­
rządu gminy, w y m ie n io n e  w  § §  1 —  10 n in ie js zeg o  rozp orząd zen ia .

II. O b ję c ie  o b o w ią z k ó w .

§ 12. O  d o k o n a n y m  przez  radę gm inną (m iejską)  w y b o r z e  o p iek u na  
s p o łe c z n e g o  zarząd  gm iny  n i e z w ło c z n ie  za w ia d o m i  w y b r a n e g o  o p iek u na

§  13. P r z e w o d n ic z ą c y  zarządu gm iny lub w  jego  za s tę p s tw ie  j ed en  
z c z ło n k ó w  teg o  zarządu p o u c z y  n o w o o b r a n e g o  op iek u na  s p o ł e c z n e g o  o j ego  
o b o w ią z k a c h  z p o w o ła n ie m  się  na o b o w ią z u ją c e  w zakres ie  o p iek i  s p o ł e c z ­
nej p rzep is y  praw ne, p o c z e m  op iek u n  s p o łe c z n y  przez p o d a n ie  ręki z łoży  
p rzyrzeczen ie ,  iż o b o w ią z k i  sw e  sp e łn ia ć  b ę d z ie  su m ien n ie  i ku p o ż y tk o w i  
p o w ierzo n ej  trosce  jego  lu d nośc i ,  przestrzegając  p rzytem  p rzep isó w  praw a.

O z ło ż e n iu  przyrze czen ia  sp orządzony  b ę d z ie  protokół,  który p odp iszą  
o d b ie r a ją c y  oraz sk ładający  przyrze czen ie .

§ 14. Po  z ło ż e n iu  p rzy rze czen ia  (§  13) o p iek u n  s p o łe c z n y  otrzym uje  
leg itym ację ,  która w in n a  z a w ie r a ć  im ię  i n a z w isk o  o p ie k u n a  sp o łe c z n e g o ,  
o k r e ś le n ie  terenu d z ia ła ln o śc i  (okręgu , o b w o d u ) ,  termin w a ż n o ś c i ,  tudz ież  
fótografję o p iek u na  s p o łe c z n e g o .  W  gm inach  w ie jsk ich  l e g i ty m a c ja  za w ierać
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ma fotografję  ty lko  w  razie  p o trzeb y ,  s tw ierd zo n ej  u c h w a łą  rady gm innej.  
L e g itym acja  w inna  b y ć  opatrzona  p ie c z ę c ią  zak ładu  gm iny  i p o d p is e m  p r z e ­
w o d n ic z ą c e g o  lub z a s tę p u ją c e g o  go c z ło n k a  zarządu gm iny  (za łączn ik  Nr. 1).

III. S p o só b  w y k o n y w a n ia  o b o w ią z k ó w  o p ie k u n ó w  s p o ł e c z n y c h .

§ 15. K ażd y  op iek u n  s p o łe c z n y  w in ien  w y z n a c z y ć  sta łe  dni i god z in y  
przyjęć w  sp raw ach  z w ią z a n y c h  z j e g o  o b o w ią z k a m i  i p o d a ć  je d o  w i a d o ­
m o ś c i  zarządu gm iny .

R ad a  gm inna (miejska) ,  m oże  o z n a c z y ć  m inim alną t y g o d n io w ą  l iczb ę  
godzin ,  jaką o p iek u n  s p o łe c z n y  p r z e z n a c z y ć  ma na p rzy jęc ia  in te resa n tó w .

§ 16. Zarząd gm iny  p o w in ie n  d o sta rczy ć  o p iek u n o w i  sp o łe c z n e m u  
tab l iczkę  c e l e m  u m ie sz c z e n ia  przy w ejśc iu  do domu, w którym urzęduje .  
Na ta b l ic z c e  w in n y  b yć  w y p isa n e  wyrazy: „O p iek u n  sp o łe c z n y *  ze  w s k a z a ­
niem  okręgu lub o b w o d u ,  na który rozc ią g a  się  d z ia ła ln o ść  op iek u n a ,  oraz  
w in ien  b y ć  o z n a czo n y  lokal ,  tud z ie ż  dni i god z in y  p rzyjęć

§  17. Jeżeli  op iek u n  s p o łe c z n y  nie p o s ia d a  o d p o w i e d n ie g o  p o m ie s z ­
czen ia ,  to na je g o  ż ą d a n ie  zarząd gm iny  w in ien  mu d ostarczyć  lokalu  dla  
p rzyjm ow an ia  in teresantów  i za ła tw ia n ia  innych  c z y n n o śc i  u r z ę d o w y c h .

§ 18. O p iek u n  s p o łe c z n y  o b o w ią z a n y  jes t  z a p o z n a ć  s ię  z warunkami  
życ ia  lu d nośc i  na p o w ie r z o n y m  mu o b sza r ze  i z w r a c a ć  sz c z e g ó ln ą  u w a g ę  na 
w y p a d k i  w y m a g a ją c e  ro z to c z e n ia  o p ie k i  sp o łe c z n e j .

§ 19. O p ie k u n  s p o łe c z n y  win ien  w y stą p ić  do w ła ś c iw e g o  organu  
z w n io sk ie m  w spraw ie  roz toczen ia  op iek i  nad o so b ą  r z e c z y w iś c i e  o p ie k i  
potr zeb u jącą ,  n ie  c z e k a ją c  na jej prośbę,

§  20. Przed w y s tą p ie n ie m  z w n io s k ie m  w sp raw ie  ro z to c z e n ia  o p ie k i  
op iek u n  sp o łe c z n y  w in ien  z b a d a ć  s tosunk i  o so b is te  i m a ją tk o w e  o s o b y ,  m a ­
jącej z op iek i  skorzystać ,  o s o b i ś c i e  w  jej m ieszk an iu ,  a ta k ż e — w razie  p o ­
tr z e b y — za s ią g n ą ć  informacyj u jej k rew n y ch ,  p o w in o w a ty c h ,  sąs iad ów , w m ie j ­
scu pracy jej lub k rew n y ch  oraz w e  w ła ś c iw y c h  urzędach  lub instytucjach .

W  zak res ie  s to s u n k ó w  o so b is ty c h  o p ie k u n  s p o łe c z n y  w in ie n  w z ią ć  
p o d  u w a g ę  stan cyw iln y  o s o b y ,  m ającej  ko rzy s ta ć  z o p ie k i ,  jej w ie k ,  p o c h o ­
d zen ie ,  w y c h o w a n ie  i o t o c z e n ie ,  rodzaj za trudnienia ,  tud z ie ż  w s z e lk ie  o k o ­
l icznośc i ,  które w p ły w a ją  na rodzaj i za k res  n ie z b ę d n e j  o p ie k i  w  m yśl  o b o ­
w ią zu ją cy ch  p r z e p is ó w .

Z b a d a n ie  s to s u n k ó w  m aterja lnych  w in n o  m ie ć  na ce lu  s tw ie r d z e n ie ,  
c z y  o so b a ,  której b ad a n ia  d o ty c zą ,  p o s ia d a  środki u t r z y m a n i a  z pracy  w łasnej  
lub innych  d o c h o d ó w ,  a w s z c z e g ó ln o ś c i  c z y  p o b iera  za s i łe k ,  ren tę  i t. p . ,  
czy korzysta  w ja k ik o lw ie k  sp o s ó b  ze św ia d c z e ń  p u b lic z n y c h ,  w z g lę d n ie  
z  p o m o c y  instytucyj lub osób  p ryw atn ych ,  oraz c zy  istn ieją  o s o b y  praw nie  
o b o w ią z a n e  do jej u tr zy m y w a n ia  i m o g ą c e  o b o w ią z e k  ten  p e łn ić .

§  21. Instrukcja u c h w a lo n a  przez  radę gm inną (miejską) m o ż e  p r z e ­
w id y w a ć ,  iż w y s tą p ie n ie  z w n io sk ie m  w spraw ie  ro z to c z e n ia  stałej  op iek i  
nad o s o b ą  n iezd o ln ą  do pracy, w in n o  b y ć  p o p r z e d z o n e  sk ie r o w a n ie m  jej do  
le k a r z a ,  w s k a z a n e g o  przez zarząd  gm iny , c e l e m  u sta len ia  stopnia n i e z d o l ­
nośc i  do  pracy.

§  22, O p iek u n  s p o łe c z n y  w in ie n  dane,  u zysk an e  w trybie w  p o p r z e d ­
nich § § -a c h  w ska z a ny m , z a p r o to k ó ło w a ć  w  w yp a d k a ch  p r z ew id z ia n y ch  w  in ­
strukcji u c h w a lo n e j  przez  radę gm inną (miejską)  i w ten s p o s ó b  przez  nią  
U8ta[ony i o ile  uw aża , iż o so b a ,  której d an e  te do tyczą ,  r z e c z y w iś c i e  op iek i  
sp o łe c z n e j  po trzeb u je ,  w in ien  dane te p rzes ła ć  do zarządu gm iny  lub do  
organu w s k a z a n e g o  przez zarząd gm iny  wraz z w n io s k ie m  co  do rodzaju
i z a k res u  n iezb ęd n ej  p o m o c y .

O ile  na p o d s ta w ie  z e b ra n y ch  d a n y ch  n ie z b ę d n e  jest , —  z d a n ie m  
op iekuna s p o łe c z n e g o ,  —  u m ie s z c z e n ie  o s o b y  potrzebujące]  o p ie k i  w  z a k ła ­
dzie  zam k nię tym , op iekun  s p o łe c z n y  w in ien  to w sw y m  w n io sk u  za zn aczyć .

§ 23. W razie o trzym ania  p rośb y  opartej  na o k o l ic z n o ś c ia c h ,  n ie d a ją ­
cych  p o d s ta w y  do ś w ia d c z e ń  z tytułu  op iek i  sp o łe c z n e j  a u p raw n ia jącyc h  do  
ro s zczeń  z innych ty tu łó w ,  op iek u n  s p o łe c z n y  w in ien  w  m iarę  m o ż n o ś c i  u d z i e ­
lić  w s k a z ó w e k  co  do s p o s o b u  d o c h o d z e n ia  p rzys ługujących  p e t e n to w i  praw .

/Fjll
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§  24. N a żą d a n ie  zarządu gm iny  lub in n ego  organu w ła ś c iw e g o ,  o p i e ­
kun s p o łe c z n y  w in ie n  z b a d a ć  warunki o s o b i s t e  i m aterja lne  o s o b y ,  która  
ma b y ć  p r z e d m io te m  op iek i  sp o łec zn ej ,  a zeb ran e  d an e  z a p r o t o k ó ło w a ć
i p r z e s ła ć  z a rzą d o w i  gm iny w z g lę d n ie  w ła ś c iw e m u  org a n o w i  wraz ze sw ą  
op in ją .

§ 25, Z a s a d y  organ izacj i  o p iek i  sp o łe c z n e j  w gm inie  m o g ą  p r z e w i­
d y w a ć ,  iż w y p ła ta  ś w ia d c z e ń  z tytułu  c p ie k i  s p o łe c z n e j  w  g o t ó w c e  lub  
w  naturze d o k o n y w a n a  ma b yć  za p o ś r e d n ic tw e m  o p iek u n a  sp o łe c z n e g o .

§ 26, Instrukcja u c h w a lo n a  przez  ra d ę  gm inną (m iejską)  określa  m a k ­
sym aln ą  w y s o k o ś ć  św ia d c z e ń ,  jakich w  w y p a d k a c h  n ie z b ę d n e j  p o m o c y  d o r a ź ­
nej u d z ie la ć  m o ż e  s a m o d z ie ln ie  op iek u n  sp o łe c z n y ,  sp o s ó b  w yp ła ty  tych  
ś w ia d c z e ń  oraz sp o s ó b  korzystania  i w y r a c h o w a n ia  s ię  przez  op iekuna s p o ­
ł e c z n e g o  z fu n d u szó w  na ten  c e l  p rzezn a cz o n y c h .  P o n a d to  instrukcja określi  
w arunki,  przy których is tn ien iu  o p ie k u n o w i  sp o łe c z n e m u  b ę d z ie  przys ług i­
w a ł o  praw o  p r o w iz o r y c z n e g o  u m ie sz c z e n ia  o sób ,  potrzebujących  n ie z w ło c z n ie  
o p ie k i  z a k ła d o w ej  w z a k ła d a c h  o p ie k u ń c z y c h  lub u o só b  pryw atnych , —  
w o b y d w u  w y p a d k a c h  na rachunek gminy.

§  27. O p iek u n  s p o łe c z n y  w in ien  co  p e w ie n  czas  b a d a ć  warunki o s o ­
b iste  i m aterjalne  o s ó b  k o rzys ta jących  z o p iek i  s p o łe c z n e j .

O  ile op iekun  sp o łe c z n y  przekona  się ,  że  1) warunki o so b y  korzysta­
jącej z o p ie k i  sp o łe c z n e j  zm ien i ły  s ię ,  2) że  z a s to s o w a n y  rodzaj o p iek i  jest  
n ie c e lo w y ,  3) że  u d z ie la n e  ś w ia d c z e n ia  są n iew y sta rcz a ją ce  albo n adm ierne ,  
b ądź 4) że u d z ie la n e  ś w ia d c z e n ia  są w y k o r z y s ty w a n e  w  sp o s ó b  n ie w ła ś c iw y  
lub o sz u k a ń czy ,  —  w in ien  w każdym  z w y m ie n io n y c h  w y p a d k ó w  w y s tą p ić  
z w n io sk ie m  o zm ianę  rodzaju lub rozmiaru o p iek i ,  bądź  n a w e to  zap  rzesta-  
nie u d z ie lan ia  op iek i .

§  28 W s z e lk ie  z a ż a le n ia  na c z y n n o śc i  o p ie k u n ó w  s p o łe c z n y c h  ze  
strony o s ó b  p ragn ących  k o rzys tać  lub korzy s ta ją cy ch  z o p ie k i  sp o łe c z n e j  
w inny b y ć  w n o s z o n e  do gminnej k om is j i  o p ie k i  sp o łe c z n e j ,  a gd z ie  ona nie  
i s tn ieje ,  —  do zarządu gm iny.

P o  otrzym aniu  z a ż a le n ia  gm inna k om isja  o p ie k i  s p o łe c z n e j  w z g lę d n ie  
zarząd gm iny  w in ie n  z a ż ą d a ć  w y ja śn ień  o d  o p iek u n a  sp o łe c z n e g o ;  j e ż e l i  
zarzuty ,  p o d n ie s io n e  w  zaża len iu  są  u z a s a d n io n e ,  gminna komisja  o p ie k i  
sp o łe c z n e j  w z g lę d n ie  zarząd  gm iny p rześ le  z a ż a le n ie  radzie  gminnej (m iejsk ie j )  
wraz ze  sw y m  w n io sk ie m .

O p iek u n  s p o łe c z n y ,  b ę d ą c y  cz ło n k iem  gminnej komisji  op iek i  s p o ł e c z ­
nej, n ie  m o ż e  brać  udziału w rozstrzyganiu ,  jaki b ie g  n a d a ć  z a ża len io m ,  
w n ie s io n y m  na jego  czy n n o śc i .

§ 29. S z c z e g ó ło w e  p rzep isy  d o ty c z ą c e  sp o s o b u  w y k o n y w a n ia  c z y n ­
nośc i  o p ie k u n ó w  sp o łe c z n y c h ,  okreś lą  w  ram ach n in ie j s z e g o  ro zp orząd ze n ia  
instrukcje , w y d a n e  przez radę gm inną (miejską) na w n io s e k  gminnej komisji  
o p ie k i  sp o łe c z n e j ,  a gdzie  ona nie i s tn ie je ,  —  na w n io s e k  zarządu gm iny .  
N i e z w ł o c z n i e  po u c h w a le n iu  przez  radę gm inną instrukcja ma b y ć  p r z e d ło ­
ż o n a  do w ia d o m o ś c i  w ła d z y  nadzorczej  danej  gm iny  w  za k res ie  op iek i  
sp o łe c z n e j .

§ ?0 Zarząd  gm iny  w in ie n  d o s ta r c z y ć  o p iek u no m  s p o łe c z n y m  n ie z ­
b ęd n y c h  m a ter ja łó w  p iśm ien n y ch ,  druków, formularzy i książek, które s t o ­
so w n ie  do instrukcji  op iek u n  s p o łe c z n y  w in n ien  p r o w a d z ić .

S p o s ó b  sp orządzan ia  sp ra w o z d a ń  (art. 7 punkt 5 i art. 22 ustęp  p ier­
w s zy  ro zp o rzą d ze n ia  P r ezy d en ta  R z e c z y p o s p o l i t e j  z dnia 6 m arca  928 r.)
i termin ich sk ład an ia  gm innej  k om isji  o p ie k i  s p o łe c z n e j  w z g lę d n ie  radzie  
gm innej,  — określi  instrukcja, u c h w a lo n a  przez  radę gm inną (m iejską) .

IV. O z n a k i .
§ 31. O p ie k u n o w ie  s p o łe c z n i  mają praw o  n o sz e n ia  oznak i  okrągłej

o śr ed n ic y  24 m m ,( w yt łaczan ej  w  b ro n z ie ,  srebrzonej ,  ok sy d o w a n ej ;  w otoku  
napis: „op iekun  społeczny** w ew nątrz  o toku  o rze ł ,  karmiący czw o r o  piskląt* 
w o ln a  przestrzeń  w ew nątrz  otoku w y c ię ta .

§  32. O zn a k ę  w y d a  o p ie k u n o w i  s p o łe c z n e m u  
k w ito w a n ie m .
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§  33. W razie  zgu b ien ia  oznak i  op iek u n  s p o łe c z n y  w in ien  n i e z w ł o c z ­
n ie  z a w ia d o m ić  o tem zarząd gm iny , p o c z e m  m o ż e  otrzym ać n o w ą  ozn ak ę .

§ 34. Z  ch w ilą  gdy  op iek u n  s p o łe c z n y  przesta je  p e łn ić  s w e  obow iązk i ,  
w in ien  o zn a k ę  z w ró c ić  zarząd ow i gminy.

V .  Z w r o t  k o s z t ó w .

§ 35. R ada gm inna (miejska) określi  kategorje  w y d a tk ó w ,  klkre w  m yśl  
art. 8 ustępu  tr z e c ie g o  ro zp o rzą d ze n ia  P rezydenta  R z e c z y p o sp o l i te j  z dnia  
6 marca 1928 r. u w ażać  n a leży  za k o n ie c z n e  i p o d le g a ją c e  z w ro to w i .

§  36, R ada gminna (m iejska)  z a p e w n i  o p ie k u n o w i  s p o łe c z n e m u  b e z ­
p ła tn e  korzys tan ie  z gm inn ych  śr o d k ó w  lo k o m o c j i ,  o i le  to jest  n ie z b ę d n e  
przy w y k o n y w a n iu  jego  czy n n o śc i .

§ 37. O p ie k u n o w ie  sp o łe c z n i  m o g ą  o tr z y m y w a ć  za l iczk i  na k o n ie c z n e  
ze  s w o je m i  czy n n o śc ia m i  z w ią z a n e  w y d a tk i  w  granicach  i w s p o s ó b  przez  
radę gm inną (miejską) usta lony .

§ 38. R ad a  gm inna (m iejska)  m o ż e  przyznać  o p ie k u n o m  s p o łe c z n y m  
rycza łt  m ie s ię c z n y  na p o k ry c ie  drobnych  w y d a tk ó w ,  z w ią z a n y c h  z w y k o n y ­
w a n iem  ich czy n n o śc i .

VI. O k ręg i  o p ie k u ń c z e .

§  39. W  gm inach ,  w których ze w z g lę d u  na o b sza r  i l iczb ę  m ie s z ­
k a ń có w  k o n ie c z n e m  jest  u s ta n o w ie n ie  w ięce j  niż j e d n e g o  o p ie k u n a  s p o ł e c z ­
nego ,  zarząd gm iny w ciągu czternastu  dni od  w e j śc ia  w ż y c ie  n in ie j s z e g o  
rozp orząd ze n ia  z łoży  radzie gminnej (m iejsk iej)  w n io s e k  co  do p o d z ia łu  
c a łe g o  obszaru gm iny  na okręgi o p ie k u ń c z e .

Okręgi o p ie k u ń c z e  m o g ą  dzie l ić  się  na o b w o d y ,  z k tórych k ażd y  m ie ć  
b ę d z ie  j e d n e g o  op iek u na  s p o łe c z n e g o .  W tym  w yp ad k u  zarząd gm iny w ter­
m inie  w y m ien io n y m  w u stęp ie  p ierw szym , z ło ż y  radzie  gminnej (m iejsk ie j)  
w n io sek  d o ty c z ą c y  z asad  organizacj i  o k r ę g ó w  o p ie k u ń c z y c h  oraz sp o so b u  
wyboru p rzed s ta w ic ie l i  o k r ę g ó w  o p ie k u ń c z y c h  do gm innej  kom isji  o p iek i  
sp o łec zn ej  (punkt 3 u s tęp u  dru g ieg o  art. 10 rozp o rzą d ze n ia  P rezyd en ta  R z e ­
c z y p o s p o l i te j  z dnia 6 marca 1928 r.).

§  40. W  gm inach  w  których w  myśl  ustępu  p ie r w s z e g o  art. 10 roz­
p o rząd zen ia  P rezyd en ta  R z e c z y p o sp o l i te j  z dnia 6 m arca  1928 r. gm inne  
k om is je  op iek i  sp o łe c z n e j  mają b yć  utw orzone ,  p o d z ia ł  na okręgi o p ie k u ń ­
cze  tudz ież  z a s a d y  ich organizacji,  u s ta lon e  s t o s o w n ie  do p o s ta n o w ie ń  po* 
p rzed n iego  paragrafu n in ie jszeg o  ro zp o rzą d ze n ia ,  m ie ć  b ę d ą  charakter tym ­
c z a s o w y .

Najpóźniej  na s z e ś ć  m ie s ię c y  przed  u p ły w e m  p ie r w s z e g o  trzy le tn iego  
okresu u rzęd ow an ia  o p ie k u n ó w  s p o łe c z n y c h ,  gm inna kom isja  o p ie k i  s p o ł e c z ­
nej z ło ż y  radzie gminnej (m iejsk iej)  w n io se k  co  do o s ta t e c z n e g o  p odzia łu  
c a łe g o  obszaru  gm iny na okręgi w z g lę d n ie  o b w o d y  o p iek u ń c ze ,  oraz co  do  
z a s a d  ich organizacji

§  41. Przy w y zn a cza n iu  k a n d y d a tó w  na o p ie k u n ó w  s p o łe c z n y c h  (§ §  1,
7, 8 i 9) w gm inach  o k r e ś lo n y c h  w u s tę p ie  p ierw szym  § 39 n in ie jszeg o  roz­
porządzen ia ,  gm inna komisja  op iek i  s p o łe c z n e j  w z g lę d n ie  zarząd gminy z a ­
razem zaprojektuje  p r z y d z ie le n ie  im p o s z c z e g ó ln y c h  o k ręgów  w z g lę d n ie  o b ­
w o d ó w  o p ie k u ń c z y c h .

§  42. Zarząd  gm iny  p o d a  do w ia d o m o ś c i  p ub licznej  w  s p o s ó b  w d a ­
nej gm inie  praktykow any, p o d z ia ł  obszaru  gm iny  na okręgi i o b w o d y  o p i e ­
ku ń cze  tu d z ie ż  n azw isk a  i a d r e s y  o p ie k u n ó w  s p o łe c z n y c h  d la  k a żd eg o  
okręgu  lub o b w o d u .

VII. P r z e p i s y  k o ń c o w e :

§ 43. R o z p o r z ą d z e n ie  n in ie js z e  w c h o d z i  w ż y c i e  w m ies ią c  po o g ł o ­
szeniu.

M inister P racy  i O p ie k i  S p o łeczn ej:  M inister Spraw W ew n ętrzn ych :
Dr. Jurkiewicz Sławoj Sl^ładĄowski
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Z A R Z Ą D Z E N I E  M INISTR A W . R. i O. P.

z dnia  2 s ty czn ia  1929 r,

W  sp r a w ie  zmian w  p la n a ch  g o d z in  d la  s i e d m io k la s o w y c h  p u b lic zn y ch  
s z k ó ł  p o w s z e c h n y c h  i g im nazjum  p ań stw ow ych :

Pan Minister zarządzi ł .
1) N i e z w ł o c z n e  s p r o w a d z e n i e  l i c z b y  g o d z i n  n a u k i  

o b o w i ą z k o w e j  w e  w s z y s t k i c h  k l a s a c h  g i m n a z j a l n y c h  
d o  3 0  t y g o d n i o w o .

2)  U p o s a ż e ń  ć w i c z e ń  c i e l e s n y c h  w e  w s z y s t k i c h  o d ­
d z i a ł a c h  s z k o ł y  p o w s z e c h n e j  i w e  w s z y s t k i c h  k l a s a c h  
g i m n a z j u m  w  3 g o d z i n y  o b o w i ą z k o w y c h  l e k c y j .

O K Ó L N I K  
M in is t e r s tw a  W y z n a ń  R e l ig i jn y c h  i O ś w i e c e n i a  P u b l i c z n e g o  

w  spraw ie  

Z m ia n y  o b u w ia  w  s z k o ła c h .

S p o s trzeże n ia  lekarzy sz ko ln ych  w yk a za ły ,  że  do n a jc zęs t sz y ch  s c h o ­
rzeń  d z ia tw y  i m ło d z ie ż y  w w iek u  szkolnym , które  w  sum ie  p o w o d u ją  naj­
w ię k s z ą  l iczb ę  o p u s z c z e ń  dni sz k o ln y ch ,  n a leżą  tak z w a n e  przez ięb ien ia .  
A  jako p r z y czy n ę  różnych  z a p a le ń  ga rd z ie l i  (angin),  katarów  dróg o d d e c h o ­
w y c h ,  ka ta r ó w  uszu z w tórn em  o s ła b ie n ie m  s łuchu ,  różnych  c ierp ień  reum a­
tyczn ych ,  p o w ik ła n y c h  n iek ied y  n a w e t  sc h o r zen ia m i  se rca ,  lekarze  szkoln i  
uw a ża ją  p a ro g o d z in n y  p o b y t  d z ia tw y  w  sz k o le  w  z a m o k łe m  o d  śn iegu  lub  
d e s z c z u  ob u w iu ,  z w i lg o t n e m i ,  z z ię b n ię t e m i  stopam i.

D o d a t k o w o  lekarze  sz ko ln i  i n a u c z y c i e l e  zaznaczają ,  ż e  p o d o b n y  stan  
stó p  w p ły w a  u jem nie  na krążenie  krwi w organ izm ie  d z ieck a ,  na jeg o  z d o l ­
n o ś ć  d o  skup ian ia  uw a g i ,  i zm n iejsza  w y d a jn o ś ć  j e g o  p r a c y  u m y s ło w e j .  
P o z a te m  b a d o n ia  b ak ter jo lo g iczn e  w y k a z a ły ,  ż e  p o w ie tr z e  w  tych  sz ko ła c h  
w których  dziatw a sz ko ln a  z m ien ia  o b u w ie  i nosi  panto f le ,  jest  o w ie l e  c z y ś ­
c ie j s z e ,  gd y ż  nie w n o s i  ona na ob u w iu  do izb sz ko ln y ch  u l ic z n e g o  brudu
i kurzu z różnem i zarazkam i

Z a u w a ż o n o  ró w n ież ,  że  dziatw a, która zm ien ia  w sz ko le  o b u w ie ,  c h ę t ­
nie czyni to sam o u s ie b ie  w  dom u, przez  co  przyczynia  się  do p r o p a g a n d y  
teg o  h ig ie n ic z n e g o  zw yczaju  wśród sw o ic h  d o m o w n ik ó w .

Mając to w s z y s tk o  na u w ad ze ,  w  tro sce  o zd ro w ie  d z ia tw y  i m ło d z ie ż y  
sz ko ln e j .  M in isters tw o  z a le c a ,  b y  g d z ie  ty lko  warunki na to po zw a la ją ,  a w ię c  
p r z e d e w s z y s tk ie m  tam, gd z ie  m ożn a  zn a leźć  p o m ie s z c z e n ie  na p r z e c h o w a n ie  
o b u w ia  i g d z ie  m ie js c a  u s t ę p o w e  znajdują s ię  w  sam ym  budynku sz ko ln y m ,  
d z ia tw a  i m ło d z ie ż  szko lna  w  o k r e s ie  od  dnia  1 l is top ad a  do dnia 1 k w ie t ­
nia p o  przyjśc iu  do s z k o ły  z d e jm o w a ła  o b u w ie  i w k ła d a ła  pantof le ,  c h o ć b y  
najskrom niejsze ,  s p o s o b e m  d o m o w y m  lub na lekcji  robót ręcz ny c h  z resztek  
m ater ja łów  sp o rz ą d z o n e .

P anto f le  n a le ż y  c o  p e w ie n  c z a s  w ie trzy ć  i trzepać,
W  d ostarczan iu  n iezam ożn ej  d z ia tw ie  pantofl i  m o g ły b y  przyjść z p o ­

m o c ą  i d ozory  s z k o ln e
U r e g u lo w a n ie  w s z c z e g ó ła c h  z a l e c e ń  okóln ika  M in is ters tw o  p o z o s t a w ia  

administracji  szko lnej .
P o d s e k r e ta r z  Stanu  
(— ) Sł. Czerwiński.

O K Ó L N I K  
M in is te r s tw a  W y z n a ń  R e l ig i jn y c h  i O ś w i e c e n i a  P u b l i c z n e g o .

N o s z e n ie  k s ią ż e k  i z e s z y t ó w  w to rn is tra ch .

O b s e r w a c ję  nad dz ia tw ą  sz ko ln ą  w y k a z a ły ,  że  n o s z e n ie  k s ią że k  i z e ­
sz y tó w  w teczk a ch ,  w p ask ach ,  p o d  pachą ,  przynosi  s z k o d ę  organ izm ow i
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d ziecka ,  gdyż,  z w ła s z c z a  przy w ię k s z y m  c iężarze  k siążek  i przy n o szeniu  
jed nos tron ne m , sprzyja c h o r o b l iw e m u  skrzyw ien iu  k ręg o s łu p a ,  p o za tem  zaję '  
c i e  w tych  razach  rąk, tamuje  s w o b o d ę  ruchów  np. przy w c h o d z e n iu  do tram­
waju , d o  w a g o n u ,  w  razie  p o ś l i z g n ię c ia  s ię ,  a p o d c z a s  m rozów  ręce  w tych  
p rzypadkach  ła t w o  u legają  od m r ożen iu .

W o b e c  te g o  p o le c a m  p r z e d s i ę w z ię c i e  w s z e lk ic h  ś r o d k ó w f by dziatwa  
nie p o tr z e b o w a ła  n o s i ć  z d om u do sz ko ły  i z p o w r o te m  zbyt  dużej l iczby  
książek  i z e s z y tó w ,  by, o i le  to  o k a ż e  się  m o ż l iw e m ,  c z ę ś ć  p o m o c y  n a u k o ­
w ych ,  zb ę d n y c h  w dom u, p o z o s t a w a ła  w k las ie  w  z a m y k a n y c h  szafach  w b u ­
d yn k ach  m u r o w a n y c h  m ożna do t eg o  w y k o rzy s ta ć  sp e c ja ln e  w g łę b ie n ia  w  ś c ia ­
nach, z a m y k a n y c h  jak szafy).

Co s ię  ty czy  sp o so b u  n o sze n ia  k s iążek  i z e s z y tó w ,  to n a u c z y c ie le  na  
konferencjach  r o d z ic ie ls k ic h  p ow in n i  u ś w ia d a m ia ć  o p ie k ę  d o m o w ą  o szkod-  
l iw o ś c ia c h ,  p ły n ą c y c h  dla zd r o w ia  d z ia tw y  w s k u te k  n ie w ł a ś c iw e g o  n o sz e n ia  
książek  i z e s z y tó w ,  i z a le c a ć ,  by  zaop a try w a ła  d z iec i  w tornistry  (z grubej  
tektury, ceraty ,  skóry i t. p ). Przy za leca n iu  t eg o  s p o s o b u  n o sz e n ia  k s iąże k  
p o d n ie ś ć  n a leży ,  że  n o s z e n ie  tornistra, e w e n tu a ln ie  p le c a k a ,  sprzyja  r ó w n o ­
m iern em u  ob c ią żen iu  kręgos łupa  i cz y n n o śc i  j e g o  m ięśn i  w y p ro s tn y ch ,  u łat  
w ia  z a c h o w a n ie  p r a w id ło w e j  p o s ta w y ,  u m o ż l iw ia  s w o b o d n e  u ż y w a n ie  rąk, 
a w razie  zbyt  n iskiej  c ie p ło ty  p o w ie tr z a  p o z w a la  na z a b e z p i e c z e n i e  ich od  
od m rożen ia .

Z e c h c ą  pp. K uratorow ie  p o d a ć  p o w y ż s z e  z a l e c e n ie  do w ia d o m o ś c i  
dyrekcyj  i k iero w n ic tw  sz kó ł ,  pp. in sp e k to r ó w  sz k o ln y c h  oraz o g ó łu  nauczy*  
c ie l s tw a ,  zazn aczając ,  iż n o s z e n ie  tornistrów  p o w in n o  g łó w n ie  d o ty c z y ć  
d z ia tw y  sz k ó ł  p o w s z e c h n y c h  oraz g im nazjum  n iż sz e g o .

P o d sek re ta rz  Stanu  
( —) Czerwiński.

N IE D O L A  O P U S Z C Z O N E G O  M A C I E R Z Y Ń S T W A  

W ie c z ó r  D y s k u s y jn y  O r g a n iz o w a n y  P r z e z  T o w a r z y s t w o  

R A T U J M Y  N I E M O W L Ę T A

T o w a r z y s tw o  Ratujmy N iem ow lęta#  pragnąc z a in te r e s o w a ć  szersze  
w arstw y  s p o łe c z e ń s tw a ,  a w s z c z e g ó ln o ś c i  o s o b y  in te resu jące  s ię  tym d z ia ­
ł e m  pracy  sp o łe c z n e j ,  d o n io s łe m  z a g a d n ie n ie m  op iek i  nad  n ie m o w lę ta m i  poz-  
b a w io n e m i  o p ie k i  ojca ,  z o r g a n iz o w a ło  w  sali  m a l in o w e j  w  ratuszu, dnia  18-go  
lu tego  w ieczó r  d ysk u syjn y ,  na którym w y g ło s i l i  referarty pp. G aw rońska ,  
p r z e w o d n ic z ą c a  s to w a rzy s zen ia ,  dr. G arlicka, dr. L u b czy ń sk i ,  p .  B ironow a .  
P, G aw roń sk a  p rzed s ta w i ła  zasady  i m e to d y ,  w p r o w a d z o n e  w czyn  przez  
T o w a r z y s tw o  dla o to c z e n ia  racjonalną o p ie k ę  matek o p u szcz o n y c h .  Przyjąw -  
szy  jako z a s a d ę  n a c z e ln ą  „ra tow ania  d z ie c k a  przez  m atkę,  a matki m o ra ln ie—  
p rzez  d z ie c k o ,  T o w a r z y s t w o  dąży  do zak ładan ia  d o m ó w  z a r o b k o w y c h ,  w k tó ­
rych matki z n a le ż ć b y  m og ły  op a rc ie  i pracę  b e z  roz łączan ia  s ię  z d z ie c k ie m ,  
w  p ierw szym  d w u le tn im  ok res ie  j e g o  życ ia .  W  ciągu  tego  czasu  instytut  
m acierzy ń stw a  z d ą ż y łb y  s ię  r o z w in ą ć  i naw et  g d y b y  p o w s ta ła  p o tr z e b a  c z a ­
s o w e g o  u m ie s z c z e n ia  go  w z a k ła d z ie  z am k nię tym , w ie ź  ł ą c z ą c a  je  z m atką  
nie b y ła b y  przerw ana. P ie r w sz y  d o m  z a r o b k o w y  m a ją cy  s łu ży ć  w ten s p o ­
sób  p o ję tem u  zadaniu op iek i  po w s ta ć  m a  w  W a r s z a w ie  na p o la c h  b ie la ń sk ic h .

W  dyskusji  w s z y s c y  m ó w c y  o ś w ia d c z a l i  s ię  za k o n ie c z n o ś c ią  u s t a w o ­
w e g o  z a g w a r a n to w a n ia  m a tc e  n ieś lubnej  i jej dz ieck u  n ie z b ę d n y c h  a l im e n ­
t ó w  i cy to w a l i  przykłady  takiej o c h r o n y  praw  matki i d z ie c k a  w u s ta w o ­
d a w s tw ie  n iektórych krajów za g ran iczn ych ,  z w ła s z c z a  s k a n d y n a w s k ich .

M iędzy  innemi dr. B u d z iń sk a-T y lick a  zw róc iła  uw agę ,  ż e  ob o w ią zu ją c a  
w P o ls c e  u sta w a  o o p i e c e  s p o łe c z n e j  z dnia 1  ̂ VIII. 1923 r„ n a k ła d a  na  
sam o rzą d y  o b o w ią z e k  o p ie k i  nad  w sz y s tk ie m i  po trzebującym i,  a w i ę c  także  
nad o p u sz c z o n e m i  matkam i i ich n ie m o w lę ta m i .
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W  w yn ik u  dyskusji  zebran i  u c h w a l i l i  j e d n o m y ś ln ie  sz ereg  rezolucj i ,  
z których  n a jw a żn ie jsze  p o d a je m y

1) W s t y d e m  i krzywdą jest  d la  Polski* aby  ro czn ie  30.000 jej o b y w a ­
teli  b y ło  sk a z y w a n y c h  na zm a rn o w a n ie  s ię ,  bo  P o lsk a ,  j e d y n a  w śró d  pań stw  
c y w i l i z o w a n y c h ,  n ie  ma d o ty c h c z a s  żadnej  o rg a n izo w a n ej  op iek i  nad d z i e ć ­
mi n ie ś lu b n em i ,  ani c a ło k sz ta ł tu  p r a w o d a w s tw a  w  tej spraw ie .

2) O p ie k a  ta —  gdy  p a ń s tw o  już ją p o d ejm ie  —  p o w in n a  iść  w myśl  
utrzym ania  łą c z n o ś c i  n ie m o w lę c ia  z matką, jako sys tem u  dla d z ie c k a  naj­
sp r a w ie d l iw s z e g o ,  d la m atk i  n a jm o ra ln ie j szeg o ,  a dla g rosza  p u b lic z n e g o ,  
czy  d a w a n e g o  przez  rząd, czy  też  przez s p o łe c z e ń s t w o  —  sy s tem u  n a jo s z c z ę ­
dn ie jszego .

K O M U N I K A T

D e p a r ta m e n tu  S łu ż b y  Z d r o w ia  M in is t e r s tw a  Spraw  W e w n ę t r z n y c h  w sp ra ­
w ie  kursu w y s z k o le n ia  i s ty p e n d jó w  d la  lekarzy,  p ra g n ą cy ch  w s tą p ić  do  

p a ń stw o w e j  s łu żb y  zdrow ia .

M in is ters tw o  Spraw  W e w n ętrzn y ch  z a w ia d a m ia ,  iż organizuje w r. b i e ­
żącym  w P a ń s tw o w e j  S z k o le  H ig je ny  w  W a r s z a w ie  sp ec ja ln y  kurs w y s z k o ­
le n ia  d la  lekarzy,  którzy p ra g n ę l ib y  p o ś w ię c i ć  s ię  publicznej  s łu żb ie  zdrow ia .

Kurs trwać b ę d z ie  9  m ie s i ę c y ,  a m ia n o w ic ie  od dnia  2 w rze śn ia  r.
1929 do dnia 31 maja r. 1930 (w c z e r w c u  6 m i e s i ę c y  s tu d jó w  t e o r e ty c z n y c h  
oraz 3 m i e s ią c e  praktyki adm in is tracyjno  sanitarnej).

K andydac i ,  zg ła s z a ją c y  s ię  na kursy m o g ą  s ię  u b ie g a ć  o p rzyznan ie  
im  przez  M in isterstw o S praw  W e w n ę tr z n y c h  na cza s  trw an ia  kursu s ty p e n ­
d ium  p o d  w a ru n k iem , iż z ło ż ą  z o b o w ią z a n ie ,  że  po  u k o ń czen iu  kursu p o z o ­
staną na żą d a n ie  M in is ters tw a  S praw  W ew n ę tr z n y c h  przynajm niej  przez  2  
lata w  s łu żb ie  przy p a ń s t w o w y c h  w ła d z a c h  adm in is tracy jno-san itarnych  na  
z a s a d a c h  o g ó ln y c h ,  o k reś lonyc h  u sta w ą  o p a ń s tw o w e j  s łu żb ie  c yw iln e j ,  a to 
p o d  rygorem  zwrotu  o t r z y m a n e g o  s typ en d ju m .

S ty p e n d iu m  b ę d z ie  w y n o s ić  350 z ło tych  m ie s ię c z n ie .
W cz a s ie  p ob ytu  na kursie  w P a ń s tw o w e j  S z k o le  H ig je n y  w  W a r s z a ­

w ie  s ty p e n d y ś c i ,  a w miarę m o ż n o śc i  i p o z o s ta l i  u c z e s tn ic y  kursu, b ęd ą  m o g l i  
k o rzys tać  z bursy, is tn ie jącej  przy tej S zk o le ,  za o p ła tą  k o s z tó w  utrzymania.

P o d a n ia  o d o p u s z c z e n ie  na kurs, a ew en t .  i przyznanie s ty p en d ju m ,  
na leży  w n o s i ć  do dnia  1 s ierpnia  r. b. do  D ep artam entu  S łu żb y  Z d row ia  
Minister«twa Spraw  W e w n ę tr z n y c h  w W a r s z a w ie  (ul.  N o w o w ie j s k a  3^) z z a ­
łą c z e n ie m  curriculum v i ta e  oraz d o w o d ó w  (oryg in a ln y ch  b ą d ź  n a le ż y c ie  u w i e ­
rzy te ln ion ych ) ,  s tw ierd zających :

a) w ie k  kandydata ,
b) p o s ia d a n ie  o b y w a te l s tw a  p o ls k ie g o ,
c)  u k o ń c z e n ie  s tu d jó w  lekarskich  i p o s ia d a n ie  prawa w y k o n y w a n ia  

praktyki lekarsk iej  w P a ń s tw ie  P olak iem , i
d) s to s u n e k  do  s łu żb y  w o jsk o w ej .
P o n a d to  na leży  w p o d a n iu  w s k a z a ć  przynajmniej  2 bardziej znane  

o so b y ,  które m o g ły b y  u d z ie l ić  opinji  o k a n d y d a c ie .  K a n d y da c i ,  u b ieg a ją c y  
s ię  o s ty p en d ju m  p ow inn i  d o łą c z y ć  z o b o w ią z a n ie ,  o którem  b y ła  m o w a  w yżej .

Z D Z I A Ł A L N O Ś C I  S T O W . „ N A S Z  D O M "

K ursa  dla w y c h o w a w c ó w .

M in isters tw o O św ie c e n ia  zo r g a n iz o w a ło  ro c z n e  kursy dla przysz łych  
p r a c o w n ik ó w  internatów, M in is ters tw o  O p ie k i  S p o łe c z n e j  —  w y k ła d y  d o k ­
sz ta łc a ją c e  dla czyn n ych  w y c h o w a w c ó w  s ie r o c iń c ó w .

Istnieją  kursy g o sp o d a rs k ie .  O d  lat kilku Instytut P e d a g o g ik i  S p e c ja l ­
nej p rzy g o to w u je  n auczyc ie l i  sz kó ł  i za k ła d ó w  dla d z iec i  u ło m n y ch ,  b, trudnych  
d o  p ro w a d zen ia .  W p r o w a d z o n o  p e d o lo g ię  do sem inarjów  n a u c z y c ie ls k ic h .

I H Ł
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Coraz c z ę ś c ie j  p i sz e  się o sam orząd ach  s z k o ln y c h .  Z ja zd y  i w y c ie c z k i  u ła t ­
w iają  z w ię k s z e n ie  sz k ó ł  i z a k ła d ó w  o p ie k u ń c z y c h  różnych  typów .

B udując w ła s n y  gm ach ,  „ T o w a r z y s tw o  N asz  D om " p r z e z n a c z y ło  12 
p o k o i  d la  tych  s łu c h a c z y  kursów i w y k ła d ó w ,  którzy pragną  t eo re ty czn e  
p r z y g o to w a n ie  p o ł ą c z y ć  z praktyką w y c h o w a w c z ą ,  u d z ia łe m  b e z p o śr e d n im  
w ży c iu  i w pracy  w śród  dz iec i .

„ N a sz  D o m “ —  to Z a k ła d  W y c h o w a w c z y  dla stu d z ie c i  w  w ie k u  
sz ko ln y m  i p r z e d sz k o ln y m .  R oczn y  p ob yt  w „ N a s z y m  D om u" p o z w o l i  p o z ­
nać d z ie c k o  nie  w  klasie  szkolnej ,  a w ca łym  jeg o  dniu p o w sz e d n im ,  i ś w ią ­
teczn ym , trudności  w s p ó łż y c ia  grom ad y ,  p o g łę b i  rozum ien ie  potrzeb  d z ie c k a ,  
j e g o  praw i o b o w ią z k ó w ,

W za m ia n  za m ie sz k a n ie  i u trzym anie  , .N asz  D o m “ żąda  trzech g o d z in  
pracy dz iennej .  M ie s z k a n ie c  bursy  b ierze  odrazu  czynny u d zia ł  w życiu  
Z a k ła d u .

Z g ł o s z e n i a  łączą:
1) Curriculum v i te e
2) Z o b o w ią z a n ie  ro c z n e  i p lan  studjów
3) Ś w ia d e c t w o  le k a rs k ie
4) D la  n ie p e łn o le tn ic h  p o z w o le n ie  r o d z ic ó w .
B liższych  informacji udzie la  kancelarja  (N o w y -S w ia t  37 m. 19-a). T y t u ­

ł e m  próby, z o b o w ią z a n ia  o b e j m o w a ć  m o g ą  dw a  letnie  w a k a c y jn e  m ie s ią c e .
P o k o je  d w u o s o b o w e ,  p o s i łk i  w s p ó ln e  z d z iećm i,  centra lne o g rzew a n ie ,  

o ś w ie t le n ie  e lek tryczn e ,  pralnia i k ą p ie le  na m iejscu .
R ok życ ia  dla s ie b ie  —  w śród  dz iec i .
Dla pra g n ą cy ch  p o zn a ć  kierunek w y c h o w a w c z y  „ N a s z e g o  Domu*4 za  

z w r o te m  je d n e g o  z ło te g o ,  w y s y ła  s ię  broszurę  informacyjną.

P R O G R A M

w y k ł a d ó w  na k u rsach  d o k sz ta łc a ją c y c h ,  z o r g a n iz o w a n y c h  p r z e z  
O p i e k i  nad  D z ie ć m i  i M ł o d z i e ż ą  d e p a r ta m e n tu  o p ie k i  s p o ł e c z n e j  

c h o w a w c ó w  z a k ła d ó w  o p ie k u ń c z o - w y c h o w a w c z y c h

P r z e d m i o t y  o g ó l n e .
1. Zarys p sy c h o lo g j i .  D r .  J a n  B o g d a n o w i c z .
2. Fizjo i p s y c h o lo g ja  d z ieck a .  D r ,  J a n  B o g d a n o w i c z
3. Badan ia  p s y c h o m e tr y c z n e .  J a n i n a  B u ż y c k a .
4. P raw ne p o d s t a w y  o p ie k i  s p o łe c z n e j .  A n t o n i  K o m o ­

r o w s k i ,  S ęd z ia  Sądu P okoju  dla n ie le tn ich  . . . .
5. O g ó ln e  z a s a d y  h ig jeny  i ratow nictw a.  D r .  K l e m e n s  

Ł a z a r o w i c z  .......................................................................... ■
6. Z a r y s  historji w y c h o w a n ia .  W a n d a  S z u m a n .  . .

P r z e d m i o t y  s p e c j a l n e .
7. T e or ja  w y c h o w a n ia  gro m a d ne g o .  J. C z e s ł a w B a b i c k i
8. P o d s ta w y  w y c h o w a n ia  re l ig i jne go .  K s .  J a n  M a u -  

e r s b e r g e r  ............................................................................................
9. C z y te ln ic tw o  d z i e c i ę c e .  P r  o f, H e l e n a  O r s z a -  

R a d l i ń s k a ............................................................................................
10. R a c h u n k o w o ś ć  w  zak ładach .  B r o n i s ł a w  M a ł e c k i

P r z e d m i o t y  p r a k t y c z n e .
Rysunki i z d o b n ic tw o .  Z o f j a  S k a l s k a .........................
W y c h o w a n ie  f izyczn e .  E u g e n j u s z  F a l e n c k i  
Z a jęc ia  p rzyrod n icze .  H e l e n a  B o g u s z e w s k a
i S t a n i s ł a w  S c h ó n f e l d ...........................................
T e c h n ik a  w id o w is k  d z ie c i ę c y c h .  H e n r y k  Ł a d o s z

P r z e d m i o t y  d o d a t k o w e .
N au k a  o P o ls c e .  P r o f .  R e g i n a  D a n y s z - F l e s z e -  
r o w a  i W ł a d y s ł a w  S z y m a n o w s k i

l i .
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1. O kres  dojrzewania .  D r .  S t a n i s ł a w  K o p c z y ń s k i  g o d z .  2
2. A lk o h o l iz m  i p a le n ie  tytuniu. D r .  M a r c e l i  G r o m s k i  godz.  2
3. M oczenie  n o c n e .  D r .  J a n u s z  K o r c z a k  . . . . godz .  2
4. D z ie c k o  n e r w o w e  D r .  W ł a d y s ł a w  S t e r l i n g  . godz .  2
5. G ruźl ica  w ie k u  d z ie c i ę c e g o .  D r .  T a d e u s z  K o p e ć  g o d z ,  2
6. W a lk a  z Jaglicą- D r .  M a r j a n  Z a h e r t .........................godz .  2
7. G rzy b ice  i ropne za p a le n ia  skóry. D r .  R o b e r t  

B e r n h a r d t ............................................................................................ godz .  2
8 O r g a n iz a c ie  m ło e z ia ż y .  S t a n i s ł a w  S e d l a c z e k  . g o d z .  2
9. K o lo n je  letn ie .  Prof. D r .  M i e c z y s ł a w  M i c h a -

ł  ow  i c z ............................................................................................................godz.  2
10. W o d a ,  p ow ie trae .  s ło ń c e  w życ iu  dz iecka .  P r o f .  Dr .

M.  M i c h a ł o w i c z  , ................................................................... g o d z .  2
11. O p iek a  h ig je n icz no- lek arska  nad d z iećm i .  P r o f .  Dr .  

W ł a d y s ł a w  S z e n a j c h ....................................................... godz.  2
12. Etyka s p o łe c z n a  i w y c h o w a w c z a .  K s .  P r a ł a t  W a- 

c ł a w B l i z i ń s k i ................................................................................godz. 4

Z a j ę c i a  p r a k t y c z n e .

1. Z w ie d z a n ie  za k ła d ó w .
2. Spraw ozd an ia  i referaty.
3- Z w ie d z a n ie  za b y tk ó w  i m u z eó w .
4. D yskusje  i seminarja.
5. W y c ie c z k i  przyrodnicze .
6. Ć w ic z e n ia  w g im n a s ty c e ,  grach i t. p.

D o w ia d u je m y  się ,  ż e  po  przerw ie  2ostaje  w zn o w io n e  w y d a w n ic tw o  
„ P o ls k i e g o  A rch iw um  P sych o log i i*1. U tw o rzy ł  s ię  K om ite t  R edakcyjny ,  
w sk ład  którego w esz l i:  prof. Baley , Dr. M. G rzegorzew sk i ,  prof. S ega ł .  
N um er 2 -gi Ii-go R oczn ika  (1928/29) w yjdz ie  z druku w m. w rześn iu  r- b.
i p o ś w i ę c o n y  b ę d z ie  c a łk o w ic ie  życ iu  i pracom  ś. p: P rofesora D-ra Jo­
te y k o  Józefy.

N a s tęp n e  numery w y d a w n ic tw a  „ P o ls k ie  A rch iw um  Psychologj i"  uka­
z y w a ć  s ię  b ę d ą  norm alnie ,  to jest  co  kwartał.

K r o n i k a  z a g r a n i c z n a .
Z K O M IT E T U  F R A N C U S K IE G O  OPIEKI N A D  DZIECKIEM.

W  dniu 3. III o d b y ło  s ię  w L y o n ie  p o s ie d z e n ie  francuskiego Kom ite-  
tetu O p ie k i  nad d z ieck iem .  W o b e c n o śc i  Dr. L e sa g e ,  Prof. N obecourt ,  Prof,  
L e reb au le s ,  Dr. P ehu,  D eb ra ig n e ,  Huber, L even ,  Cruveilh ier,  Paterne, Lergent,
i F elkoen.

K om ite t  p r z e d y s k u to w a ł  sp raw ę fuzji M ię d z y n a r o d o w e g o  K om itetu  
O p iek i  nad D ieck iem  z M ięd zy n a ro d o w y m  Z w ią z k iem  P o m o c y  D z iec io m  
(L*Union internat, pour la protection  de  1’Enfance  et L Union  Internationale  
d e  se co u r  aux enfents  d e  G e n e v e ) .

K om ite t  u ch w a l i ł  iż chętn ie  w s p ó łp r a c o w a łb y  z każdym  Z w ią z k iem  
po k rew n y m , na teren ie  m ięd z y n a r o d o w y m  lecz  że  jest  przec iw ny w c h ło n ię ­
ciu  S to w a rzy sze n ia  przez drugie. K om ite t  p r zec iw s ta w ia  s ię  w o b e c  tego  
w sze lk im  próbom  z l ik w id o w a n ia  M ię d z y n a r o d o w e g o  Z w iązku  O p iek i  nad  
D z ie c k ie m .  (L ’Union  Internationale pour la p rotect ion  de TEnfance)  i w  tym  
duchu p o l e c a  d z ia ła ć  sw em u  sekretarzow i genera lnem u Dr, G a ss e k .
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Z j a z d y  i k o n g r e s y .
Jak d o w ia d u je m y  s ię  w ok res ie  letn im  o d b ę d ą  s ię  n a stęp u ją c e  Zjazdy:  

26 —  29 w r z e in i a  Zjazd  XIII L e k a r z y  i P r z y r o d n ik ó w  P o lsk ic h  w  W iln ie .

Z J A Z D  L E K A R Z Y  S A M O R Z Ą D O W Y C H .

Dnia  7 —  8 w r z e śn ia  r. b. o d b ę d z ie  się  w P ozn an iu  z ramienia Z w iązku  
M iast P o ls k ic h ,  d o r o c z n y  W a ln y  Z jazd  L ekarzy  i D z ia ła c z y  S a m o r z ą d o w y c h .

K om itet  O rgan izacyjny  Z jazdu prosi  P a n ó w  Lekarzy, D z ia ła c z y  S a m o ­
r z ą d o w y c h  i S p o łe c z n y c h  pracujących  w d z ie d z in ie  z d r o w o tn o śc i  publicznej,  
o  jaknajl iczntejszy  u d z ia ł  w Z je ź d z ie ,  k tórego  charakter  ze  w z g lę d u  na przy­
p a d a ją cy  ok res  p ie r w s z e g o  d z ie s ię c io le c ia  N i e p o d l e g ł o ś c i  P o ls k i  p o w in ie n  
stać  s ię  w y r a z e m  p o s t ę p ó w  p o c z y n io n y c h  na p o lu  zd row ia  p u b l ic z n e g o  
w m iastach  p o lsk ic h  i d ać  w y ty c z n e  pracy na p r z y s z ło ść .

P rogram  Z jazdu  jest  następujący:

d n. 7-g o w r z e ś n i a ,  s o b o t a  
Godz* 10-ta O tw a rc ie  Z jazdu.
G o d z .  10-ta do 14-ej Referat: .O r g a n iza c ja  i zakres dz ia łan ia  sa m o  

rządowej służby zd row ia  w  m iastach  p o lsk ich  .
Referent: Dr. Kacprzak Marcin, K iero w n ik  D zia łu  E p id e m jo lo g ic z n o -S ta -  

ty s ty c z n e g o  P a ń s tw o w e j  S zk o ły  H ig je ny  w  W a r s z a w ie .
Koreferaty: „ S ta n -sa n ita rn o -p o rz ą d k o w y  m iast  p o lsk ich * .
Koreferent:  lnż. R u d o lf  Z ygm u n t  (D e p e r ta m e n t  S łużby  Z d r o w ia  w W ar­

s z a w ie  M. S. W .)
Koreferat: - S p r a w y  m e d y c y n y  z a p o b ie g a w c z e j  w  m ia sta ch  polskich**.
Koreferent:  Dr. C z e s ła w  W r o c z y ń s k i  (N a c z e ln y  Lekarz K asy  C horych  

m st. W a rsza w y ) .
G o d z .  21-sza  Raut w  Ratuszu w y d a n y  p rzez  P rezyd en ta  Miasta.

d n. 8 g o  wr z e ś n i a  n i e d z i e l a .
G o d z .  9 - t a — 14-ta I. Referat: „ W s p ó łd z ia ła n ie  o p ie k i  s p o łe c z n e j  z d z ia ­

ła ln o śc ią  s łużby  zdrowia*.
Referent:  P. W ilczyń sk i  (N acze ln ik  W y d z .  O p iek i  S p o łe c z n e j  w W o j e ­

w ó d z tw ie  P oznańsk im ).
Koreferent: Dr. M argol is  A le k sa n d e r  (Ł ó d ź )  P r z e w o d n ic z ą c y  W y d z ia łu  

Z d r o w ia  M agistratu  m. Ł o d z i .
,11. R eferat:  Stan b u d o w n ic tw a  sz p i ta ln e g o  w n ie p o d le g łe j  P o l s c e  i sp ra ­

w y  szpita li  na M ię d z y n a r o d o w y m  K on gres ie  Szp ita ln ic tw a  w  A m e r y c e .
Koreferat: „W alka  z za k a żen ia m i  w ew nątrz  sz p i ta ln e m i  w zw iązku  

z organizacją  i b u d o w ą  szpitali" .
Koreferent:  P ro fesor  Dr, S zen ajch  W ła d y s ła w  ( N a c z e ln y  L ekarz  S z p i ­

tala Karola i Marji w  W a rsza w ie ) .
P o  p o łu dn iu  z w ie d z e n ie  W y s t a w y  P o w sz e c h n e j  Krajowej  i z w ie d z e n ie  

a utobusam i urządzeń sanitarnych m iejsk ich .
G o d z .  ]2-ta. P r z e d s ta w ie n ie  w  O p e r z e  (b i le ty  b e z p ła tn e )

U w aga!  U c z e s tn ic tw o  w Z je ź d z ie  n a le ż y  z g ło ś ić  do dn. 1-go w rześn ia  b. r.
na r ęce  N a c z e ln ik a  W y d z ia łu  Z d r o w ia  Magistratu m. P o zn a n ia  Dr. T a ­
d e u sz a  Szu lca  (adres:  P o zn a ń  —  Ratusz) .  W p i s o w e  na Z jazd  w y n o s i
10 zł. m o ż e  b yć  u i sz c z o n e  w  ch w il i  przybycia  d o  Poznania .
W  z g ło s z e n ia c h  na leży  n a d m ie n ić  ż ą d a n ie  z a r e z e r w o w a n ia  n o c l e g ó w
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S o z ia lh y g ie n e  im S a u g l in g s  — u n d  K le in k in d e r sa l te r .  Eugen  Stransky.  
L e ip z ig  und W ien .  Franz D e u t ic k e .  1929.

W  d o s k o n a le  pod  w z g lę d e m  planu i treśc i  ujętej k s ią ż c e  streszcza  
autor to w s zy s tk o ,  co  do  ostatn ich  c z a s ó w  zeb ra ła  w ie d z a  lu d zk a  dla wy*  
jaśn ien ia  sp ra w y  śm ie r te ln o śc i  n a jm ło d s z e g o  d z ie c k a .

K siążka p o d z ie lo n a  na trzy c z ę ś c i ,  o s o b n o  traktuje w ie k  n o w o r o d ­
ka, n ie m o w lę c ia  i d z ieck a  w  w iek u  p rzed szk o lny m . U w z g lę d n ie n ie  n a jw c z e ­
ś n ie j s z e g o  okresu  ż y c ia  c z ło w ie k a ,  jakim jest  okres  p ierw s zy ch  dwuch  
ty g o d n i  p o  p o r o d z ie  za s ług u je  sp e c ja ln ie  na u w agę  i w y ró żn ien ie .  W alka  
ze  ś m ie r te ln o śc ią  n ie m o w lą t ,  u w ie ń c z o n a  tak z n a k o m ite m i  w y n ik am i nie  
jest  j e s z c z e  bynajm niej  z a k oń czon a ,  n a w e t  w tych  krajach, w  których (np. 
w  Z e la n d j i ) ,  w osta tn ic h  czasach  sp a d ła  o n a  do 3,ti°/0. B liższa  b o w ie m  
analiza  s tw ierdza ,  że  o b n iżen ie  s ię  śm ier te ln o śc i  d o ty c zy  j e d y n ie  11-u o sta t ­
nich m ie s i ę c y  p ie r w s z e g o  roku, gdy ś m ie r te ln o ść  p ie r w s z e g o  m ies ią ca  ż y c ia  
s to i  c ią g l e  je sz c z e  na b a rd zo  w y s o k im  p o z io m ie .

P rzyczyn ą  ta k ie g o  stanu rzeczy  jest  fakt, że zbyt  m a ło  zw r a c a l iś m y  
u w a g i  na te c ierp ien ia  m atk i ,  w zg l .  o b o jg a  r o d z ic ó w ,  których rezu ltatem  je s t  
poronieni*; lub p r z e d w c z e s n y  poród , a lbo m artw e  urodzen ia  na czas ie ,  lub,  
w r e s z c ie ,  śm ierć  n o w o r o d k a  zaraz po u ro d zen iu .

D o c ierp ień  ty ch  n a le ż y  p r z e d e w s z y s tk ie m  kiła,  p o te m  a lk oh o l iz m ,  
w r e s z c i e  c h o r o b y  k o b ie ty  p o d c z a s  c iąży.

Jest r z ec zą  zn am ien ną ,  że  w s z ę d z ie  d om in u je  j ed n a k  czynnik  sp o łe c z n y :  
w raz z u b ó s tw e m  p o w ię k s z a  s ię  o d s e t e k  z e j ść  śm ierte lnych .  D o ty c z y  to, 
m ię d z y  in n em i,  s ta tystyk i  ś m ie r te ln o śc i  d z ie c i  n ie ś lu b n y ch .  C ie k a w e  p o d  
tym  w z g l ę d e m  są l iczby W o o d b u r y ’e g o ,  s tw ie r d z a ją c e ,  w b r e w  d o ty c h c z a s o ­
w e m u  tw ierd zen iu  prof. Kott*a, że ,  bynajm niej ,  tak w ie lk a  ś m ie r te ln o ść  n i e ­
ś lu b n y c h  n ie  j e s t  za leżn ą  od  t e g o ,  że  w śród  n ich przew ażają  d z iec i  p ie r w o ­
ródek . S tatystyka  W o o d b e r y ’e g o  stw ierd za  o gó ln ą  ś m ie r te ln o ść  p ierw s zy ch  
d z ie c i  w 1O5%0, drugich —  w 9^o/00. t r z e c i c h —  tOS0/^ , na tom iast  śm ierte lność  
nieś lu b n ych  w  p ie r w s z y m  tygodn iu  życ ia  —  w yn os i  100% i w ię c e j  —  w s t o ­
sunku d o  ś lu b n ych .

1° p rzy czy n ą  tej w ysok iej  ś m ier te ln o śc i  n o w o r o d k ó w  jest  w  rezu ltacie  
t. zw . „ s ła b o ś ć  w r o d z o n a 1*, d o  której,  jednak, n ie  n a le ż y  z a l ic z a ć  p rzy p a d ­
ków  śm ierc i  n o w o r o d k ó w  s ła b y c h  w skutek  urazu p o r o d o w e g o  lub p r z e d ­
w c z e ś n ie  u rod zon ych .

C ie k a w e  z e s ta w ie n ia  p o d a je  autor w s p r a w ie  w p ły w u  rzucaw ki p o r o ­
dow ej  na ż y c ie  no w o ro d k a .  L ic z b y  s w e  czerpie  on z A r c h iv e s  of  P ed ia tr ies  —  
od  A b t’a. W  210 p rzy p a d k a ch  d rg a w ek  p o r o d o w y c h ,  przyszło  na św iat  2 2 1 
d z iec i ,  z k tórych ty lko 106 b y ło  norm alnych, 35 —  w z am artw icy ,  27 m artw ych,  
12 —  z m a c e r o w a n y c h ,  16 z lek k iem i ,  28 z c iężk iem i  u sz k o d z e n ia m i .  C iek aw a  
jest  ró w n ie ż  statystyka przyczyn  ś m ie r te ln o śc i  n o w o r o d k ó w  (l*y m. życ ia ) .

D o w ia d u je m y  s ię  z niej (A m s te r d a m ’ 1926 r.), że  w ła śn ie  „ s ła b o ś ć  
w r o d z o n a ’* jest  najbardziej  częs tą  przyczyną (z 240 przyp. śm ierc i  — przy­
p ada  na nią 178), p o te m  —  sc ho r zen ia  dróg  o d d e c h o w y c h  ( I I )  prócz  z a p a ­
leń  p łuc  ( tych  osta tn ic h  —  4 przyp.)  i t. d..

W ie k o w i  p ó ź n ie j s z e g o  n ie m o w lę c tw a  p o ś w ię c a  autor w ie l e  m iejsca ,  
wnikając  b. s z c z e g ó ł o w o  w p rzyczyny  śm ie r te ln o śc i ,  anal izu jąc  je śc i ś l e  na  
z a sa dz ie  l iczn y ch  p r zy k ła d ó w  ze s ta tystyk i  m ię d z y n a r o d o w e j .

Z  tego  rozdziału  książki in teresu je  nas p r z e d e w s z y s tk ie m  spraw a  
krzyw icy ,  gruźlicy  i k i ły  n ie m o w lę c ia .

D o w ia d u je m y  s ię  z n ie g o ,  że  A e n g e n e n d t  dla c e l ó w  prof i laktyki krzy­
w iczej  dz ie l i  n ie m o w lę ta  na 3 grupy. P ie rw sza ,  to „ z d e c y d o w a n i  przyszli  
r a c h i ty c y ’*, w ię c  w cześn iak i ,  s ła b e  b l iźn ię ta ,  d z iec i  suteren  i t. p. i druga  
grupa —  to , .p o czę tk u ją cy “ —  z p ie r w s z e m i  oznakam i ( s k ło n n o ś ć  d o  potów ,  
p r z e d e w s z y s tk ie m  poty l icy ,  n iezn a czn a  m ię k k o ś ć  kości  p o ty l ic y )  i trzecia  
grupa — to p rzypadki  krzyw icy  już rozw in ię te j .  D la  o trzym ania  ob jektyw -
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nych l iczb ,  d o ty c z ą c y c h  r o z p o w s z e c h n ia n ia  się  o m a w ia n e g o  c ierp ien ia ,  u w a ­
ża w y m ie n io n y  w yżej  autor za n iezb ęd n e:  1 —  o k reś la n ie  fosforu  w e  krwi,
2 —  b a d a n ie  r e n tg en o lo g iczn e .  Na p o w y ż s z e j  zasadz i?  o b l ic z o n a  l iczb a  p rzy ­
p a d k ó w  w N e w  - O r lean ie  (przez W i l l i a m s ’a), a w i ę c  w  m ie ś c ie  b a rd zo  s ło -  
n e c z n e m  i dobrze  u r z ą d z o n e m  pod  w z g lę d e m  h igjeny ,  daje  n a d sp o d z ie w a n ie  
z łe  w yn ik i ,  bo 26°/o rachityków  śród d z ie c i  poniżej  2 lat , 5 . 6 6 % —  śród kar­
m io n y c h  p iers ią ,  5 7 J %  —  śród k arm ionych  sz tu czn ie .

Jako śr o d e k  z a p o b ie g a j ą c y  k rzyw icy  u w aża  V o llm er:  8 — 12 n aśw ie t la ń  
w  ciągu m iesiąca;  zam iast  n a św ie t la ń  —  tran (30cm .3), a lbo  6 — 15 litrów n a ś ­
w ie t la n e g o  m leka , lub 120 mg. V ig a n to lu  —  m ie s ię c z n ie .

O m a w ia ją c  profi laktykę gruźl icy: przytacza  znane już s ta ty sty k i  Ber-  
n a r d a ,  D ebre  i Lelongue*a z O e u r z e  G reucker  i w ię c e j  m ie jsca  p o ś w ię c a  
sz c z e p io n c e  Calmette*a, c o  do której cz y n ią c  p e w n e  zas trzeżen ia  o c ie n ia c h  
tej m e to d y ,  w yraża  s ię  jednak s ło w a m i  Kowitz*a w n a stęp u ją c y  sp o s ó b :  „ S to im y  
przed  w ie lk im  d z ie łe m .  D o ś w ia d c z e n ia  laboratoryjne i k l in ic zn e  s tw ierd zają  
zn ik om e  ryzyko, w yn ik i  jednak  są tak w ie lk ie ,  że  u w a ż a m y  za sw ój o b o w i ą ­
z e k  naszą  aktyw ną w s p ó łp r a c ę " .

K iła  w r o d zo n a  ma sw o ją  kartę w om a w ia n e j  k s ią żc e .  D o w ia d u je m y  
się ,  że  n ie  w s z ę d z ie  ob n iża  się  j e d n a k o w o  śm ier te ln o ść ,  że  np. w  A nglji  
w  ostatnim  20-o lec iu  (1606— 1926) sp a d e k  ten  w y n o s i  40°/0 (1.18°/00 —  0,84%),  
w N ie m c z e c h  n a to m ia st  notu jem y n a w e t  zw y żk ę  (0.48°/00 —  0,99°/00), P rz y c z y ­
ną tej różnicy  jest ,  że  już w 1916 r. A n g lja  zorg a n izo w a ła  p a ń s t w o w ą  w a lk ę  
z c h o ro b a m i w en ery c zn a m i,  która id z ie  ręka w rękę,  z nadzw yczaj  in te n sy w n ą  
organ izacją  o p iek i  n a d  c iężarn em i  i n ie m o w lę te m i .  Przy s p o s o b n o ś c i  zw raca  
autor  u w a g ę  na n i e d o k ła d n o ś ć  u r z ę d o w y c h  l iczb  s ta ty sty czn y ch ,  o d n o sz ą -  
c y c h  się  do kiły w ro d zo n ej :  l iczby te  są zb y t  m a łe ,  z w ła s z c z a  je ż e l i  np.  
p o r ó w n a ć  7 sta tystyk ę  n ie m ie c k ą  z francuską. (M arfan— 30%  śród n iem ow ląt) .

C ie k a w a  jest  kw estja  z d o ln o ś c i  do  ż y c ia  d z iec i  m atek  ch orych  na s y ­
filis.  L e r e d d e  z 1000 c iąży u takich kob iet  ob l icza  503 d z ie c i  żyjących ,  162 
śm ierc i  w  p ierw s zy m  roku życ ia ,  246 p o r o n ie ń  i m a rtw y c h  p o r o d ó w .  N ie -  
zm iern ie  w a ż n e m  jest  sp o s tr z e ż e n ie  L e r e d d e ’a, że  kiła w r o d z o n a  u k o b ie ty  
w y w ie r a  na jej p o to m s tw o  taki sam  w p ły w ,  jak kiła  n abyta .  Profi laktyka  
syfi l isu  w y m a g a  (Sequeiza):  I. n a jw c z e ś n ie j s z e g o  l e c z e n ia  kiły  n a b y te j ,  2. z a ­
kazu zaw ieran ia  m a łż e ń s tw a ,  d op ók i  o d czy n  W a sserm a n n a  nie b ę d z ie  ujem nym  
w  ciągu 2-uch lat, 3. b a d a n ia  na o d c z y n  ten każdej k ob ie ty  c iężarnej  i e n e r ­
g ic z n e g o  jej l eczen ia ,  4. s y s t e m a ty c z n e g o  ba d a n ia  do k oń ca  d ru g iego  roku  
ży c ia  k a ż d e g o  dz iecka  r o d z ic ó w  syf i l i tyków , 5. ba d a n ia  na o d c z y n  W a s s e r ­
m anna starszych  d z iec i  takich  r o d z ic ó w  (kiła w ro d zo n a  późna).

W iek  dziecka  s tarszego  (w ie k  p rzedszko lny)  zo s ta je  traktow any  przez  
autora p r z e d e w s z y s tk ie m  z e  strony tych  n a jc z ę s t sz y c h  i n a jn ieb ez p iec zn ie j  
sz ych  c ierp ień ,  jakie  w tym  o k res ie  ży c ia  są p rzy czy n ą  n ie p o m y ś ln y c h  cyfr  
statysty  czn ych .

Błon ica ,  o d c z y n y  Dick*ów i S c h ic k ’a, z a p o b ie g a w c z e  s z c z e p ie n ia  p r z e ­
c iw k o  niej, p ło n ic y  i odrze ,  kok lusz  —  w s z y s tk o  to, w stosunku do  r o zm ia ­
rów książki i do jej tytu łu, tra k to w a n e  jest ,  naturalnie,  zgrubsza tylko, l ecz  
w  za s a d n ic z y c h  i najbardziej  ch a rak terystyczn ych  zarysach .

Bardzo ob sze rn ie  o m a w ia n a  jest  gruź l ica  w iek u  p r z e d sz k o ln e g o ,  z w ła s z ­
cza  źródła  zak a żen ia  i prof i lak tyka  gruźlicy; u w z g lę d n io n y  z o s ta ł  ró w n ież  
s tosun ek  t e g o  c ie r p ie n ia  do innych  ch orób  zak aźn ych  takich,  jak odra,  
koklusz  i grypa.

K siążkę kończy  r o z d z ia ł  traktujący o śm ier te ln o śc i  d z ie c i  w w iek u  
p rzed szk o lny m .

1° Praca S trausk iego ,  d z ięk i  sw ej przejrzystośc i ,  ob f i to śc i  c ie k a w y c h  
z e s ta w ie ń  l ic z b o w y c h ,  d z ięk i  m e to d y c z n e m u  ujęciu  na przestrzeni z a le d w ie  
125 stron wielu  te m a tó w  z d z ie d z in y  h ig je ny  sp o łe c z n e j  n a jm ło d sz e g o  w ieku  
d z ieck a ,  w yróżn ia  s ię  z p o śr ó d  w ie lu  innych  prac p o d o b n y c h .  N o w o c z e s n y  
lekarz pedjatra .  k tóremu nie m o g ą  b y ć  o b c e  sp raw y  s p o łe c z n e  o p ie k i  nad  
d z ie c k ie m ,  dobrze zrob i ,  g d y  k s iążk ę  tę u w a ż n ie  przeczyta .

D r .  M. G r
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P r a w o .

L ’a p p i ica t io n  de la loi du 15 mai 1912 sur la p ro tec t io n  de 1’enfanre  de  
1913 a 1927. j. Maus. (B. 1. P. E. Nr, 77, p. 1).

O  s ą d a ch  d la  n i e l e t n i c h .  Dr. Jakób Bross. N ak ł .  Z r z e sz e n ia  S ę d z ió w  i Pro­
kurat. R. P. — K raków .

L *assoc iat ion  in te rn ation a le  d es  juges  d es  enfants p. W e t s  (B. 1. P. E.
Nr. 76 p . 1438).

H igjena.
H ea lth  and the  R ed Cross 1919 — 1928. R en e  Saud. (W . H. Nr. 1, p, 19*. 
L ’h y g ie n e  de r e n s e ig n e m e n t .  F. Beguin.  (Pro. J. Nr. 2, p. 68).
M e d e c in e  et  e d u c a t io n  p. N o b e c o u r t .  (R. 1. de  l*Enf. Nr. 37, p. 29).  
L ’o rgan isa t ion  de f i n s p e c t i o n  m e d ic a le  d es  ć c o l e s  en  France.  G. Vitry

(M. S. Nr. 1. 2, P. 22)*
W hat lo c a l  au thor it ies  and parents can  d o  l e s s e n  the in c id e n c e  and dan-  

gers of  in fe c t io n s  d i s e a s e s  am ong  y o u n g  children. (N. H. Nr. 232,  
P . 229).

T h e  im po r ta n ce  of  te a c h in g  parenterapt and  ch i ld  h y g ie n e  to  s c h o o l  ch i l ­
dren. T .  H a w tr e y  (N. H. Nr. 232, p. 225).

S y p h il i s  et P r o b a b le  C a u se  of m any  A c c id e n t s .  D. M ever .  (B. I. P. E. 
Nr. 77,  p. 45) .

Ś m ierte ln o ść .

P ractical  m e a s u r e s  to c o m b a t  maternal mortality ,  m orb id ity  and disability .
T. W atts .  (N H. Nr. 232,  p. 231).

U n m o d e le  d*enquete sur l e s  d e c e s  d es  enfants par tu b e r c u lo se .  I. Ichok.
R. I. de  i ’Enf.  Nr. 37, p. 26;.

T h e  artificial f e e d in g  of  infants. E. Pr ichard .  (N . H. Nr. 233, p. 261).

D zieck o  a n o rm a ln e ..
L Enfance m a lh e u r eu se  ou m o r a le m e n t  a b a n d o n n ee .  M. de C a s a b ia n c a

(B. I. P. E. Nr. 76, 1427).
L e s  en fants  irreguliers de  f  in te l ig en ce .  D e c r o ły .  (Pro J. Nr. 2, p f 40).

L ^ n s e ig n e m e n t  dans une c la s s e  sp e c ia le .  A. D e s c o e u d r e s  (Pro. J.
N r .  2 ,  p .  5 4 ) .

La p rev en t io n  d es  trou b les  nerveux  de  Tenfance.  A. R ep o u d .  (Pro J. Nr. 1, 
P. 20).

G e is t ig e  h y g ien e  M. Tramer. (Pro J. Nr. 1, p. 2).
U b er  a m er ica n isch e  Jugend —  Fursorge.  H. W eias .  (Pro. J. Nr. 1, p. 10). 
S c h w erer z ieh b a r e  im der  F uraorgeerziehung. J. Erhardt. (R. I. de  1 Enf.  

Nr. 38, p. 101).
D a s  g e is te 8 8 e h w a c h e  K leinkind . M. M eyer .  (Pro. J. Nr. 2, p. 53),
D ie  s p e c ia lk la s s e n  fur S c h w a c h b e g a b te .  A. Hinn. (Pro. J. Nr. 2, p. 4M. 
E ntw ick lung  der B asler  W e b s tu b e .  H. K e s te n h o lz .  (Pro. J, N i .  2, s. 57).

P raca k u lt.-o św .

D as W erk  der S e t t le m e n ts  in der S lum s v o n  L o n d o n ,  G. Niggli .  (Pro J. 
Nr. 1, p. 25).

A rb e i t  und B e s treb u n g e n  der A m e r ik sn isc h e n  S e t t le m e n t s  S. H o lz .  (Pro 1. 
Nr. 1, p. 17).
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O pieka nad n ie m o w lęc iem .

O rg a n isa t io n  und Durchfuhrung der S c h w a n g e r e n b e r a tu n g  in Stadt und Land  
K, Dohrn. (J. f. K. N r .  1, 8. 11).

D ie  A u s  —  und F ortb ilung  der H ebarnm e in H l in b l ick  auf neu ere  Projbleme  
d e s  M utter— und S au g l in g s sch u tzes .  (I. f. K. Nr. 1, s. 22).

T h e  ro le  of  the m idw ife  in preventire m ed ic in e .  S. Sttrling. ( N . . H .  Nr. 233 
p. 267).

E eastern nursing through W estern  e y e s .  A  F itzgera ld .  (W . H. Nr. 1, p .  37)

„ Do s  K i n  d“

W y s z e d ł  z druku m ie s ię c z n ik  „Dos K in d “ Nr. 7. Organ Centr. O rgan i­
zacj i O piek i  nad D ziećm i Ż y d .  p o d  redakcją  D-ra Pekera.

N as tęp u jącej  treści:
1. O b o w ią z e k  r o d z ic ó w  w z g lę d e m  s w o je g o  d z ie c k a  Dr. Peker.
2. Fundacja  w  Allbeiabrun . J S zu szczyk .
3. P s y ch iczn y  rozwój d z ieck a  i h igjena ż y c ia  d u c h o w e g o .

Prof. B. G o d e l iu s .
4. W y c h o w u j c i e  w a s z e  d z iec i  bez  kar, K lońska  A dler  i t. d.

„Drukarnia Krajowa** w Warszawie, Chłodna 44. Tel. 188-70-
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